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Przyja_źń -ż8 ZW~ · Radzieck·im MAO·TSE-TUNG 

- przewodni~y rządu centraln,ego 
Chińskiej Republiki Ludowej 

CZU-TEH 
-,zastępca przewodniczącego cen­
tralnego rządu Chińskiej Republiki 
tudowej i naezelny dowódca Chiń-,,... największym osiągnięciem władzy ludowej skiej Armii Ludowej 

Wypowiedź ·Prezydenta RP na łamach tygodnika „Przyjaźń" 

W 
śród wielkich osiągnięć · władzy ludowej w Polsce Odrodzonej nie· 
wątpliwie największym jest historyczny przełom w stosunkach mię­
dzy narodem polskim a narodami ZSRR, jest ugruntowanie przyjaZ· 

ni polsko-radzieckiej - oto pierwsze słowa wypowiedzi Prezydenta RP 

WDZIĘCZAMY JEJ SWE WYZWO­
LENIE I SWĄ WOLNOść. 

Szczycimy się nią dlatego, że dzlę· 
ki niej mogliśmy wkroczyć na nową 
drogę rozwoju historycznego i zabez· 
piecz'yć ludowi pracującemu przodu­
jącą rolę w· budowie nowego ustroJu 
sprawiedliwości społecznej. Szczyci· 
my , się tą przyjaźnią, ponieważ je::.t 
ona dla nas rękojmią zwycięskieJ 

Bolesława Bieruta, zamieszczonej w numerze tygodnika „Przyjaźń", po· 
święconego problemom „i\liesi~ca pogłębienia przyjaźni polsko-radziec· 

kicj". 

Jest to przyjaźń nie tylko krzepią­
ca, ale i twórcza - brzmi dalej wy-. 
powiedź Prezydenta RP. Jest to nic 
tylko przyjaźń, która zabezpiecza po· 
stępowy, wyzwoleńczy i t\vórczy kie­
runek naszych dążeń i wysiłków, ale 
jest to również przyjaźń, która wie­
lokrotnie pomnaża nasze siły. 

ISTOTĄ.. :tRóDŁK\I TEJ PRZY· 
.T.AźNI JEST WSPóLNA IDEA WY­
ZWOLENIA CZŁOWIEKA Z UPAD· 
LAJ.~CEJ NIEWOLI IMPERIALIZ· 
MU. 

Naród polski sz.czyci się przyjaź· 
nią z narodami ZSRR nie dlatego, te 
OQOQOOOOOOC'JOO~•JQOJO:XJOI <:QI IOCJQO()QXJOQ()()()r 

Przemysł 
elek trotęc bniczny 
wykonał w 116 proc. 

--- plan wrześniowy 

ZSRR jest państwem potęźnym i nie· 
pokonanym. SZCZYCIMY SI:Ę: T~). 

PRZYJ A:tNI.Ą., PONIEW Aż ZA· 

w caly11 kraju uroczyste ińaug oracje 
,Miesiqca pogłebie~ia prz~jaźni polsko-radzieckiej" 

z· CALEGO kraju napływają wia- GORAJU odbędzie się konkurs wiej 
"' domości o uroczystej inauguracji skich zespołów artystycznych z Il 

„"Miesiąca pogłębienia przyjaźni' poi- gromad na wykonanie pieśni, tań­
sko-radzieckiej" ców i utworów scenicznych autorów 

'V przededniu rozpoczęcia „Mie- radzieckich. 
siąca" głównymi ulicami OLSZTYNA Na nroczysto§ć inauguracji „Mie· 
przeszedł pochód, w którym wzi~li siąca" w KIELCACH, która odbyła 
udział członkowie wszystkich kół się na Placu Partyzantów, przybyły 
TPPR z tprenu mia;;ta. W szkołach liczne delegacje partii politycznych, 
i we wszystkich zakładach pracy zo· związków zawodowych, instytucji spo 
stały wygłoszone okolicznościowe po łecznych oraz kilkutysięczna r zesza 
gadanki. W kinach olsztyńskich roz- społeczeństwa. 
poczał się festiwal filmów radziec- . . , • 
kich. · Uczestmcy uroczystosc1 długo mar 

TPPR . · 1 t , k" r 50 nifestowali na cześć brater~twa na· 

walki ludów z ciemnymi siłami 
wstecznictwa. 

Wraz z milionami h1dzi pracują· 
cych całego świata żywimy i umac 
niamy przyjaźń dla ZSRR, poniewai 
ZSRR - to ostoja wolności, pokoju, 
postępu, sprawiedliwości i solidarno· 
ści ogólno-ludzkiej. 

Numer „Przyjaźni" zawiera rów­
nież wywiad z wicepremierem Rządu 
RP, Hilarym Mincem na temat zna­
czenia przyjaźni i współpracy polsko 
radzieckiej dla utrwalenia i wzmoc 
nienia suwerenności ekonomicznej 
Polski, dla budow podstaw socja}iz. 
mu w naszym kraju. 

Szybkie uruchomienie przemy­
słu, komunikacji i urządzeń uży 
teczności publicznej w okresie 
bezpośrednim po wyzwoleniu ziem 
polski~h, zawdzięczamy przede 
wszystkim pomocy ZSRR. Pomoc 
ta była wszechstronna i obejmo­ LU-SZAO-TSI 

wała całą gospodarkę polską - ?:astępca przewodniczącego cen­
stwierdza m. in. wicepremier Hi- tralnego rządu Chińskiej Republiki 
lary Minc. I Ludowej 

CZU-EN-LAJ 
- premier Państwowej Rady Adml• 
nistracyjnej i minister spraw z:ig1·a• 
nicznych rządu centralnego Chiń• 

skiej Republiki Ludowej 
.............. ~ •• „„ ........ „„.„ ......... „„ ......... „ .............................. „ ................. „ •••.•••••••.••••..•••• ~······ 

[~lny lullowe 1aw~1i~llai1 iwe ~iuo :yune lWJ[i~itwo-l1H WARSZAW A ~p AP). Pn:emysl 
elektrotechniczn;v wykonał plan 
produkcyjny, wyznaczony mu na 
wrzesień br. w 116 proc. 
Największe przekroczenie pla­

nu, wynos-iące 18 proc. uzyskano 
w branży ka.blo - chemicznej. 
Branża manyn elektrotecbnic-i­
nych wykonala plan w 115 proc., 
branża zaś aparatów elektrot'e<!h 
nicznych w 112 9roc. 

• • WOJ. ? sz yns iego iczy rodu polskiego i Tadzieckicgo, na 
tysięcy członkow, zgrupowanych w/ cze~ć Generałissłmu'<ll St.alina i Pre- K ł f ; b • T p • ' • Ch"' k R d • k" • P k• · 
826 kołach, czynnych w różnych mieJ zydenta Rnlesława Bieruta. Po ode OnS Y Ucy1ne Ze ranie ·WO fZYIOZnl IOS 0- 0 ZleC 1e1 W e lnie 
scowo:'.dacn WARMII i MAZUR. graniu hymnu narodowego uformo- PE KIN (PAP) 6 bm. odbyło się cji Listopadowej w Rosii, bez istnie I cie w roku 1945 Związek Radzice 

W lubelskich zakładach pracy od- wał się pochód, który przpgzedł uli- w P ekinie w obecności około 1500 de- nia Związku Radzieckiego. ki wysłał swe wojska do )fan 
hyły się liczne imprezy artystyczne, ! cami miasta do Pomnika 'V dzięczno- legatów posiedzenie konstytucyjne Burzą · oklasków i okrzykami na dźurii, zniszczył japońską armię 
na pro.gram których składały się ści; gdzie zostały złożone wieńce. Tow:n-zystwa Przyjaźni Chińsko-Ra cześć Związku Radzieckiego i Stali- kwantuńską ora~ wyzwolił Man• 
pie~i~i, .ta11.ce i rec~tacje u~wo-.;ów w KRAKOWIE w sali kina „świt" dzieckiej. na powitali zebrani pojawienie się dżurię. 

żarówek wyprodukowano we 
wrześniu ponad 3.137 tys. sztuk, 
wykonuJąe plan w 112 proc. 
Plan roczny przemysłu e1ektro­
t~hnfcznego w1t.ągo 9 miesięcy 

, nealizow~o w Ś6 proc. 

poe;o:v I, ko~pozytorow radz1eck1c~- odbyła się uroczysta akademia, inau- . Mo:vę powital~ą wygłos~ła p~·ze- na frybunie szefa delegacji radziec- Tak więc Związek .Radziecki w 
'\\ OJewodzk1 z!lrząd '!'PPR w LU· gurująca festiwal filmów radziec- I wodmcząca komitetu ~r~a!11zac?:Jne- kiej, Aleksandra Fadiejewa. przeciągu minionych 30 lat zaw• 

BUNIE zorgamzował wystawę ob- k" h W 1• d •1 . I" d . ł d I go Towarzystwa PrzyJazm Chm"lw Dni pobytu w Chińskiej Repu- sze okazywał szczerą symuatię 

I 
jar:dow4, obrazującą. życie wsi ra- ic · .. 

1 
a., a emJ wztę 1 u .~~a ~rzE' R<Jdzieckiej, pani Sun J a t Sen. :Mó- bJic,e Ludowej - powiedział Fa· Chinom, walczącym przeclwk() 

dziec kie.i . oraz osiągnięcia ZS. TIR w stawicie,~ sai~iorządu, partu pohtycz wiąc o historyc r.nym zwycięstwie d1ejew - pozostaną na za wsze ag res ii cudzoziemskiej. Jednakże 
dziedzinie opieki nad matką i dziec nych, zwi~zkow zawodowych, przo- chińskiej Armii Ludowej, pani Sun w naszych sercach, jako dni wiel· reakcyjny reżi11J kuomintangowski 
kiem. \downicy pracy i liczni członkowie Jat Sęn podkreśliła, i e zwycięst\vo kiego szcieścia. My i wy żyiemy usiłował zdławić przyjaźń narodu 

.._ ___________ ..__ W nadchodz~cą niedzielę w BIL· TPPR. to było by 1niemożliwe bez Rewolu- na wielkich obszarach ziemi. Na· chińskiego dla ZSRR. Obecnie 
sze narody są niezlicr.on~. Wkra· gdy znaleźliśmy się pod kierow• 
czarny na arenę światową, jako nictwem wielkiego przywódcy h11o ...... „ ...•••••••••.•••••••• ~·······························,·················••••l ...........................................................•.... 
zwycięzcy. du chińskiego, Mao Tse Tun!?a, 

W toku zebrania przewodniczący wszelkie przeszkody na drodze d() 
zawiadomił o uznaniu Chińskiej Re- przyjaznej współpracy między 
publiki Ludowej przez rządy Polski, Związkiem Radzieckim a Chinami 
Bułgarii, Rumunii i Czechosłowacji. zostały usunięte. 

Utworzenie separatystycznego rządu niemieckiegó 
Rad~ną wieść powitano brawami i NaroiTy Ćhiński i radziecki będfł 
okrzykami na cześć przyjaźni z kra· odtąd zawsze 'walczyły po brater 
jami demokracji ludowej. sku o swe szczęście oraz o demo.. 

nacjonalizmu· do odrodzenia rewizjonizmu prowadzi agresywnego 

I Noty Czechoslow·acji do rządów USA, Anglii i Francji I • Depesza do Stalina . 
.k;rację . ludową i trwały pokój 
świata. 

PRAGA '.PAP). W dniu 6. 10. 1949 r. pełniący obowiązki ministra 
spraw ugranicznych wicepremier :ii roky wręczył ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych, arnbasador:>wi YVielk iej Brytanli, i charge d'affaił-es Fran-

chcące wykorzystać je 
dla własnych celów. 

·i Mao~Tse+Tunga Towar zystwo. Przyjaźni Chińsko. 
w przyszłości I kiego, ponieważ niemieck:e dażenia Radzieckiej wystosowało do premi3 

rewizjonistyczne są jednyal z J~go Towarzystwo Pn:yjaźni Chińsko· i·a · 1\{~o Tse Tunga depeszę, w której 

cji w Pradze idełtyetŁne noty o następującej treści: . · 

utworzenie państwa .i rz4du za- l kół demokratycznych są zaknywa­
chodnio-niemieckiego będące ·JVym- ' ne. 
kiem systematycznego naruszania j W wyU:ku te~o odradza się. szowi­
przez mocarstwa zachodnie :stn :eją- ! n istyczny. agresywny NAC.JONA­
cych układów m:ędzynarodowych, i LIZM NIEMIECKI BlSMARKA T 
dotyczących Niemiec stworzyło sy!u ! HlTLERA, ponieważ naturalne dą­
ację szkodliwą dla interesów m I!u- l żen ia narodu niemieck:ego dławione 
~ą~ych po~ój narodów, _co pr·~~;dzi : przez mocarstwa ~achodni-E! są ~adu­
JUZ obecnie do odrodzenia rew!7.;on :z · zywane w sposob demagogiczny 
mu n iemieck:ego i agreSYWn<.go na- I przez s!ły reakcyjne, podżegające 
cjonalizmu. • 1 Niemców przeciwko czynnikom ·po-

Rząd czechosłowacki przestrze stępowym ~ demokratyc~nyn: prze-: 
ra ponownie rząd Sta11ów Zjed- ciwko Związkov<[: Radzieckiemu i 

noezonych orar: rz~y Wielkiej kra.i.om. de~okra~ji .Iudow~j.. . 
Brytanii l Francji przed kon· 1 Niem ieckie dązema rew1zJon1styc~ 
sekwencja.mi tego stanu rzee7:y, ne oraz PRAGNIENIE ODWETU 
tym bardziej, ie dotyczą one be-i NAWET ZA CENĘ WOJNY są P?­
pośrednio żywotnych Interesów pierane przez mocar stwa zachodnie, 

Przez bezkarne tolerowanie tego 
rodz~ju p-rzemówiełl. i przez popie­
ranie tego rodzaju dążeń, mocarstwa 
zachodnie biorą na siebie szczególną 
odpowiedzia,Jność wobec Czechosło­
wacji. 
Czechosłowacja 'Protes·towała nie ­

iednokrotn:e, lecz b ezskutecznie pri;e 
civ;ko te j polityce mocarstw zachod­
'nich. 
Rząd czechosłowacki protestuje 

tym energiczniej · obecnie, gdy w 
przemówieniach wygłoszonych w 
Niemczech Zacho<lnich znalazły się 
nowe elementy, a m:anowic:~ ROSZ­
CZENIA TERYTORIALNE W STO­
SUNKU no CZECHOSLOW ACJI. 
Rząd czechosłowacki protestuje 

jednocześnie przeciwko utworzeniu 
państwa i rządu zachodnfo- n'emiec-

Czechosłowacji, która· ma nieste 
ty jak najbaTddej ponure do­
świadczenia, 'jeśli chodzi o Niem 
cy. 

Przed utworteniem ogólno-niemieckiego rządu 
Otwarcie w Berlinie nadzwyczainei sesii 

konsekwencji. Ra<lzieckłej na konstytuującym po- stwie1:ciza z radością, że dzięki zwy 
Rząd czechosłowacki ~ktadając ten siedzeniu pr11esłało do Generalissi- cięstwu nad Kuomintangiem ustały 

pr(}test uważa jednocześnie za swój musa Stalina dep.eszę, następującej I wsz~llde pr zeszkody, które hamowa­
obowiązek wskazać konkretny spo- treści : · I h· p1·zyjazń między Chinami a ZSRR. 
sób wyjścia z tej sytuacji. Przesyłamy nasze najs&decz.

1 

Nastąpił-o . to pod przewodnictwem 
Stanowisko Związku Rad7.iec- meJsze pozdrowienia wielkien!u Mao Tse Tunga, wielki_ego przywód-

kiego i jego propmycJe, ilotyczą- nauczycielowi i przywód,cy ludu cy i r ewolucyjpego nauczyciela ludu 
ce problemu niemieckiego, zawie pracującego całego Ś \\' iata. · Po· chińskiego._ 
rają przesła.nki fila rozwiązania między narodami ZSRR .a naro· ~OO<XlOOOOOOOQOQOOClOC>OOOOOOCO 
zagadnienia niemie<!kiego. Pro- dem 'chińskim istniała zawsze? gtę 
pozycje te mogą być i.realizowa- boka i ścisła przyjaźń. Naród 
ne jeżeli zachodnie m.nirstw'.l o- chińi<ki · pamięta bardzo dob1·zc, 
kupacyjne porzucą swą zgubną ze Z\viązek Radziecki zniósł d~ -
pblitykę 'separatystyczną w btowolnie dyskryminacyjne ukła 
Niemczech, jeżeli powrócą do .po ·dy, zawarte między Rosją carską 
lityki czterostronnych porozu- a Chinami, że podczas pierwszeJ 
mień w Niemczech, l Jeieli w więlkiej rewolucji chińskiej w la· 
przyszłości będą dotr-iymywały tach 1924-1927, udzielił narodo· 
zobowiązań mii:dzynarodowych. wi chińskiemu cennej pomocy, że 

Na tej płaszczyźnie łatwo bi:tlzieJ w roku 1937, gdy faszyści ja-
osią.gnąć zjednoczenie Niemi~. czte- pońscy zaatakowali Chiny, Zwią 
rostronną kontrolę i szybkie zawa·r- zek Railziecki pod kierownictwem 
cie traktatu pokojowego z Niemca- Gentt alissimusa St alina pośpie · 
mi. Przyczyni się to wybitnie do u- szył z olbrzymią pomocą materiał 
trwalenia pokoju. ną i moralną dla Chin, a wresz-

Doniosła ustawa 
o uregulowaniu spraw 
kościełn,cb w CSR 

PRAGA (PAP) Na wspólny 

Rzad czechosłowacki stwierdza. że : 
utworzen:e państwa zachodnio-nie- I N.. • k. e· R d ... udo we; 
mieckiego ora7. nie ciesząceg.o się za- 1em1ec I 1 a y 1lłJ iJ 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••••••••••5 ~············ ••••••••••. ,„ ...•• „. 

wniosek ministra sprawiedliwości dra 
Cepicki i ministra szkolnictwa prot. 
Nejedly'ego, czechosłowacka Rada 
Ministrów zatwierdziła projekt usta'\V 
o utworzeniu państwowego urzędu 
spra\v kościelnych i o gospodarczym 
zaopatrzeniu kościoła w Czechosło· 
w.acji. 

Kryzys rządowy I we . Franc1"i fOZWiJ" a sio sp~:~an~~~~ieln~~~st~Oę\;~_~0 cz:,~ii'i~ ufan:em narodu rządu, złozonego z . 1 d • ' d • "k 1950 
polityków nie reprezentując~ch istot BERLIN (PAP). - W piątek w 1 n!a 1? paz z1~rm :1 . r. w ra · 'f nad rozwojem zyc1a reh g1Jnego zgod· 

nych :nteresów Niemie~ a skompro- południe zebrała się t u na sesję l~z1eck!eJ strefJe N1emrnc '1dbędą 
m:towanych pr zez wspołpracę z re- ! d . N . . k R d Lu s1e w ybory powszechne. 

'R"ż (PAP) Od · k b ł k "k k - . 1 nie z zasadami konstytucji czecho 
P · ' ' , . -:- . p1ąt ·u r~no lik.owa o . omum at, . . w to1 Y1;1 .:;łowackiej i ustroju ludowo-demokr 

prezydent Re1rnbhk1, Vincent Auriol, 'stwit;rdza, ze przcst:-id10_wało roz'".~j tycznego. a 
żin;ern hitlerowsk im - · j~st . t ylko I na zwyczaJną iemiec a_ a _a N iem iecka R ad a Ludowa zazna 
logiczną konsekwencją polltyk1 pro- · dowa. Obrady odbywa]ą się w 
wadzonej prez mocars twa zachodi: ie. gmachu niem ieckiej k omisji gos-

kont ynuuje narady związane z kry- walin klasy robotmczeJ o zadosc-
zyi:en1 rządowym. / uczynienie jej ekonomicznym i spo Projekt ustawy o gos.podarczym 

Polityka t a jest we wszystkich d . d k · · fl " · 
swych punktach sp rzeczna z poro- P? a~cze~, .u e oro:"~e] a„am i 
zumieniam: czterostronnym:, czy do- m em1eck1eJ r epubliki d emokraty 
tł'c~y ona demilHar yzacj i. odszkod'?~ czne j. . . . . 
wan, denazyfikacji, demokratyzac11, W sali nad trybuną w 1<lme1e 
r~.form:>'. rolnej. czy też deka_rtel iza- transpar ent z n apisem „N iech ży­
CJ1. Pohtyka. ta, sprzeczna z !słotny- je front narodowy Niemiec D emo· 
mi _interesami na.r~u niem1~ckl~go kra tycznych!-
sto1 na przeszkodzie utworzen!u ZJ':~ Przed sesJ·ą do Niem ieck iej R a d;· 
noczonych. demokratycznych 1 pokoJ . . 
miłujących Niemiec i zawarciu trak- Lud?~eJ napłynęły. hc~~e teleg~a 
tatu pokojowego. my i hs ty od orgam zaCJl , pd:edsię 

Rozwój wypadków w zachodnich biors tw i stowarzyszeń, wzywają· 
strefach Niemiec uniemożliwia na- ce do utw orzenia ogólno-niem iec­
rodowi niemie~kie!11u wstąpi~i;!e. na kiego demokratycznego i niezal~ż 
drogę •prawdz1weJ ~ei.no~ra~Jt • . W n ecro rządu z siedzibą w Berlin1e. 
strefach tych · przemow1en1a ~ dz1a~ "' 
~ania, które_ zbyt do~rze prz~pomina I BERLIN (PAP) _ p zew odni-
1ą czasy h1tlerowsk1e, są me tylk o . . . . · r . 
tolerowane, lecz nal17et popierane, czący N1em.1ecloe3 Rad)'. L~dow?J 
tinnrnio cir'ł" ms7P l1'1fe wvnnw:edzi Wilhelm P1eck zaoow1edz1ał. ze 

j omiła się z t ekstem orędzia d o Do Paryża przybył samolotem z lecznym postulatom i wita z zadowo- zaopatrzeniu kościoła przewiduje, te 
wszystkich Niemców, zawierające- Nowego Jorku Robert Schuma n, mi- leniem wzmagający się ruch w obro państwo pokrywać będzie wydatki 
go głównie po:::. u:~t:.- doty ·-·:-;; ni'lt er s praw za granicznych w rzą nie jednośei mas pracujących. personalne duchownych wszystkkh 
przyszłości Niem iec, m. in. utwo- dzie Queui\le'a. Biuro przypomina, że klasa robot· ~vyzna~ _i . towarzys~w kościelnych, 
rzen ia dem okratycznego rządu nie KOMUNIKAT CGT • nicza osią irnąć może zwycięstwo je· .~a!c row~iez wydatki rzec~o~ve ko· 

9 dynie w wypadku, jeśli .wzmocni swą sc1?ł!l- . l . t owa1:zystw . koscielny~h! 
m ieckiego. p ARYż (PAP) - Biuro CGT opu- je:lność i wzywa członków swych or- zw~ą~~ne z wykonywaniem czynnosc1. 
·~.r.x>ocr•ooooooooococx>ooonoooooo"""""""' "" ganizacji, by o tę -jedność' walczyli. rel!g1Jnych. 

w niedziel ę, · dnia 9 października br. o godz. 16.00 Szkoły, instytuty i seminarią du· 
w sali Filharmonii, ul. Narut owicza 20, odb1,?dzie s ię: SłraJ"k W USA łfWa chowne będą utrzymywane z fundu­

szów państwowych, a wszelki maJą 

INAUGURACYJNA AK ADEMJA StraJ"k w przemyśle węglowvm i tek kościelny i majątek towarzystw 
• kościelnych przechodzi w całości pod 

MIESIĄCA POGLĘBIENIA PRZYJAźNl 

POLSKO-RADZIECKIEJ 
zol'ganizowana przez Oddział Grodr.ki 
Towarzys lwa Przyjaźni Po!sko-Rad >,~eckiej w 
Organizacja części artystycznej „AR TOS". 

Łodzi . 
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stalowym z udziałem około miliona 
rol)l)tników trwa w dalszyn;t ciągu. kontrolę państwa. 
Władze związku górników zgodziły Cała prasa czechosłowacka pod· 
się na nawiązanie r ozmów z wlaści- kreśla doniosłość powyższych ustaw, 
cielami kopalń z udziałem rozjemcy za pomoc:} których rząd republiki 
rządowego, nie widać jednak na ra- lud9wo-demokratycznej pragnie ure 
r.ie uersoektywy zakończ1mia straj · gulować ~tosunki między Jlaństwem 
ku. 11. lrnil.ciołem. 
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1n11011111nmmn111111m111nn:uumn111111111:1mn podstawą rOZ"WOJU I pot~gi ZSRR lllllllll llllllllllllllil:Ulllłllllllllll!llłllllłllllllllllllł - Grammos, jeden 1. oddziałów 
greckiej Armii Demokratycz­
n e j zdobył archiwum B dy\vi­
zji wojsk monarcho-·faszyst.ow 
sk.:ch, w którym ~naleziono m. 
i n . następujiicy ,,śc:śle tajny" 
!'Oz.kat: 

Partie. bolszewicka realizuje polity­
k~ iapev;niafocą zbudowanie społe· 
czeńst.wa komunistycr.Mgo. Polityką 
nazywamy og-ólną linię, kierunek, do 
Uórogo :r.mierza w całej swej dzia­
łalnoi'ri władza państwow11. lub par­
t ia. Pnyjmuję.c jakąkolwiek uchwałę 
- bez· względu na to, czy dotyczy 
ona. k westii gos,odarczych, ze.p:ad­
nic6 J.tultu1:y, czy też. stosunków mię 
rl!ynr.1·odowych - partia holszewic-
1.:a o:>iern si\' przede wszystkim na 
l'W~j linii oirliln<' j, po1porząclkowu· 
.hĄ cało\.;-i;l alt ';wej d;d;olalno;;d i<'1l­
nemu c<,lnr,· i - ·,, j)ra,dc z,,·ycię o;twt1 
!, ORlll'l j 61n U. . 

Polityka, prowadzona pr zez pat„ ' 
bolszl1wi:.-k:!, jest polityk:i , op1nt.t 
na Ńd ~lydt zasadach nnukowych. W 
nvyc11 za n.n<lzeniac h 1J ~ t·tia po•.rnclu. 

je się nie przypadkowymi względa­
mi, lecz sprawami rozwoju spolecz­
nego i wynikającymi z tych p1·aw 
~nio„kami praktycznymi. Kieruje się 
ona nic jakimi[{ pobożnymi życzenia­
mi, lecz wzglfdami na realne potrze 
by ·rozwoju materialnego podstaw 
życia społecznego. 

SOCJALIZ:\I - REALN,~ POTRZE· 
BĄ WSPótCZESNEGO SPOŁE­

CZE:l\STW \ 
Tak:i„ r ealna pob'zl"b;• mat erialne­

go istnicn 'ri w.-pó i,·/: •. ,·ie~o społeczef1 
s~·.,·a je~'t ,·;łai:;:i r ~•o" il lizm. Ale u­
strój !'O ·jnfi~tyrzny, ; ·,o nsl-ńj "Y· 
i<oko ilO!''lt'11tr.owany, "Il!lrt~· na spo­
łe:·~nv111 '>J~i.1 <l11 rt .,1 środki.w nroduk 
c,ji, Ilt~ lOW.,taje ~llO r.tnnic·mfo ~1am 
prr.cz d i;i nnle:i:y go :mr::;anizo· 
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Niemcy, pokojowe o ••11„•a••~m•• 
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I ·-······················ 
Noty .R.1 ądu Pol.;k icgo do S ta­

.Hhv Zjednocr.onyd1, Francji i 
w :elkie.i Brytanii w s.prnwic Nie 
l"\l :.ec, wyi·ażają n:ewątpliwie my 
W i ucw cla całego społeczcń­
~·!wa polskiego. Po~ierając w ca­
ł.:: l i·o:r.ciągłości słuszna ; zgodną 
r. żywotnymi in teresam: Pois.ki 
µ 11:\y;~c Zv;iązku Rad7i cckiego 
,·,•obz:: N!cmicc - sformułowaną 
c2~a tnio w notach radzieckich z 
1 paźdz.;ernil<a - ru:>ty polskie 
wyrc.żają stanowisko całego obo · 
zu demokracji i socjalizmu od­
nofoie n iezmiemie waż.ncj dla 
~'P!":lWY p okoju kwestii niem .ec­
k iej. 

Noty polskie :fonnulują jasno 
zagadnienie: swą systematyczną 
rozbijacką polityką mocarstwa 
zachodnie wiclokroitn:e :pog\vałci 
iły układ.poczdamski, będący je­
dyną moi.Ewą podstawą uregulo 
wania s•prawy niemieckiej zgod­
nie z interesl!-mi sąsiadów Nie­
m iec i rlJgoclinie z inJteresami naro 
du niennieck:ego. Po.l:Jtyka trzech 
mqcarstw izatthodnich w Niem­
czech wykazała na ika.żdym od-

l 
ci.Nku, że . ~erza~ą . one do 
wskrzeszerua ~ imperializmu n;e­

' m~~ckiego, a!POprzez rozbicie Nie 
miec i stworzen:e separatysty~­

, .n ago p,a.(1.sMa „'frizo~i'.'.., mają­
• oogo.i.t\ił'Wif.l?i..-.z<J.~-: b~ •,"\\'iYIP<ld-0.:wą 
· <ila at'l'esyW!llycb. plan ew · ittli>e­
riąlizµm ,~rylta'Jls.~eigg. 

W tym stanie neczy s.połeczeń 
stwo polsk!e~ pam:ętne tragicz­
nych doświadczeń dzie jowych, 
musi z całą stanowczością za­
protestować Pl'.zeclwko polHyce 
m ocarstw zachodnich, godzącej 

• zarówno w interesy P olski, jak 
i w :nteresy ipo'koju śv_r;afowego. 
W " tym st arrie rzeczy polsk a o­

. 1>!nfa publiczma je.st żywotnie za­
in t eresowana, aby problem n ie­

' miecki został ·roz·w:ązany · zgod­
ni<f z założeniami Poczd amu, na 

- bazie utrwale nia p okoj u , zabez­
pieczenia interesów sąsiadów 
N :cmiec i zabezpieczen:a ;nt~e­
sów n arodu niemieckiego. 

Takie właśnie rozw·iązan:e sta­
n :e n a Pol"lądku dz!ennym 1.b'.e­
ra.iącej się w Bcrlin:e N!e­
m ;eckiej Rady Ludowej. Wyło­
n :ona ;przez powszechne glo~.o­
wanie w radzieckiej stre!ie oku­
pacyjnej oraz popier a·na , pomi­
mo t erroru i za.kazu okupantów 
anglosaskich, .prz~z demokratycz 
n;? odłamy społeczeństwa n :c­
m iec!cego w strefach T.achod­
n ich, Niemiecka R ada Luaowa 
sta11ov.·i re;prezentację w.szyst-

• kich prawdziwie demok.r at .vczi.. 
nych. postępowych i pokojowych 
el ementów N:emieq. 

Niem!ecka Rada Ludowa ~ku­
p!a p rzede wszy.st k'm przedsta­

. wiciel5two k lasy robot niczej -
tej k lasy, k tóra jedyna zdolna 
jest do pnebudowy us troju i 
p.~ychiki n iem:eckiej w kieri,m ­
ku demokracji. Rada Ludowa o­
piera. się :na w ielkich osiągnię­
ciach p okojowe j odbudow y w 

s tre f:c rad1iecki"?j, gdzie z korze 
n iami wyl'\vane zostały !POdsta­
wy lm)'cr !ru:.zmu n irmicck tego 
-- junkit;;r~ tt~..ro, t.\'ielka Enan5.;0-
ra. m :litar yzm - i gdzie dzięki 
ogromnemu wy.sitkow i d e-mokra 
tycZ!1ej awangardy narodu nic­
mie c:k:ego, nast~puj:i. s tałe i ~:."-

. stematyczne przem iany w .;.w:a­
dnmości spoleczei15iwa. P 0p:er:t 
na jest ona wreszcie przez 
w.szystk:e uczch'.'e pat riotyeznc 
elementy w Niemczech. <pn ez te 
Niemcy, ktćre odrzucn.ią pr ecz 
czarne karty ,.Me;n Kamp f", a 
nawiązują do dcmokn11.ycznych 
tra dycji narodu n iemieckiego, dei 
Marksa, Engelsa, Liebkm:chta, 
Thaelmana. 

Z tych to zalą:i,ków Nowych 
Niem:ec wyłoni się nowa repre­
zentacja pol!tyczna narodu nie­
mieckiego, cabgo narodu nie­
mieckiego, a nic - jak operet­
kowy ,;parlament" z Bonn - je­
go najbardziej szowinistyczny ch 
:. r eakcyjnych elementów. Z tej 
właśnie Rady Ludowej, w któ­
rej czołową rolę odgrywa ruch 
Tobotniczy, wyłon! się demokra­
tyczny tymczasowy rząd nie­
miecki. Jego głównym celem bę­
dzie reaJizowanie uchwał pocz­
~~ich. w ~ałęj .rQzcriąg!ośc:.. 

1 , ... N11r jE'!lt ;przy!jjadkiem, '?.e Rada 
Ludowa wypow:edziała slę jaSJłO 

· j ' 3VY.l'~e ~a ~ie.tykalnością gra 
nicy na Odrze . : Nysie. Nie jest 
przypadkiem, że właśn!e pod 
auspicjami R ady Ludowej odby­
wały s;ę n ieda\vn o m anifestacjP 
polsko-niemieckie, będące ze 
strony społeczeństwa niem:eck:e 
go dalszym poważnym krok!Pm 
w kierunku ugtanow ien!a do-; 
b rosasied7..klch stosunków m:ę­
dw Pol~!1:ą a NiPmcami. Nie ]est 
też ipr:zypad!dem , że :rnlążk: no­
wych stosunków polsko-niemiec 
k ' ch rozwijały się przede wszyst 
k !m w strcfic radzieckiej w stre 
fie okupO\•:anej przez tę armit~, 
która rozgrom:ła faszvz.m . wy­
zwoliła Pols~H~ i umożliw;ł< n a­
ro<lowi n tcmieckkmu po\vrót do 
rodziny pokojowych narodów. 

W tej SYluacji. w ch\\'ili k·edy 
na zach0:i cd Od rv i Nv;:,y p0-
wstają fund :irnent~· pol!tvczne 
Nowych Niemiec. not y Rządu 
R. P . nabi<'rają szczegó!ne j wy­
m ow y. W.vrai::\ją one stan owisko 
całego narodu polskiego. który 
doi11aga się rozwiąz:m:a p ronle­
mu niemie~k:ego w duchu Pocz­
damu. 7.go<lnie z i ntere:;ami Pol­
ski i zeocin:e z interesam: Nie­
m iec. Not.v te wyrai'ają s tan,1w:­
sko wszystkkh u c7.c>,':.vch ludzi. 
w;:zystk!ch tych , którym drogi 
jest pokój. a n ienaw:stna oolity­
ka im;)erializ.mu podżegającego 
do ·wojny. Wyrażają one stano­
w!sko całego świa·towego obozu 
p'ostepu. k tóry w zjednoczonym 
antyLmperfalistycznym. pokojo­
wym p a t'J.stwie niem ieck :m, w i­
dz.i jedną z pod8law pokoju świa 
towego . 

wać. '.J;ym właśnie ró;i;ni się on rady­
kalnie od ustroju kapitnlistycznego, 
k tóry roz·1\ija się żywiołowo. W u­
stroju kapitalistycznym wpływ poli­
tyki na rozwój gospodarczy jest s to­
s unkowo niewielki. Rządzą. tu społe­
czeł1stwem siły żywit>lowe, konlrn­
rencja, pogoń za zyskiem. Natcr 
miast ustrój socjali<>tyczny pows taje 
i rozwija się w wyniku działalności 
ludzkiej. Dlatego też wybór kierun· 
ku tej świadomej dzialalności, t j . po­
lityka par t ii, która stawia sobie r,a 
zadanie budowę socjali:r.mu. decydu­
.it' o zwycięstwie tego ustroju. 

ZWYCJF.STWO SOCL\LJZMU -
ZAT,F.żkLO OD POLJTYKI 

PARTII I PAJi':'Sl'WA 
Hcwolucja Listop!!dowa stworzyln 

n~zbę<lne prr.eslanki organizacji spo 
łl'czei1stwa na u 1sadach ~ocjali;;tyl!z• 
nych. Rewolucja odeln·3fa bm:żuazJI 
i obszarnikom władzę polity("zną, 
przeka:.1ała. posiadane 1n·zer. nich na ­
rzędzia produkcji na włnsno~ć całe­
go narodu, co jednak nie decy<lownlo 
jeszcze o całkowitym Z'\vycic.;;t" rte 
soc ja liz mu. 
Należało zrealizować możliwośt! 

r.wl-·cięstwa socjalizmu, co zależało 
C"ałkowicie od polityki partii i J)ań­
stwa. 

Po obaleniu wyzyskiwacz:y walka 
klasawn nie tylko nie wygasła, lecz 
z:rn .;trzyła si\' jeszcze bardziej. Na­
we?t poniósł•.zy klęskę, burżuazja nie 
pon:utiła nadziei prr.ywr6cenia sta· 
rych porządl<ów. 

c m„OPSTWO - WSPól',BUOOW· 
:"TIC:l.Y.M NOWEGO USTROJU 

Siła przyzwyczajenia milionów 
luiłzi - m6wił Lenin -- jest <>trasz 
n:t. Obalona w Rosji hurżuazja 
starała się wszelkimi siłami wy­
zyskać tę sllę, wyzyskać wahania 
whiściwe drobnym po!riadaczom, 
zasiać nieufność w sto3unku do 
klasy robotnirzei i odciągnąć chło 
pów od budownictwa socjalistycz 
nego. Stan{!la kwestia: „Kto ko­
gó 1" Czy klasa robotnicza p~ 
tuafi poprowadzić za sobą chlop­
stwo i wtedy zwycifstwo socja­
lizmu będzie zapewnione, czy też 
chłopstwo pójdzie za elementami 
kapitalistyc:zmymi i " ·tedy przy-

la b.twa, kr aj nadal pozostawiiłby 
krojem rolnkzym, ek;,portowałby 
produkty rolne, hnportowałby sprzęt 
i urządzenia techniczne. Gdyby jednak 
kraj radzieC'ki wkroczył na tę drogę, 
to p;-zeis toczyłby · się on w bazę su­
rowcową państw imperialistycznych. 

Drng11. droga wymagała przezwy­
ci~żenia ogrqmnych trudnofoi: nule­
żalo, :-:a cenę jak najdalej posunlę.­
tych oszcz<~dno~ci, stworr.yc p1·ze· 
rnys ł, wytwarzający . środki produk· 
cji, któ1-y uniezależniłby kraj od 
4w!ata kajlltalist)' C:Znego. Po jakiej 
<lro1ze potoczy się rozwój - zale· 
żafo t.o oo polityki partii i l>uń.;twa. 

T właśnie dzięki slu"lznej polit) ce 
11nrt.ii zwycię:i.rla drol!":t ~oejalizmu. 
U zl\'!1\l\niona naukowo 1iruz Lenina 
i Stalina 1wllt.yka socjnliitycznei:o 
uJ1r1emyslowienia kraju stała 1:1i{' 11·e· 
neraln~ linią. wytyczoną przez wla• 
tl.i:ę r:itlzfock11. 

KOJ,f:KTYWIZACJA -
ronWAT ... I:'q. ZWYC'lJ<;Sl'WA 

SOCJALIZJ.IU NA WSI 

sy, na podst.awie 10().procentowej 
kolektywizacji. Zagn~nienie „kto ko­
go" zo3tało roz.<1trzygnięte na ko· 
rzyść socjalizmu! 

BUDOWA SPOLECZEŃSTWA 
KOMUNISTYCZNEGO 

Dzięki zwyc1ęstwu polityki uprze­
mysłowienia kraju i kolektywizt>.cji 
t'olnictwa zbudowano podwaliny soc· 
jalizmu i obecni~ społeczeńBŁwo so· 
cjalistyezne rozwija si\' r..a własnych 
fundamentach. 

W mim·t..' ufrwalanin ~i~ socjaliz­
mu, wzrast a rola polit:i·ki par tii 
bol>zcwiekiej. 

O roli po!ityki µnrtii w ZSRR de­
cyduje ca~y układ żyda sµołe~znego, 
Clecydujc <>nm11 i-;totn tntroju rad:dec 
kiego. Społec:mn włn~no(;Ć' !11·odków 
produkc.ii umo:i:liwia i czrni ·niezbQcl­
nym plono„van i0 ,g·ospodarcze. W 
ZSRR oprll f' OWU jt' si~· roc:m~ ' i plę­
ciolct.nic pań~twowe !>lany rozwoju 
go•uocl<.r"twn n~. 1·o :łoweiro Z~IUt. T e 
plany pailstwoffc sln~owią kónkret~y 
wyr11z połitJki hol1zewid:i~j w dzie-

z chwil:\ rozwoju pl'zemyslu zaczę d:r.init' 11:m;padarczcj, ponieważ zaw· 
to dotkliwie odczvwać skutki zaco- sze "~ one z~o:łne z ~lównym celem, 
fania rolnict wa. Ro4drobnienie go- - z wniełnicniem ~eneralnym zn· 
Bpodarstw chłopskich w każdej rhwl- dań, jakie stawia Partfo Komuni· 
li gro1iło krajowi głodem. Należało 11tyc.zna: zawsze relem ich jest wzmoc 
przystą.p,ić do scalenia obszarliw ll· nienic so~ializmu, utrzymanie nie­
prawnych w wii!lkie . jf'dno~t.ki 11·0- zafri!:lości i:wwoclarki radzieckiej ur! 
s podtirci::e. I znów kraj znalazł się otoczi>nia lmpit aliatycznei?o. 
w obliczu dwóch możliwości - albo Poli tyka bolszewicka kieruje nie­
pr1.t'jść na system '~ icłkkh, kapitali- tylko rozwo ic>m gospodarki mdziec­
s tycr.nych gMpo;lnrstw rolnych. co kiej, lecz również wywiera wplyw 
byłoby równoznaczne z :i:agłndą soc- na życie duchowe spGlt'c:o:ef1stwa so· 
jalizmu i ruiną , mas chłop.~kich, - cjalistycznego. Budowa komunizmu 
albo też wkroczyć · na drogę zrze- wymaga wy•rnkief{o poziom"u uświa· 
azenia rozdrobnionych go<;po:la r:;tw dornienia i w:;zystko. ro może wy 
chłopskich w wielkie go•;podars twa wrzeć wplyw na światlomość ludzką, 
na zasal!zie zespołowej Ul}tl!WY gnm t>odpotz;dkowane jest temu ogólne­
tów. m u celowi, do którego dąży partia. 
Była to drogi~ skomplikowana, ;yy- Dotyczy to zarówno literatury, jak 

ma~aj::)C3. polityki dalekowzrocznej; <>ztuki., nau!{i i oowiaty. Ani jedna 
cierpliwości, a jednoc!-e~nie en&rA"il dzi<.>dzinn działah111ści spoleeznej, k ul 
i zdeC"ydowania. Partia przygotowała turalnei czy nll llkowej nie może roz· 
bazę materi11lną, nicz~rlnl,\ do znstą.- wijać się w kraju radzieckim bez 
pienia ~ułaC'kiej pr,odi)tcji zbożo~ej kicro_wn.k~ego wpły,~u. polityki ;not· 
produkcJa kolchozow ' i śowchozow, szew1ek1t'J. Ta wl:ts111e szczegolna 
przekonała chtopów o przewadze n· rola świadomości, zarówno w rozwo-­
stroju kolrhozowego, . a następnre I ju gospodarki, jak i lcultury ducho 
przeszła. od polityki ograniczenia bo· wej kraju socjalizml,I. decyduje o 
gaczy wiejskich do polityki likwida· tym, że polityka bolszewicka jest 
cji k,apitalistów wiejs111ch, jakp kla· pod~tawą re>zwoju i potęgi ZSRR. 

.,Dowódca grup y ame:rykań• · 
skiej oficerów łączno~ci. pod­
pułkownik Flemming, ~rizyto­
wał s?.tab dyw i7.ji i zwrócił u­
wagę na :Pr.l('dstaw:one m u d <1 
ne o stratach wojs-lt ni!"p:·zy­
jacie la i · o ilok i z-..i.!vt;rch 
przez n as poci~ków. Ppłk 
Flemming o~w:adczyL że \\·c­
dłu~ obJ:czcil <lo"t ?·"'-'Cfrnr bro­
n i z USA. uważ:i i:ie. :ż :)::J('';:k 
zo~tal zużyty opl&.n1nle t_ylko 
w ó•rczas. gdy poz.bawił ż,·c :a 
5-'10 lucl7-i.„ To o:'.-.vladc::cn'.e 
-0kre~lu ptmkt wld3cnia i zu­
nnny Amerykanó·>.r. l\Tu;:imy 
traktl)wać je. jako w.Hi!inc o­
strzeżenk:, i.e 'PO \'.-'.m1:.~rny w 
i::po;;ól) bard1.iej ce!ow~' z.u;'y­
\Vać amun:cjP,. W p :-zr»clwnym 
ra:i:e nast<iPi ,vkró!ct- dt'0!l. 
gdy OPU!:ZCZ<1 n::is n:.ł:;i SiJr:::::­
m;erzcńcy.'· 

T<ilce pouczenia skierC>~ml 
generał monarcho- fasz;·; to\•: ­
ski do s wych p odkomendn:;c;;1, 
7-<!dając od n !ch, by bardzie j 
,.oplacaln:e" i „celowo" u7.y­
wali poci: ków, d:istarc:i:an;rcb 
-r. USA. Z instrukcji, udz!elo-
11 ych przez wspomnianego w 
r oz.kaz;e ?::>lk. F~emm:n"?.µ, 
p :-zcbi ja n!esłychany, :ł.cle h1-
dobójczy cynizm amerykai:­
skich h :rndlarzy ś:nlei·ci, któ­
r zy „ren1owność" sv;ego pro­
cederu obliczają na pod~tnw:e 
formu!e:.. matema tycznych.: 1 
poc:sk - 10 zabitych. 

Nie od dziś wiadomó, że l~an 
d larze śmierc i w tyglach swe ­
go ohydnego businessu pn~ta­
piają k rew, łzy i c!erpien:a 
ludzkie na brzęczące złoto su­
perdywidend. Rozkaz. wyżej 
przytoczony dowQdn!e świad­
czy, jak zimne, podłe i wyra ­
chowane są m an;9ulacje tych., 
którzy taką diabelską alche­
mią dyrygują. 

B. D. 

' ········.··················~··•lłea••············ 

" 

,~~~i~:~:~~~~*::z:::::~:::~ Pod nac·1sk·1em mas ludomvch frnncJ··1 wużn~ zadanie polityki Partii Komu · •. 
nistycznej. Polegało ono 'Ila "'.Yzyska · , ~ ·' ,,. • . . _ • _ • . . . __ , 9 • • ...,.· , 
ni u władzy· kla"śy tobotńići'ej w Ct!ltf ., ·' •" ")Ilf l~[!I •• ))I u: ·""' 1'°1·' I „ lf'? •• • ' ' ~· • • ,~ fi.n ' . r 

ostatecznego oderwania tiracująceg-o rzDd. ·zdrady narodowej DlU~1·a1 ua.:1ftop' 1.•e' . chłopstwa od burżuazji, w c~lu ;!<a- _ ~ "·: ·•„,.„,,.„„„„M••••"""'",...,"""""''"'""''"" ...,.,,.,~.„ ~ ~fl~ 
cieśnienia sojuszu robotniczo-chło1>­
skiel:('O, w celu wciągnięcia chłopstwa 
<lo ł>i1downictwa socjalistycznego. 

L'PRZRMYSf,OWIEXIE -
W.i.RUNKIE:\t IST~lEKL\. 

P _'\:';STWA R.\DZJECKIEGO 
Decydujące znat·zenie dla zwycię­

stwa socjalizmu miała polityka n· 
przemy"łowienia kr;i ju i J;olc ktyw l· 
zacj;\ rolnictwa. 

Kie ' :v odł-udo•.nmo zniszczoną p o 
wo.inie imperi:ilist yc:zne,i i rlomowl.' J, 
irosnocb:rkę narndow:i , wyłnniia się 
kwC'..;tia, jaką d1·M;1! ma ~ ię tor ·:yć 
dal~iy rozwój krn.;\l . .Jedna d!'o;.::i by-

Po przCS"1lo rc~m la'l}•lrov:anfa, krę 
tactw i ~zukiwania. narndu francu­
sldcgo upadł r.tąd premiera Queuil­
le'a. 
B:?!pośrednią przyczyną u padk11 

ru1du. któ~·\· . zv::kal ~o'q!e n!cchlub­
ny„ µ:~2ydor..~2k „ 

„RZ1\DU znnADY NARODO\VEJ" 
jt'-'·t 'orawa pl~c : cen .. 

ro tlewalm1cji franka trag:czne po 
ło:T.en :e kln5y robotnicr.ei Fr:incji -
b::> 7.1poi;redni wy!1i:;: mar:>hallizac,ii 
krajv - uleglJ dalszemu pogorsu­
nJu. l'rnnCn3k i przcmy.:'ł loln:czy. sa-

Podżegacze wojenni w potrzasku 

m ochodowy ~ filmowy dawno 
padł ofiarą e.kspansji 

już 

KAPITAŁU A:\IERYK.ANS.KIEGO. 

WskaźnGt i produkcji prz01nysłowej 
we Francji s·pnclaj;i z miesiąca n a mie 
siąc, co m:ędzy il~nymi jest wyni­
kiem popierania przez Irn.pil.alistów 
ainery!caiiskirh przcn1y~łu n!emlec­
kie,go lrnl'zt t>m prumyi:łn francuskie 
go. Ba.t·kl z lGta1·yi1~l•ą. n1dą, żela2ną, 
JJlynąre Rent>m . r1o wiE'lh.lch pieców 
ni('mirckich. to wid<n:.1y r ezultat 7~lra 
cl;dc>cldt'j polityki rią1lu Queullle~a, 
któr:\' JlO~ łl.IS7.71 ! e wypełniał wszrlkie 
rozk::izy '''a~zyngtonu. Logiczną kon 
~-e:,\VC'lC.til z ·:;-:i;;zc-..~nnia gospodarki 
francm!<iei k:ip:ta :!sf.-Orn amery!<:ań­
sk:m je:-~ c:agły 

\"\'ZROST BEZROBOCIA 
WE FRANC.Jl. · 

wa.eh łych mieści się podziw Fran­
cuza dla t>dbutlo.wującej i rozbudo­
wującej się gOS{Jodarki l>Ol&kiej i ro­
rycz z cdmiennt-j sytut>..cJi w jego 
własnej ojczyźnie. 

A tymcza.::em we F ranc.li dc,~ .ilu­
a.c-ja franka, zadecyd<;vnuia pcza trra­
nicami Fl'ancji, za-0strzyła ,jur~~ baT 
dzid kryty{.'Wl\ sy tuarjq luclzi pra­
cy. Ceny wic:Jts.zości artykułów pit'rw 
sze.J 1>0.trzcby ulegJy dals:r.l!j zw:vżce. 
a spa.dk1>wi siły nah!l~;czr.l ma~ to­
warzyszy .autc.matycznie cfalsz:v q>:i­
dek pradnltcji, a c:o n tym itlzic ual­
szy wxro5t ł:c-zrobc.cia. 

Pol:ri:t'nir. frnnr·u.~k k1uy r cho!-
niczej !.tało sic n czególnic cil'ildl', 
W mas::rh rii.bctnk:o·ch - dojrzała 
św!adornc.:~ć Jrnniecznu~ci walki o po 
prawę bytu. Wbrew s:ic.;a!-dem1~;:rn 
tycm:vm prz;rwódcorn rozłarrowc.1 

.. Force Ouvr!zre" f' i:lcmknw!e te.,i cen 
W \\.ryniku lll" ie>n.trhomicn ia wielu 

1 

trali <m:rn !'lni1ef.dja1\~l.i r·h 7'.viaz­
g~łęzi prz~m•:slu francu~lcC'go tlzle- ków zi;;v,c-:l cwyrh cera.z r.nrrgicw iej 
s~ątki tys1~:·y r cbotillkow z.nalazło domi-ga j r.o1 si~ .}e ilnośrl 11lu:.ii .,, CGT, 
si1ę )la bTuku. r::1>rczcnh~jąc- ::i, ulbn:yi"lią wh;lnzf;~Ć 

Coraz r.orsza jco;t również syiuacja f\a.nci:sl,;kh r1ih~tnilr. 1~v1. 
chł-0-pa francn~kil"{:'O, ru~nowancgo Nari•k r.e rln:ny ma.ci rood niezycll 
1>rzcz . prnamf'rykait~ką pclityk~ rzą- i nowe lrudn:>:'c! ~p;:podar;,?.e -,,·yn:­
du Qu!'\1ii.lc'a. k!e nalychmlas! p:> de\valuacj'. d-i-

„Wy iclzicde nam'2:ód - pow'.e- pro1."<nd<:iłv d" upadku nądt1 Qu2u 'l­
dz;!:1! przed p::u;u clniumi v1·ybitny e- le'a, Upadł on ·w dwa <tygodn:e po 
kor.omi$ta fr:incu~ki. Lc~·elle, zwie- dew:.:luacj : franka . Up:idl on w ro.J­
dzający Pol~i~ ę - pr:u>y u was star- menele. kiedy w całej Franc'i po'e7.­
<'·7.ll dl:i. w.;;zy11!:kkh , pawstają r.owe ! nym 0chem 0db;ło !':'e h'.'l~~n C'GT. 
Wilrszta.ty, zakl a1ly, fa.bryki. P Glska f nawołujące do .lellnr~d w wa.ke o 
r1 c:z;b 11.w io11a. „lłv\Jrod:>'.iejshv" planu rewalor y:rnc,ie plt'c, do c-bnmy ~wia­
illarshaUa t-:tnł wrnwi.onym rytmem ta pracy u rze.d zgubnymi skut1rnmi 
<i.!d~"vności gos1rnc1arczej". W sio- dewaluarji. 
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4 
Pomimo wszystko człowiek ten stał się dla mrnc rown\c:Ż 

źródłem doch odu : ni e umiał czytać ani pisać, a w oddziale żei1-
skim odsiadywała karę jego kochanka. Zgodziłem się odczyty· 
wać mu jej listy i pisywać odpowiedzi. Rzecz prosta, kazałem 
mit płacić porządnie, za to listy były - cacko! Z1pominałem dla 
k .:igo piszę, ·wylewałem na. papier wszystko dobr e, co żyło ·we 
mni~ ; śrriialo powiedzieć mogę, że dla obcego mękzyzny zdoby· 
łt:m serce nieznajome j kobiet y. Co pri:. wda skłonny jestem 
przypuszczać, że zakochała się raczej w tym, który pisał; t ak, 
listy były n kzego. . , . 

Jeden z najlepszych.naszych doch odow stanowiło t ak zwane 
„r ozn oszer.iie iskry" ; byliśmy wysłai'ica1ni niebios, panami ognia, 
w t ym chłodnym Ś\vi.ecie §cian kamiennych i żelaznej kraty . 
Spr ~C' r. ".'Jani v.-i~źniowi~ . zr n :rn!<;ci wieczorPm w swv ch celaci1, 

· n ie m arzyli o niczym prócz papiero5u. Wtedy t o zja,\1iaMm y się 
my, z boską iskrą w r~ku, wędrując dysk retnie p ::i całym h allu 
pod0 drzwiami cel. Loncik dymił ponętnie ; mądrzy lub znający 
się na n aszym procederze trzymc..li już własne knot y gotow e do 
zapalenia. Nie każdy dostę,Jował łaski boskiego ognia: głupcy, 
którzy nie ch cieli zgodzfć się na nasze warunki, szli spać bez 
papierosika. Nic nas to ri ie obchodziło, IE.cz jegomościa · t akiego 
mieliśmy na oku, by p rzy okazji dop:=iść go w kącii!" i 1:1sypać, 

ilt! należało . Oto macie ~aszc metody pracy„ 'ĄV całym hallu było 
nas, dozorców, t r zynastu , a na to pi~ciuset z:wyklych vdęźniów. 
Do obowiązków naszych należało obsłużcaie . więźniów i utr7.y­
man ie budynl:u w porządku. Re.szla należab ·do s1,rażników, 

któr zy bvli rów'1i~ż zw~erzc!1nikami. Co do p'orządkó\Y, to sta7 
raliśmy się z całych ~ił, w p!'zeciwnyni bc,v:iem raz:e zapPdzono 
by nas d o cic:żkich rob6t, może nawe 7. karą ciemn 'C\' \' ' ty m 
czasie. Dcp.Jki zaś po;·ządek był bez z:u7 utu. p::izo ~hnvaE~my 
przy st m10v1:sla1 i przy dochodach . 

Zastanówmy sic przez chwilę nad samyn1 problc:?mntcm: trzy­
n a&c:.e dzikich be5Ui µc:~t : twiono n ad zgrnją pi~duset równie, 
dzikich z 1.vi.erzą\; w!r:::icnic było istnym piekłem, a przccic,ż n a­
l i:,żalo umieć ''" n 'm r:qdzić. Zważyw.,zy n at;.irc-~ cl!~ i klch bestii , 
d iidzi<?nw C') wniosku, i ż rząd;:il i.;nn· 0 · 1ctr :.>e:hcn1. niP chbroc.> 

Co prawda p c:-:a n ami istnieli strażnicy, w każdej ch\.\dli g.)tow i 
n a pomoc, l ecz wzywaliśmy ich dopiero w ostateczności; straż 
nie lubiła, j eżeli cdwołyv1ano się do n iej zbyt często, i ostdecz­
n ie mogła usunąć nas w każdej chwili, naznaczywszy bardtiej 
zaradnych dozorców. Należało więc radzić sobie własnym r ozu­
mem, a pod opiekę straży udawać siq tylko w wy padkach wy­
jątkowych, na przykład, j dli cele napakowane ludźmi przemic· 
nić należało na chwilę w przybyt ek łamania kości więziennych. 
Jedyną rzeczą, którą przedsiębrał wtedy sL-ażnik, było d0kh:c~ · 
ne zamknięcie drzwi i dyskretn e usuni~cie się, j3.k fJclyby fakt 
udania się sześciu dozorcó'N do jednej celi w zamiarach niedYru~ 
L;n'c>.cznych nie zcst;::ł zupełnie sp::istrzeż::my. 

O tym. co działo się v.rtedy za zamkni~tymi drzw:;:tmi, nie 
po\•1ieh1 anł :<~o\•: :i; powier11 zci to, iż. v; wiĘzi 2niu hrabstv:,1 ·E.-i e 
zdarzały s:.~ okropności jeszcze mniej mH:!sjące się do d1·u:rn 
i prawie jt;ż nic d0 pomyślenia. :'{ie do pomv['lenia n1wel dh 
m 1_1ie, który d:·:wno przestałem uw:::.ż'.1ć si~ za J12. t'.111ne p3_:1-: ::i\;. 
nicśwind(m.10 str:lszliwych przepaści ludzkiego p~m ,z;:nia . 
Qtchlail to była glębok.i, lecz dno swe znalazła na pewno v; ·w ię· 
z: cniu hrabstwa Erie. :::.1zisiaj ledwie lekko i żarto·)liwic· . .Joty­
b.m krwinr ej powier zchni rzeczy. na które pat't·zylem \\"b·m~; ...: 
mi cczvnn. 

!), c. n .). 
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C~ujno~ć na, ,cod~ieĄ !1o n f lllO 
Musimy walczyc o czystosc szeregow .Partu 0 rawaeh mee!iaI!iki •m"'""": 

ZaTówno wydarzenfa z życia międzynarodowego, jak i fa.kty ści i lekkomyślność wykluczono czen.1e, 'Yrogow1 uddaJetsięf. pkene7 1111111111,111,13u1,!!.,11111;11;1,m,1!'1~111111ll!11111:1n111 111111111~1111111111~1111n kap1tal1styczneJ 
• z nasugo własnego doświadczenia, ujawniają zaciekłe próby z partii sekretarza Kom. Gminne tracJa w<>wczas, g y po ra i u ryc 11 i wysiłki wroga, by wedrzeć się do ruchu robotniazego i za- go w białostockim, Lucjana. Rut- swą przeszłość, swoje obce klaso 'PARYŻ. Jak donoszą, tutejsze dzienniki, pewieir prof~or s Sorbony 

gnieździć się w naszlm a.para cie państwowym. W ten sposób kowskbgo, który wydał dobrą wo pochodzenie i oblicze, swoje prac1tje nad 2-tomową rozprawą s dziedziny fizyki eksperymentalnej, w kt6· 
wróg stara r;ję wszelkimi dostępnymi sposobami osłabić nasze opinię bandyde, skazanemu na 12 powiązanie z elementami kapita- rej naukOu:o udowaclnia, :ie przysłowie „G:dyby kózka nie s~~· &oby 
budownictwo przez opóźnianie jego rozwoju, przez oportunisty- lat więzienia. listycznymi i agenturami umperia nó:iek nie ::łamała" nie odpowiada ostatnim zdobyczom z dziedziny me-
cme i kapitulanckie wypaczanie dzfa.łalności jego O{ganów, bądź D , • d • !izmu chaniki ruchu. Zalcorzeniony bowiem przesąd, :ie co skacze, mo:ie upa.ić 
przez sabotaż lub robotę szpiegowską. , OSWlQ czen1e • „Wielcy" zdirajcy jak Rajk, i w konsekwencji złamać nogę - nie pokrywa się zupełnie .z p:eczywistoś-

OStrzega i poucza Palffy i inni, działają poprzez sieć cią Francji współczesnej, w której co innego skacze - co 1nn.ego pada -
Swiadczą o tym, fakty wykry· Eug. Zalewskiego, naczelnika Wy Wydarzenia ubiegłego roku dały pomniejszych wrogów ludiu, któ- i co illnego lamie nogi. 

cia i wykluczenia ostatnio z par- działu Finansowego w Zarządzie klasie robotniczej wiele doświad- rym również udał-0 się zatrzeć za Widać to :: komunikatów . o/ic~alnych, ·~~ó~e d~~os~q: •. 
tii szeregu za.maskowanych wro- Miejskim. Funkcja ta dawała mu czenia. RezOlucj.a Biura Informa sobą ślady. Jeśli rzucimy okiem :ie wbrew 11rzędowe1 polityce „zm::k1 cen of1c}<llny tvskamik cen 
gów oraz elementów obcych inte- zaledwie „poboczny dochód", sta cyjnego dała ruchowi robotnicze- na sylwetki ludzi, wykluczOftych podskoczył :: 1,752 w ~ierpniu do 1,826 w~ wr::e~n.iu (100 w 19~8- r.) -
resom klasy robotniczej ·i etyce nowiąc parawan dla jego kupiec- mu p ;erwszy sygnał do zaostrze- z partii, stwierdz!my, że najczę- :ie przy ~9 ::asadmc::ych pr~uktach ::ywnosc1owych wskazmk cen 
partyjnej. Oto jeden z nich - klej działalności. M:ał on bowiem nia czujności, ujawniając zdradę ściej zmieniali oni miejscowość, w tym czasie podskoczył z_ l,144 na ~,845 - • . 
Stanisław Moroński, burmistrz ro. poza tym udziai w firmie prywa- kLi'ki Tito. Pełne jej zdemaskowa środow;sko „wypływając" tam, :ie ::wy:ika cen mię~a w ciągu ostatnich dwóch tygodni wyno.n oko· 
Buska. Cały jego haniebny ży- tnej i plac (nie licząc sklepu spo- nie w wyniku procesu Rajka - gdzie .ich przeszłość n ie była lo 50 proc. - . . . . . • . 
wot jest sygnałem, wzywającym żywczego swojej małżonki). Ten jeszcze bardziej winno zaostrzyć znana. :ie na 11adzwyczajnym posiedzeniu gabinetu, mimo bur::l1we1 dys• 
do zaostrzenia czujności organi- niebrzydki majątecZJek „zaokrą- czujność mas pracujących i partii Czujność partii nie może sta- kusji, ministrowie nie zdołali osiągnąć porozumienia w sprawie pro-
zacJ'i partyJ'nych. glał" on wypożyczaniem pienię- b t • h k " de ~-- ·· nowi"c' przypływów po których blemu płac i ce11 - i ro O ntczyc ra.JOW JIWwu-lllCJI że wobec tego splotu niero:wiq::alnych problemów, przed który-Jeszcze za czasów sanacji był dzy na procent. ludowej następuje odpływ. „Trzeba -

k f 'd t 1• .• ł t Czy podobny wyzyskiwacz i R .• . . t ł J'ak mówi tow. Jóźwiak _ zmo mi stanął ri:qd, premier Queuille musiał zgłosić dymisję gabinetu. on on 1 en em po ICJI - pa - az Jeszcze UJawmone zos a y Jak widzimy więc, prawa pow:y:iszei· mechaniki są callciem proste: zde-nym zdrajcą klasy robotniczej. obłudnik mógł pracować na ko- metody, jakimi operuje wróg w bilizować muin· ·~ć całej partii k d 
rzyść państwa ludowego? - Czy • · odk' k' b . ł . waluowany franie skacze w dól, ce11y prod1iktów s ac::q o góry, 

Podczas okupacji żyło mu się mógł dążyć do socjalizmu? celu przenikanta do ośr ow -ie i strzec, y ta czu1ność sta a się bezradny rząd Queuille'a Pad a • _ a ::u.,,kły robociarz francuski, na tych 
niezgorzej w konszachtach z . rowniczych życia kraju - a para niepn;eniknioną zaporą przez harcach zwolenników amerykańskiei· ~span.si'i dolarowej _ lamie ~ój 
esesmanami. Podobne żywioły osłabi:ają tu państwowego i partii. Jak wy którą nie będzie mógł do partii 
Po wyzwolen'.u ta marna kre- zwartość i bojowość organizacji kazał dobitnie proces Rajka .i jak I naszej przedostać się żaden skromny bud:iet domowy. 

atura wślizgnęła się do partii z partyjnej, wnosząc do niej opor wykazuje nasze własne doświad- wróg". ------------------:-----c_:_. __ _ 
właściwą sobie chytrością, aby tunizm i wpływy ka.pi.falistycz-
a utorytetem partyjnym utorować ne, usiłując wyp.a.cizać :j 7.illie-
sobie drogę do wysokiego stano- . kształcać jej klas.oiwy ch8lll8k-
wiska. Zostawszy burmistrzem. za ter. 
troszczył się, rzecz prosta, nie o Różne maski wroga 

Ja h o§ć· ~.~.~ ... ~!.~.ę„„!.9..~!.~.~.~~.!.~ i I o§ci f 
miasto, lecz o własne korzyści. klasowego . 

Komisja Kontroli Partyjnej, wy 
kluczyła go z partii. Działanie wroga klasowego przy 

Niektóre tkalnie • d t · • k k wvmagan;om 
przemysłu :Qawełnianego Die O rzyllłUJł\ ro U P 1 a n u 

b iera rozmaite formy; pomocą i 
Brak czujności - ułatwieniem jest dla ni.ego lekko-

brak kontroli myślność i łatwowierność człon- Co mówią dane I miesiąca działalności nowego regulaminu 
Lokalna organizacja partyjna ków partii, bądź też niezrozumie­

wykazała nie tylko brak czujno- nie pr.zez nich wagi .• wydawany~h 
ści, lecz również i brak kontroli ocen 1 rekomendaCJI. Zdarza się 
iego dział:alności, jako bumu- często „grzecznościowe" wydawa • I nie pism polecających ludziom strza. 

Wrzesień był w przemyśle bawełnianym PIERWSZYM MIESIĄ­
CEM PRACY W NOWYCH W ~RUNKACH, wprowadzonych przez 
REGULAMIN PREMIOWANIA ZA JAKOść. Bezmyślne ,,brakorób 
stwo" musiało wreszcie ulec pe,vnemu zahamowaniu. 

Niedostatecznej czujności klaso! którzy. na to nie zasłu~ją lub ~a 
· · 1 d · w et rue są dobrze znam polecaJą 

weJ p~zy _wyznacza~m u ZL ~a cym. W ten sposób otwiera się 
odpow1edrue s tanow1Ska sprzyJa drogę dla szkodników, dywersan-

Wedh1g niepełnych jeszcze danych z ubiegłego miesiąca, przeciętna 
ILOść BLĘDóW NA KAŻDE 100 MTR. TKANINY SPADŁA O 60 
PROC. WYPRODUKOWANO W lELE SZTUK „EKSTRY" I POD· 
NlóSL SIĘ POW AżNIE PROCENT „PRIMY". Nie wszędzie jednak 
odbyło się to zupełnie gładko. 

często bezkrytyczny kult dla t • • Ie t ' be h Cyfry, mówiące o wykonaniu ilo· 
ta h · l' t' " T r y ow 1 e men ow 0 yc • ściowego planu produkcy1"nego ,,s ryc specJa is ow . owa z - C ł ~'- rti' wyda" j k 

sze nasi często zapominają, że z .(}nt:l\. pa 1, Ją~y a ą- w przemyśle bawełnianym wskazują,_ 
wróg klasowy, dhoćby nawet po- kolwtek ~cenę czr pol~CaJąCy ko- że nie wszystkie gałęzie tego prze-
. d 1 · d · · · t os'c' ni goś, musi zda w ac sobie sprawę · z mysłu zdołały utrzymać ten sam po-

.si a a wie zę l umieJę n • - t · od d • ...,. · go ziom ilościowy, J"aki osiągnięto w 
d · · · ·eh· ·"a dobra pan' ego, ze WY aneJ prz ..... me g y nie uzy~e 1 u• - • i" 1 • f • j ki' sierpniu. ,Zdały , egzamin przfdzalnle 

Stwa 1 ....... _....:g ... , lecz dla tym zrę- opm.1 za .ezy. z.Ilu anie, z. a m . k d k . uuuwc: v d d b c1en oprzę ne, wy onuJąc we wrzeS-
. . kod ia mu To partia odniesie Slę o aneJ oso y niu plan w il~ proc. (sierpień -

f!fieJ:zeg~. :w ~n kandydatów musi zdać .sobit; _sprawę ze V:~ół 1~3 pr~c.) ~ , ~'rednioprzęd1;1e, . J.~óre 
~~neY. od;;wfodzialne stano odpowie dzialnosc . wobec pa.rt;1 za rov:mez ós1ągnęły w ub .. imes1ącu 

~ ~ 1 . . a t ·ne win- poleconego człowieka. Własme za\ wyzszy procent wykonama planu 
W1S ab, dor~adnizbacJe ?hr YJ ł ' ć. tego rodzaju brak odpowiedzialno (104,8), niż w sierpniu (102,8). ny z a ac o rze 1c przesz, os , 

!Vasi koresnondenci fabrl}czni viszą 

Nieznaczne wahanie notujemy w 
przędzalniach odpadkowych (aierpiell 
- 105,8; wrzesień - 104,1), nato­
miast poważnie spadła produkcja w 
tkalniach. Plan wrześniowy bowiem 
został wykonany zaledwie w 99,5 
proc„ podczas gdy w sierpniu tkalnie 
osiągnęły przek1·oczenie planu, wy­
konując go w 105,7 proc. 
Mniejszą wydajność pracy w tkal­

niach niektórzy tkacze tłumaczą na 
ogół tym, że trzeba obecnie zwracać 
większą uwagę na towar, znajdujący 

się na krośnie, zaś usuwanie błędów 
pociąga. za sobą straty czasu. Wynt­
kało by z tego, że polepszenie jako­
ści musi się odbić kosztem ilościowe­
go spadku produkcji. Jednak prakty­
k!! i wyniki pracy poszczególnych 
~kalni wskazują na niesłuszność tego 
twierdzenia. 
Jako ;irzykład może służyć tkalnia 

PZP.B Nr 4, która w miesiącu spra.­
w11zdawcz~1m wykonała plan ilościo­
wy w 1113,6 proc., czyli znacznie le. 
piej, niż w sierpniu (100,7), popra· 
wiając przy tym· znacznie jakość 
swych wyrobów. Równie dobre wyni­
ki osiągnęła tkalnia PZPB Nr 21, 
która również podniosła procent wy· 
konania planu ze 100 w sierpniu do 
105,3 proc. we wrześniu. Wyniki te 
zasługują na szczególną uwagę, mtę­
dzy innymi dlatego, że we wrześniu 
i w PZPB Nr 21 wyprodukowano 
znacznie więcej „ekstry" i „primy", 
niż w poprzednim miesiącu. 
Są jeszcze i inne zakłady, które 

potrafiły polepszyć jakość wyrobów, 

cję. Najpo·~11.?. <.J!>t.Y 11padek obser­
wujemy: w l i! .i.'B 1';1 6, t· tóre we 
wrześniu wy1 <>r aiy pła.o n.l('dwie w 
83,8 pro~„ „::>a·· ->u.una ó~enika" ze­
szła z 125,1 proc. w sier11niu do 107 ,8 
we wrześniu, a PZPB w Rudzie Pa.­
bianickiej z 105,4 do 92,1 proc. 

Spadek ilościowy produkcji w o­
wych wymienionych oraz w kilkuna.­
stu jeszcze innych zakładach, gdzie 
wykonanie planu również spadło, 
choć nie w takim wielkim stopniu, 
jest właśnie przyczyną nlewielklego 
niedoboru w wykonaniu planu mie­
sięcznego przemysłu bawełnianego w 
tkalniach. 

Podane wyhJ przykłady ł cy. 

oblicze klasowe i dotychczasową 
działalność, nie dając 4"i~ oszoło­
mić tytułami, obrotnością i „re­
prezentacyjną" postawą. 

Szkodliwe i obce­
elementy 

Organl·zac1·a party1·na nam pomaga ~r;:.~>nfi~~~io,~::oc:~ś~.;so~!o~~~;~ 
nue. Możn<1. 111 wymiemc PZPB Nr 9 

· w Lodzi lub PZPB w Andrychowie i 
Istniejące na terenie naszych za· świetlicy. Ta dotąd martwa placów-, trudnościami, dodawali nam zaws~e ; Krosnowicach. W wielu jednak fabry 

kładów organizacje społeczne nie ka kultmalna ożyła. Zorganizowane otuchy i sil, uczyli walczyć z tymi 1 kach przemysłu bawełnianego tkal-

· fry świadczt, że obniżenie wydaj 
ności pracy w niektórych fabry­
kach nie jest w za11adzie aspra· 
wiedliwione. Przecież inne zakła· 
dy potrafiły polepszyć jakość pro 
dukcji przy równoczesnym powięk 
szeniu produkcji i one powinny 
stać się pr;i;ykładem dla pozosta.. 
łych fabryk przemysłu bawełnia­
nego. Gorzej pracujące tkalnie 
muszą wytężyć wszystkie swe 
siły, by zwiększyć ilościowe wy. 
konanie planu. Hasło ·przedtermi· 
nowego ukończenia planu trzylet. 
niego musi zostać jak najszybdej 

Elementem szkodliwym za,- przejawiały do niedawna żywszej 7espoly artystyczne wykazały wiele ; trudnościami i pokonywać Je. nie znacznie obn:.żyły swoją produk 
nleczyS'Zczającym organizację działaln'Jści. Zarówno koło ZMP, jak zapału i energii. Zaczęły się wy!?tę-1 Dzisiaj możemy być dumni z na­
partyjną, obcym ideofogii i ce- i Liga Kobiet były prawie oderwane py świetlicowe, akademie, odczyty, szych osiągnięć, zarówno w dziedzi­
lom klasy robotniczej są też od życia fabryki, nie zdołały nawią- zorganizowano bibliotekę, ,ł,!HS dla 1 nie organizacyjnej, jak i kulturalnej. 

zrealizowane. Bel. 

wszelkiego re>dzaju kupczyki i zać łączności z szerokimi masami. analfabetów i różne imprezy rozryw-1 · A. W. 
• • kt' Rzecz zrozumiała, że wpłynęło to kowe. 

byli fabrykanct-spryciairze, o bardzo ujemnie na życie kulturalne Ostatnio nase: zespół artystyczny koresponde:r:t fabryczny „Głosu" 
ny spodziewali się, że łatwiej fabryki. Swietlica świeciła pustkar,;, wystąpił ze swym programem na do- z PZPDz Nr 3 
im będzie handlować, spekulo wszelkie imprezy kulturalne, kursy żynkach we wsi Kalinowo, uzysku­
wać i płacić mniejsze podatki oświatowe, pozostawały tylko w sfe- jąc powszechne uznanie, oraz zorga­
dzięki legitymacji partyjnej, rze projektów. A przecież nie brak nizował akademię, poświęconą odbu­
czy też kapitaliści wiejscy, pra- w naszych zakładach młodych talen- dowie Warszawy, poaczas której ze· 
gnący w ten sposób wywindo· tów, ludzi zdolnych, żądnych nauki brano 5.500 'złotych z dobrowolnych 
wa' się na wyższe stanowiska i kulturalnej rozrywki. składek. 

Sytu'lcja ta , na_ szczęście, uległa Co wpłynęło na tak doniosłe zmia-
w samorządzie gminnym, spół- osta tni·'.> radykalnej zmianie. W cią- ny w pracy naszych organizacji spo­
dzielczości. gu krótkiego czasu koło ZMP, z licz- łecznych? Otóż tajemnica tej zmia­
Niektóre organizacje partyjne by 30-tu członków wzrosło do 80, a ny leży w tym, że pracą i życiem or-

podobne elementy już usunęły; liga Kobiet ze 100 wzrosła do 400 ganizacji społecznych zainteresowała 
nie wszędzie jednak zdobyły slę ~złonki!'l. Jedno~ześ~e ze wzros~em sli: podstawowa. organizacja partyjna 
one na dostateczną czujność. Osta l1czebn")'.m _organ_1zac.ie te zaktyw1zo- naszych Zi~Jdadow. TowarzY:sze z Par 
tni C t al K . · · Kontroli wały się 1 obe1mu1ą coraz szersze ł1i pomogli w organizowamu imprez, 0 . en. r ni. O~!SJa . kręgi życia fabrycznego, nadając mu I służyli na. każdym kroku radą i do-
Par~yJn~J zatwi.er~ztła decy~Ję O~- , nową treść i żywotność. I świadczeniem l, co najważniejsze, w 
gamzaCJI p artyJneJ w Gdyni, kto- Pod wpływem tych zmian przeisto- chwilach ciężkich, w których nie mo 
ra wykluczyła z partii n iejakiego czyło się również oblicze fabrycznej gJiśmy sit: upora~ z ·kłopotami czy 
......................................................................................... „ ....................................................... ". 

PRZY.GOTOWANIA w 

Do stołówki PZPW Nr 2 przy. 
liył właśnie transport kartofli. 
Stołówka musi być zaopatrzona 
na zimę, toteż robot nicy na proś.­
hę Rady Zakładowej zostali po 
pracy i zabrali się do składania 
kartof li do piwnicy. Rada Zakła· 
dowa była w kłopocie, poniewa~ 
nie rozporządzała dost atecznym 
funduszem na zakup tak znacznej 
ilości kartofli. Ale P SS przyszła 
jej z pomocą, rozkładając spłatę 
należności na raty. 

Rada Zakładowa zatroszczyła 
11i.e również o obuwie dla dzieci 
swych pracowników. Już od jutra 
zacznie się wydawanie t alonów. 

Gdy zima się zbliża, trzeba za.­
opatrzyć się w opał. O tym też 
pomyślała Rada Zakładowa. Juz 
za wczasu są sprawdzane także 
_wszystkie kaloniery. abY ewen-

tualne uszkodzenia naprawić 
przed nadejściem cltł"odów. 
Dotkliwą bolączką jest brak od­

powiedniego węgla (miału), któ­
r ym pali się pod kotłem. Pocho­
dzi on z różnych kopalni, al.e dla 
kotłowni PZPW Nr 2 na jodpo­
wiedniejszy jest węgiel z kopalni 
„Milewice". Tego węgla jednak 
zakłady nie otrzymują już od kil· 
ku miesięcy, a dawne zapasy są 
już na wyczerpan.iu. Palacze ra­
dzą sobie w t en si: • fo, że mie­
szają star e zapasy z węglem, 
otrzymywanym obecnie. 

Kiernwnik zaopatrzenia kilka.­
krot flie interweniował w tej sprar 
wie w Centralnym Zarządzie Prze 
mysłu W ei:nianego i w Centrali 
Zbytu Przemysłu Węglowego, 
lecz dotychczas bezskutecznie. A 
t ymczasem na dchodzi zima i sale 
nrodukcyjne niezadługo trzeba be 

dzie ogrzewać. Zakłady PZPW Nr 
2 powinny więc otrzymać odpo­
wiedni węgiel. 

PZPW Nr 2 mają jeszcze jedną 
bolączkę - jest nią wielka cias· 
nota na podwórzu fabrycznym. 
Nie ma gdzie złożyć olbrzymich bel 
wełny, które rozkłada się na zie.­
mi, be~ należnego zabezpieczenia. 
W razie deszczu cenny surowiec 
moknie a wierzchnie warstwy ule. 
gają zabrudzeniu. Dopiero ostat­
nio rozpoczęto budowę dachów, 
przymocowywanych do murów fa­
brycznych, pod kt órymi mają hyc 
składane bele. 

Trzeba się jednak pośpieszy!!, 
aby jak najp1·ędzej zabezpieczye 
wełnę. Nieco późno przystąpiono 
do budowy tych szop. Rada Za­
kładowa winna więc przyśpieszyć 
temvo r obót. M. S. 

BRAK 
życia kulturalnego 
w domach wypoczynkowych 
J ak wielkim dobrodziejstwem dla 

ludzi pracy są wczasy , rozumieją to 
dobrze wszyscy, korzystający z nich. 
l ja znalazłem się między wieloma 
robotnikami, którzy otrzymali przy­
dział na wczasy pod koniec ubiegłe­
go miesiąca. Skierowano mnie do 
pięknej mięjscowości nadmorskiej -
Hallerowo. ·Po przyjeździe do domu 
wypoczynkowego, po pierwszych za­
chwytach nad malowniczą okolicą i 
odbyciu kilkunastu wycieczek, za­
uważyłem ciekawy objaw wśród prze 
bywających tu pensjonariuszy. Otóż 
każdy po kilkudniowym pobycie za­
czyna nudzić się. A przecież pensjo· 
nat wyposażony jest w wielkie sale 
rozrywkowe, posiada nieprzeliczoną 
ilość gier stołowych, siatkowych, pi­
łek, łodzi itp. Skąd więc owe nudy? 
Otóż wkrótce sam doszedłem do 
wniosku, że brak jest po prostu or­
ganizacji - tego tak nieodzownego 
czynnika we wszystkich przedsię­
wzięciach, i nawet w zabawie. Pen­
s jonariusze, którzy przyjeżdżają tu z 
różnych stron Polski, nie znają sie­
bie na wzajem , co utrudnia wzajemne 
Zbliżenie. Dlatego też do czasu, do­
póki nie zabłądzi do pensjonatu na 
wczasy jakiś „wodzirej z natury", 
wczasowi< ze są jak niezaradne dzieci 
i każdy ziewa w swym kącie. Uwa­
żam, że warto zastanowić się nad za­
angażowaniem kogoś, chociażby spo­
śród miejscowego personelu, kto by 
zajmował się wczasowiczami, wcią· 
gał ich do gier i organizował zespo­
łowe rozrywki. 

Sądzę, że uwagi moje są tym bar­
dziej aktualne, teraz w sezonie je­
sienno-zimowym. 

S. Tomczak 
korespondent fabryczny 

z Zakł. Mech. im. J . Strzelczyka 

W Związku Radzieckim odległość i m ierzy się często tysiącami k ilome­
trów. Szybką i sprawną komun:kacj ę na ter enie całego państwa zapew­
nia lotn:ctwo pasażerskie. Dhtgość p asażerskich linii lotniczych. łączą­
cych różne ośrodki kraju przede wszystkim ze stoI:cą Związku Radziec„ 
k iego, jest w tej chw;.li największa n a świecie. ... „ ••••••••••••••• „ .•............. „ ............................. 6 ................. „ ....... "- ' 

Korzystając w ubiegłym miesiącu 
z urlopu udałam się, w gór y. Za,.. 
mieszkałam w pensjonacie, położo­
nym tuż przy samej granicy polsko· 
czeskiej, w okolicy Ka1·pacza. Uczest­
nicząc w wycieczce na szczyt „śnieź.. 
ki", oraz chodząc szczytami Karko­
noszy wzdłuż granicy czeskiej, do· 
konałam spostrzeżenia, które przy. 
wróciło mi we wspomnieniach kosz­
marne lata okupacji. Otóż ·na słu­
pach granicznych po stronie pol­
skiej , widnieją czarno malowane U­
t ery „D" {Deutschland). Nie był to 
odosobniony wypadek. Będąc kilka 

tygodni temu w Beskidach i nad 
Dunajcem, zauważyłam również te 
same czarne - przypominające o­
kr es siepa~zy hitlerowskich - me­
ry na słupach granicznych. 

Mam nadzieję, że kompetentne 
władze zainteresują się tym faktem 
i kiedy następnym r azem pojadę w 
góry, słupy naszej granicy będą ju.ż 
nosiły właściwe inicjały, literę „P". 

Ewa Krasiejko 
a:rtystka drama tyczna 
Teatru im. J aracza 

w Łodzi 

Załoga PZPW Nr 3 przekracza plan produkc:r,jny 
Załoga PZPW Nr 3 wykonała plan 

produkcyjny III kwartału w 112 pro 
centach. Na uwagę zasługuje fak t, że 
PZPW Nr 3 dysponują przestarza­
łym iprzeważn:e pa.1,kiem maszyno­
wym. Aby więc przekroczyć plan 
produkcyjny, załoga „Wełn'.anej Trój 
ki" musiała włożyć wiele energii, a 

przede wszystkim umiejętności zawo 
dowej. Należy nadmien~ć, że załoga 
P ZPW Nr 3 ki1kakrotn:e już prze­
kraczała znacznie !Plamy kwarl:.tlne, 
zdobywając sobie wśród włókniarzy 
miano wzorowe j załogi. 

S. Warcikowsk l 
Koresa;>. fabr. z PZPW Nr I 
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/IW. Paoa111a -
Niezwykły eksperyment" prof. ·J. Pawłowa 

<Frag~ent scenariusza filmu p. t. 11Iwan Pawłow'') 
Od 7 bm. do 7. 11. b. r. oglą<!amy i oglądać będziemy - w ramach Festi· * 

wa.lu Filmów Radziccldch - najwy bitniejs;.e dzieła Tdnematogra/ii ZSRR: 
filmy rad::ieckie, które w ubiegłyc,h sezunuch cieszyły 5ię największym pawo­
d:::eniem, jak i te, J.1-0re dotrid nie były 1i nas jes::c:::e wyświetlane, a których 
uTu:u:unic się 11a nu.szych ekranach stanowić brdzie hulturalne wvdar::enie mie 
siąca pt>glębienia pr:yjftini poTsko-r11dzieC'l:icj. Wśród tych fi/1,;,ów <lotqd nic· 
1qśt.detT.anych znajduje ~ię 1>'t;Tmy o bra= fiform<·v po.<1t'ii;;co11y wielkimm uczo 
nemu rosyjshiem11, lrm1w1ri Purdow mti, 11aj•Pyl,jt!liC'js;emu wspólc:::esnemu 
fizjo1ogo1~1i (zmarlcnw w 1~36 r.), 1't.l1ego dł:tfJO/Ptnie badania und czvnnoŚ· 
ciami nui;;gu pr:::j'czyr.ily się do ugr 1111tmt:P..ni"1 r<ic<lzy o d::.iafonitt układu ner 

'.l:ou:ego. 
Poniżej ::anlie.~zc~.1m1y frngmC"nt sccrwriu.<za 11•11-. f:lrnu, .r.-t,'iry :z:dobyl jeclr.q 

::: pierwszych nagród na fc!ti1rnl11 /ilmou:ym u· .!f!rimi.<fdc.'i l,aitii::ch. 

Lcn:n.~rad podczas powodzi w I I znów po chwili mkn'e m:i~c:'r· 
1924 roku. na - tym raze:-n uiicami, których 

Przez mosty suną. tłumy ucieh1· nawierzchn.;'.ł pokryta jest warst­
nierów z zalanych ·wodą terenów. wą w_o~y: Koł~ ~am?chodu coraz 
Niosą toboły, prowadzą dzieci. Ja- b:irdzl~J pogrązag stę w wodzte. 
kiś dziwak wiezie na taczce do- * 
niczkę z kwiatem. Pawłow i S!emionow płyną ńa 

Wyje wiatr... łodzi. Przrd nimi za.topiony do po 
Pawłow i Siemionow wracają łowy domek. Wysoko, na parape 

bryczką do miasta. cie okna, siedzi kobieta trzyma­
jąc na rQku dziecko. 

7.:P:>ada zmierzch. Nikodem no 
pędza konie. Z oddali dochodzi 
głos :>rmatniego wystrzału. 

* PAWŁOW (zaniepokojony): To 
na Pictropawłowkic. (zwracaji>c 
się do Siem.ionowa) - Pnnie Mi· 
kołuiu, niech pan natychmiast je· 
dzie do instytutu. 

Wieczór. Huraganowy wicher 
wzdvma fale na wzburzonej rzece. 
Nev;a wylala z brzegów. 

Pozrywane wichrem żelastwo 
~ruchocze na przystaniach. 

Lodzie zbiły się u nadbrzeża. 
Woda stale przybiera, olbrzymie 
falc- ~iosą się :po opustoszałej i gro 
źnej teraz Newie. 

* Pawłow przechadza się po po­
kr>ju, zbliżając się od czasu do C7..a· 
su do okien. żona obserwuje go 
.z niepokojem. 

Znów słychać armatni wystrzał. 
PAWŁOW: - Słyszysz? Woda 

wdąż przybywa. 
Wbiega zdenerwowana córka, 

Wiera. 
-Woda zagraża zabudowaniQm 

instytutu. 
ŻONA PAWŁOWA (szeptem do 

córki): Ceyś strnciła rozum? 
Lecz Pawłow już rzucił się do 

przedpokoju. Pobiegła za nim żo­
na: 

- Nigdzie ciebie nie puszczę. 
Przecież to szaleństwo!." 

Zrywa :z: wieszaka palto mę-ża i 
trzyma przy sobie. . 

Wyprzedziwszy ich, r.zybko 
przemknęła r:>tunkowa łódź moto 
ro wa. 

- Hej, tam! Ob~1watc?kn! -
krzyczą z motorówki . 

Lecz ona patrzy nieprzytom­
nym, tę;:>yin wzrokiem, jakby wo­
łanie odnosiło się nic do niej. 
Nc:dpłvwają P:iwlow i Sicmionow. 
PAWł,OW (do Siemiono·Na): -

- Wichi inm? (Wskazuje na kobie' 
tę) - Silny przestrach, szczytowe 
zahamowanie czynnof;ci kory móz 
gowej. Nie słyszy okrzyków. Ro­
zumie pan? Paradoksalne stadium. 
Silne bodźce nie działają. 

Podpływają do motorówki. 

Terytorium instytutu - zalane 
wodą. Woda pluszcze u podnóży 
wież. Z najbhższago pietra ratu· 
je się archiwa, protokóły wielo­
letnich doświadczeń. 

Woda zalewa tereny psiarni. 
Nicl~!óre. domki, podmyte wodą 
unoszą się na powierzchni. Prze 
stroszone, skomlące psy utrzymu­
ją się z trudem na wodzie. Zabie­
l'n n1 lć.('~re. pr?.echyJi·-·szv rir.. ''C' 

pnez b'.trt~ wciąga za kark jakie­
goś psa. 

Noc„. Tr1ymane przez straża­
ków nochod!1ie. oświetla ia n iesa­
mowitym, migotliwym blaskiem 
całą tę fantastyczną scenę. ·Wiatr.„ 

W jednej z łodzi Pawłow i Iwa 
nowa. Na zaimprowi?.owanej tru­
hvie s;emionow wyciąga z wody 
obmokłe skomlące psy. 

- 11-lamllll", l\fampns! - woła 
Iwanowa do kudłatego. nastrol'zo 
ne<(IJ psa. kfóry wc:snąl !"ię w kąt 
ul trmy zalanej do połowy woda. 
Pies •wzv~rn"n<JJ na wystanie ~zym 
su Sierść najc?:ona. Odsuwa się 
na bok o.d wycią!Miących się po 
n:ego rąk Iwanowej. • 

PAWŁOW: - Panie Mikołaju! 
Podpływa Siemionow na tratwie 

skh'Co'."lej z drzwi. I 
PAWł,OW (wskazując na psa): 

- Pamii;tn pan wypadek z kobi.e• 
tą? Ten sam ob-raz. Najzupeł· 
niej ten snm. Mechanizm zjaw~· 
ka jednakowy. 
Że też tego dot:td nie dostrze· 

PAWŁOW: - Na pewno zatopi 
wieżę. (Podchodzi do telefonu) 
Tr·k, tak.„ Pros-zę z Instytutem Me 
dycyny Eksperymentalnej. Co? 
pl'zcrwana łączność? 

Scena z fihnu biograficznego „Akademik 
Iwan Pawłow" 

ŻONA PAWŁOWA: - Nigdzie 
nie pojedziesz. 

Dzwonek. Pojawia si~ Sie-mio· 
no w. 

PAWŁOW: - Zawołajcie 
nią cicho, szeptem. 

na żono. Zobaczycie, że to przypad 
kowc doświadczenie da nam do· 

PAWŁOW: - No„. Chwała Bo-
gu ... Co tam słycbnć? 

SIEMIONOW: D:1żuruje Zabie­
Iin. Woda podchodzi pod w1ezę. 
Kabel uszkodzony. Brak łączności. 
Spróbuję jakcś przedostać się. 
Samochód C'leka. 
PAWŁOW: - Dobrze. Jedzie· 

my. 
SIEMIONOW: - Ależ to wyklu 

czonc ... 
PAWŁOW: -Powiedziałem, że 

jadę i proszę pie gadać więcej na 
ten temat. 

* 

Któryś spośród ratujących ze 
zdziwien}em patrzy .na Pawłowa.: 

- Jak to, cicho? Krzyczymy i 
też nic nic słyszy, jakby skarnie· 
niała„. 

PAWŁOW: - Otóż to, zbyt 
wielki wstrząs. Nastąpiło poraże 
nie ośrodków korowych. 

Przekonany widocznie tymi 
dziwnymi słowami i rozkazują­
cym tonem głosu Pawłowa, czło­
wiek w motorówce przyłożył dł-0 
nie do ust s}epcąc: 

- Obywatelko„. towarzyszko„.? 
Samochód pędzi ulicami Lenin· 

gradu. Przy mostku maszynę za- Przebłyski 
trzymuje patrol. rzy kobiety. 

świadomości na twa 
Powoli obraca ~ło-

MILICJANT: - Przejazd wzbro Wft. 
nii:.ny. Strefa zagrożona. PAWŁOW (do Siemianowa) -

~,,\emion wyskakuje z wozu, kie- Widzi pan! Czysto kliniczny przy• 
ruh się do dowódcy patrolu. padek. __ , . ..., ...... ________ .....,.._ ________________ __ 

brą robotę!.. 

* Poczekalnia w instytucie. Po· 
sępny Zabielin przechadza się tam 
i z powrotem. Wchodzi Iwanowa. 

ZABIELIN: - No i co? 
IWANOWA: - Zupełnie jakby 

zamieniono psy. Żadnych śladów 
odruc116w. 

W chodzi Siemionow i na milczą 
ce zapytanie macha tylko ręką. 
\Vzn1sza ramionami: · 

- Mam już tego wszystkiego 
dosyć. Profeoora nie było? 

ZABIELI N: - Nie wiem nawet 
co mu powiedzieć. 
PAWŁOW (wchodząc): - No 

cóż? 
ZABIELIN: - Psy jakby nie te. 

Nic ·wykazują żadnych objawów. 
PAWŁOW: - Swietnie. 
Zadowolony chodzi po sali, z 

podniecenia pocierając ręką o rę­
kę. Zatrzymuje się przed Skmio­
nowym: 

- A u pana? 
SIEMIONOW (ponuro): - To 

samo. 
PAWŁOW: - Znakomicie. 
SIEMIONOW: - 1\luszę przy:z· 

il.llać, pa.nie profesorze, że nie ro­
zumiem, co pnna tak cieszy? 
PAWŁOW- Zrozumie pan, ko 

chany, za chwilę pan zrozumie„ •• 

!VIA.NOWA: - Powódź jakby 
zmyłn ~jawisko odruchów. 

PAWf.,OW: -- .Tak, jnk pn.ni to 
powielh:ia?a? (Śmichc się). Otóż 
powiedziafa pani prawd~ i nawet 
tego nie spostrZ'egla. Wtaf,nie, :ie 
zmyła! Zbyt wielkie n::ipi~de ko· 
ry mózgowej spowodow:iło cchron 
nc bamowim.ie. Z!lraz to r-praw· 

.„.„ , cizi.my. Dnjcia. waszego Mampu• 
. , su efo laborntc·!'mm. 

};J;;;~,1;&,".--' >,~;{~i:.;_, Cała grupa - w wieży ba.dań 
'''"'::,!'~' .i'4!'.( .. /!"4l>hl~ „ •fi~;; przed jecn.ą z kamer. 

Film radziecki ....Sad honorowy" 
PAWŁOW: - Przynieść wiadro 

wod.v i arkusz blackv. 

Zdziwiony Nikodem odchodzi. 
Pawłow uśmecha się, obserwując 
pową~piewające -twarze współpra 
cowników. 

- Jestem zdrów, najv.tpełniej 
zdrów. Za cbwiłę pójdziemy w 
dośwfodczeniu śladnmi urazu psy 
cbicznego. 

I oto widok w laboratorium. 
Nikodem stoi w pogotowiu u 

drzwi kamery, trzymając wiadro 
z wodą. Sicmionow grzechocze ar 
kuszem blachy. P:iwłow uloko­
wał się przy pl'ryskopie. po.zw:i la 
jącym obserwować wnętrze karne 
ry. Stąd dyryguje inscenizacją 
powodzi. 
PAWŁOW: -Wiatr! Co się tam 

dzieje - róbcie wreszcie wiatr! 
' Zabiclin i Iwanowa hałasują, na 

śladując wycie wichru. 
PAWŁOW: - Woda! 
Nikodem lejc pod drzwi karne· 

ry wodę. Paw!ow nic odrywając 
oczu patrz:i-• w peryskop. 
Wnętrze kamery. Pies, ujrzaw 

szy cieknącą od strony drzwi stru 
';\"ę. wzdrygnqł i po:!zął się gwalto 
wnie cofać z ne>.stroszoną sierścią. 
Woda coraz szerzej rozlewa s'ę po 
podłodze. Pies szamoce się w rze 
mien!ach coraz siln~ej i nagle za­
sty~a w jakimś trr.n.<1lc. 
PAWŁOW (zwycięsko):~ Patrz 

ciel 
Otwiera drzwi. Pies śpi w prze 

gródce. Pawłow unosi mu łapę 
i zgina. Łapa pozostaje w tej po 
zycji, jakby podtrzymywana nie­
w1dzialną nicią. 

ZABIELIN:-Katnlcpsja?! Sen! 
PAWŁOW (triumfująco):-W is· 

tocie! Po mocnym naprężeniu na• 
głe załamanie. Reakcja zupełnie 
jak u człowieka. Przypomnijcie 
sobie klinikę. 

SIEMIONOW (rozmyślając: -
Znane nnm przec-ież wypadki otę· 
tiienia niektórych umysłowo cho. 
rych tłumaczą się podobnie. 
PAWŁOW: (promieniejąc): -

Tak, włn§nicl A gdyby w podob 
nych wypedkach sztucznie wzmoc 
nić sen? Hcz;-.-nić go cUugotrwa· 
łym. W ten sposób pr:iywródć si 
ły przemęcz«n~.mu. mó7-~owi, Moż 
nn by było tą metodą leczyć? No, 
nie? 

* Pawłow idzie parkiem w asyś­
cie Siemionowa i Zabielina, otoczo 
ny grupą lekarzy. Ma 'się wraże­
nie że park jest taki jak inne par­
lti - dróżki, klomby, liście drzew 
szumią na wietrze„„ 

Lecz oto widzimy człowieka sto 
jącc.go w dziwacznej pozie, niby 
zamarłego w biegu. Inny ubrany 
w kitel przybrał pozę Napoleona 
i majestatycznym gestem przywo­
łuje do siebie Pawłowa. Pawłow 
pokornie zbliża się ku niemu. 

CHORY (wzbuqony): - Niech 
pru1 skoczy do Murata. Musi rzu· 
dć gwardi~ do hoju. 

I nagle- schwyciwszy Pawłowa 
za ramię, przyciąga go ku sobie. 

- A może wszystko było omył 
ką? 

PAWŁOW (cicho): -Tak jest, 
Wasza Wysokośc, wszystko to by 
Jo zwykłą omyłką. 

Rzadko kiedy widziano Pawło­
wa tak ujmującym i troskliwym 
jak teraz. 
Pawłow idzie dalej. 
LEKARZ: - Wypadek ten za· 

licza się do nieuleczalnych. Obec• 
nie jednak„. w związku z pana pra 
ca1ni .. , 

Twarz dzi~wczyny - szczupła., 
delilkatna, nerwowa„. Podmuch 
wiatru. Lecą liście. Dziewczyna 
nadstawia rękę i jeden liść opada 
jej na dłoi"1. 
PAWŁOW: - Jok się paniczu• 

jo? 
DZIEWCZYNA (podhosząc 

wzrok): - Dziękuję ,bardzo do• 
brze. W głowie czuję taką lek· 
kość i iwieżośc„. Mówią. że spa· 
łam dwa tygodnie?„. Widzę teraz 
wszystko znów jak poprzednio -
obłol<i, drzewa... Jaki przyjemny 
wiatr„. (Nieśmiało uśm.iechajac 
się) - Jestem panu tak wdzięc~· 
na! 

Ot-0c1.enie stoi w pełnym szacun 
ku milczeniu. 

Dz.i0wczyna nagle Fchyliwszy 
się usiłuje pocitłować Pawłowa w 
ręk~. 

PAWLOW (usuwaji1c rękę): -
Zbyll"crnie ~mpełnfo1 zb~r(ec:r.nie.„ 
A z pani jestem i tak zado„vclony, 
nawet hardzn ... 

Idzie dalej. 
INNY LEKARZ: - Przymaję, 

panie J.>rofesorze, iż wielu spośród 
nas - psychiatrów uważało, że 
wtargnął pan nie w awoia dzie· 

dzinę badań. Teraz zmuslony je• 
stem jednak stwierdzic, że pańska 
metoda leczenia snem daje wspa• 
niale rezultaty. 

Przestrzenna, jasna sala. Rzę­
dy łóżek. Cisza. Słychać prawie 
tykan~e zel!arka s\ojqcego iia sto­
le siostry dyżurnej. Okna szero­
ko otwarte. Wmtr pow:cwa firan 
kami. Chorzy śpią. 

Zamyślona twarz Pawłowa peł­
na skupienia. Do jakich jeszcze 
niezbadanych tajemnic mózgu usi 
luje dotrzeć jego myśl? 

PAWŁOW: - Miałem jednak ra 
cję .. .! A mówiono - dziedzina nie 
dostępna pO'.tnaniu„. dokąd się tło 
licha pan pcha, nonsens! {Szeptem) • 
- Nie ma nieu07Dawalnego! Oto 
nawiązuje się łączność laborato­
rium z klinilti\„„ 
Zamyśiiwszy się, patrzy na Sie­

mionowa. Odprowad1,a p,o na stro 
nę i szepce z uśmiechexti: 

- A charakter mam ostry?.­
Co? ... 

· przełożył i opracowa1 . 
Z.en 
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Festi'\val sztuk rosyjskich" 
i radzieckich 

W październiku br„ mlesią~u po­
swu:conym pogłębieniu przyjaźni 
polsko • radziecldej-rcw.p()('znle się 
crS"anizcwany przez Mln. Kultury I 
Sztulti ogólnckrajowy konkurs na 
wystawienie i:ztuk rosyjskich i ra­
d7ir.rkich, kor:kun. którego t'elcm 
j~t rozpownechnicnie w nas.zytn 
społ<>czeńsiwie zna.tom~l'i twórc7.P· 
~ri dn.miitycznej klasyków rosyj­
!'k!l'h i wspólrzesnych t>isany ra1Jz1e 
c-kich. Równolegle odbywać sir bę­
c'lllie, staraniem Centralnej Rady 
Związków Z"wodowyc-h. analogin· 
nv kcnlmrs dll\ świetlicowych zespo 
łów teatra~nych. 

Na 7a!•ońe7.enie konkursu. w pier· 
wszej połowie grudnia rb. oobf'd7ie 
~ie w \Varsza.wie Festiwal 21 udzia­
łem wyróżnianych w knnknrsle 7e· 
spłłlów xarówno zawodowych. jak I 
OilhntniCT.ych. Festiwal obejmuje 8 • 
12 przedstawlei1. 

Za najlepsze przedsta'l-\'ienla prze­
widziane jest ponacl 40 naJ?ró!l o 
łącuiej sumie przeszło 10 mllL·n6w 
zfob·cb. Nagrcdy przy1.nawane bęclą 
za całość przedstawienia, za rcż;rsc­
ri(, 7,a najlepszą p-ę a.ktorsl;:ą, indy­
widualną i zespołnwą, za srcnogra· 
fię oraz za sprawność zespołu le\'h-

nicznego. Na.grodzony zostanie takie 
najlepszy przekład sztuki na Język 
polski. · 

Dot:vchczas teatry warsu.wskie 
zgłosiły do konkursu m. in. nast-:pu 
j;i_c•e pozycje reperfoarowe: - ,.Na. 
dnie" Gorkiego, „Ostatnie dni Pusz­
kina." Bułhakowa (Państw. Teatr 
Polski), „Dwa (}bo.zy" Jakobsonit (Te 
atr l(ameralny), „Makal' Dubrawa" 
I~omiejt'-zuka. „.Tcitor Bułyc-zow" Gor 
kiego (Pail~tw. Tratr Narodowyl. 
„Gestelło'' Srloka (Teatr Powszl.'<!b­
ny). 

t.ód7ki Państw. Tratr Im. Jaracza. 
wy~taw1 ,.WISNIOWY SAD" Cf'e­
chowa i „ZIELONĄ ULICĘ" Suro• 
wa. 7aŚ Teatr Powszechny ,.PRZE• 
ł..01\I" Ławreniewa. 

Krakowski Teatr im. Słowackle• 
go zgłosił do konkursu ,,Trzy sio• 
stry" Czechowa. „Ożenek" GGgola t 
.. Lubow .Tarowaja" Trenlewa. Teatr 
Rapsodyc:my - „Eugeniusza Onie• 
glna" Pus7kina. · 

„Ba.ika" Swietłowa (Teatr Polski 
w Szczecinie), ,,Dzieci Słońca." Gor• 
kiego (Teatr Polski w Pozn.anin) -
t(} dalge 52tuki, jakie zgł0&zono do• 
tą.cl dl} konkursu. 

Radziecka kr.onika kull11ralna 
Połączona ekspedycja arcbeolo ł wydanie encyklopedii ukaże sir w 

gi~z?a Ak':\demti Nauk ~rmeń- ~rielkim ~1q.l:rładzie 300 ty~ .. egzem 
sk1eJ SRR 1 muzeum Jer:.ingtadz· plarzy, przroplata n.a itfą wyczer· 
kiego Ermitażu zakończyła. prowa pana została w Moskwie w ciąg\1 • 
dzone od dłuższego czasu w okoli kilku dni. 
cacP. Erywania prace nad odkopa 
niem twierdzy na terenie starożyt · Jeszcze w ciągu br. ukażą Sif! 
nego państwa urartskiego w Kar- trz~ pi~rwsze ton~y encyklopedii, 
mir-Blur zbudowaneJ· przed 2600 zawiei;aJące prace 1 artykuły 1.200 

• . autorow 
laty. Badama prowadzone w środ • .-
kowej częśai twierdzy naprowadzi i * * ·~ 
ły na ślady pałacu dawnego na- I . . . , 
miestnika. Odkopany został ogra I W~ wsi Soroczyncf (U~a.ma) 
mny śpichlerz pałacowy, w któ- w OJczyst~ch stronach M1kołe.j11; 
rym odnaleziono przeszło 80 wiel Gogola, ro':poczęt~ odbudowę Z~J 
kich naczyń. Niektóre z nich wy- nowanc:;go 1 ograb10nego ~rz.)z hit 
pełnione są pszenicą., owsem itd. le:ow~ow - muzeum ram1ątek po 
Odnaleziono również puchary z wielkim pisarzu. 
brązu i srebra, na których pismem I * * • 
klinowym wyryte są imiona wład . . • . 
ców urartskich z VIII-I~ wieku' Ze wszystkich kraJoW Związku 
przed naszą erą. 

1 
Radzieckie,30 przybyli obecnie do 

* * o!< Moskwy młodzi uczeni, by pogłę· 
bić· swą wiedzę w instytuta::h Aka 

W tych dniach odbył się w Mo- demii Nauk ZSRR Ogółem do 1n· 
skwie inauguracyjny koncert cze- stytutów Akademii zoelanie przy• 
chosłowackicgo teatru marionetek jętych po jesiennych egzaminach 
pod dyrekcją. prof. Skupy. Słowo wstępnych 430 osób. 
wstępne wygksił nakomity ra-1 * * .;. 
dziecki działacz teatralny Sergiusz 
Obrazcow, serdecznie witając teatr . Utwory znanego pisarza radzie 
czechosłowacki w imieniu społc- ckiego M. Ostrowskiego wydane 
czel1stwa stolicy radzieckiej. I zostały w ZSRR w nakładzie 

* * ot. 5.'.16~.090 egzemplarzy. M:. in. po• 
w1eśc Jego: „J ak hartowała sit 

.~apowiedź ~kazania się_ w n_aj- , stal" wydana była ł82 razy, w 
b!1~szym czas1e -~ wyd~ma. 'Y1el- 1 ~ym 84 razy w języku rosyjskim 
kieJ ,Encyl~lop~di1 R~dz1eck1eJ w;r 1 98 razy w językach innych naro 
woła;a w1ell~ie zamteresowan~e dów Związku Radzieckiego. Ogól· 
wśrod szerokich rzesz społeczen- ny nakład tej książki · wyniósł 
stwa radzieckiego. Aczkolwiek II' 3.350.000 egzemplarzy. 

Fragment ze wspaniałego radzieckiego filmu 
dokumentarneao p. t._ „J3i1W.JJ _o Stąljnar.a._d~ 

• 



Nr 276 

W.Lidin POD ZNAKIEM. TRWAŁEGO POKOJU 
wre twórcza praca narodu radzieckiego 

L U<lziom mojE'go pokolenia nych, widziałem pierwsze drzew- N a lotnisku. na którym wylą- wojermy rozmach prac bucio\vla- gie dziesiątki lat. człow' ek radzie 
przypadło w udziale uczest- ka, które wyrosły na olbrzymich dowałcm pewnego dnia w c:rn. nych w I\.fosk,vie zadz:w'a I'.awet cki mó-.Yi : . 

n:czenie w wojnach bezprzykfact- przestrzeniach. Ludzie -pracujący si0 mej podróży, z.1ajdowai się sa jej rnies1:.-ańcó\\'. Tylko idee po ko W alczyc!e o pokój ponieważ po 
nych pod względem swego ogro- dla pokoju, słyszą już szum zasa- m<>lot, i;:tóry wśród ir.nych ładun- jowc mogą tworzyć tak wielkie kój i tylko pckój potrzebny 
mu. Przemierzyłem pola syberyj- dzor.ych prze.z siebie lasów. ków wiózł cenną pa<'zkę z nasio- dzieła mogą wkładać tyle ener- jest m'lionom ludzi' pracy. Wal­
skie, na których rozgromione zo- W obwodzie penzeńskim odwie nami cedru, orze:b mandżur~k;e gii w S")rawy budovvn:ictwa. ozcic o pokój, gdyż od tego zależy stały wojska interwentów· w roku dzilem kołchoz „Ojczy1.na Ra ~o i ies'onu: nas.iona te na prośbę 
1919, przcszedłein również bezkre d.iEzczewa". Najbardziej zdum:ała ui::zniów jednej :.:e szkół obwodu przeszło lO lat temu mie.:;zka- los waszych dzieci i przyszłych 

· · t t · d · h łem na cicheJ' 11Jicy, która obc < I k sne drogi drugiej 'Nojny św' ato- mnie u aJ przo UJąca agrotec · p. -lu dr. i owo - kazachstai'iskie~o wy pokolcit. Ny ·roczymy na prze-
. · · t l'w m· t nilra, która stosuJ·e kołchoz, n'1e te słal1' U"zn1'owi·e z dale1r;ego 1„~aJ·u cnie tak odmłodniała, że i ja sam d · · l ! " · · weJ z 3e1 s rasz 1 y t spus osze-- " ~ - " """" "'- z1e, Ja { sz :smy zawsze, w1crn1 · · w· I t h d I b · · suk 1 · 'O k' N'b f t czuję stę odmlodzony: ul:ca stała n-ami. ie e razy na yc ro- u mne Jego cesy, a e wiara rzym.ors -1ego .. . y szta e a po- . . , , ; ł hasłom pokoju. Nigdy .i. w żad-

gach my, uczestnicy wojny, wspo ludzi w przyszłość. k• ju. lec:ała drogą powidrzną się ~l_icą szkol a d~w.ęczne ~os~ . 
· l'ś t · lk' 'łk' + T 110 h kt I k kt' · mk · t b ł u ·zrnow w1aczyłv się do symLoru1 r,ych ol~ollczr.ośc!ach n ie W"Pll-m na 1 my e WlC -1e wys1 i, ,~ - en - e .arowy as wv pacz a. w , oreJ za r..i.ę e y y . - •. ·. - · , . . , . - J 

tytaniczną walkę o pokój, którą .rośn'e w ciągu pięciu lat - powie ~!·zyszłc lasy. .zycia Moskwy. Ilos~ ~?i~oł. ktoi.e ścimy ze swoich rąk drzey,·ca 
:la przestrzeni dwóch rlziesi"cinle dział mi przewodniczacy kołchozu. U d .1 . . powstar.ą w tym m ' escie w na3- sztandaru. na którym wypisani'! s:-1 ~ I p k. · l ro ziem się w Mo8lm'1e. bl;żs„ych latach pozwoli na kilka ci prowadził Związek Radz'.ecki. wan ersanow, po azuJąc 1> an p d b · · k · · - te wielki<? hasl.a. Poznal iście nie-t k ł h T t 0 0 me Ja wszyscy mtesz- l·rotne zwiększeni „ zastępów ucz-

K 'ed Hitl d · ~renu ~ c 0~:1· -:k e ~ o pa;owA kańcy stolicv radzieckiej 'przyzwy ~iowsk;ch Dzień r~zpoczęci.a roku złomność naszej woli w najtrud-
1 Y er ł<>p1ero groma- stan~ się z iormd a.m.1 wohy.kt' czaiłem się ·J.uż do rozmacl1u pra- sTkoln~dO·J·est ,„ Mosk""'e J'.ednvn1 . . h t I w· . . dził swoje si y na długo J·esz " -. „ ,, „ n!eJszyc. momen ac 1. iecie, ze 

s acJta ~o.mp ntawa n~a~ącyc. •. • 0 cy i do tych perspektyw. które z natb'ar·d.zi'eJ· wzru
0

sza3'ący' eh · cze przed Monachium, właśnie a 1 na ym m'eJscu JUZ w „ wola ta ma na celu pokój. rozkwit ra, .. s n e'bl" h .1 t . rok po roku z r~,rsu. ków demon- s'w'tąt,· obchodzonych ,„ '1mi·ę po.ko- ' Związek Radziecki uprzedzał naro '"ągu naJ izszyc a "'apewr., " r.arodÓ"'• budu3'ących nO\"e życie "'" . ,,, ' strowanych r.a wystawach archi- ·u " " dy o potwornvm sµisku przeciw nam urodzaJ. I t kt . h . . . . J • oraz ruestru<lzon!ł walkę z silami 
ko ich niezawisłości, właśnie on persanow myślał i 0,2erował e oni:znyc zamienła~ą się .w wszystkimi siłami, swym namięt czarnej reakcji. które raz ;eszcze 
czynił wszystko, by zapobiec nad- terminami, oblicronymi na prawdziwe domy, parki, stac3e, nym pragnieniem pokoju, pla chcą w-trącić narody w okropności 
ciągającemu nieszczęściu. Po na- dług·~e lata pokoju. metr.a, bulwary czy mosty. Ale po nami zor:ganiz~wania życia na dłu i nieszczęścia wojny. 
szej stronie byli tacy pisarze jak 
Anatol France, Teodor Dreiser, 
Bernard Shaw, Romain Rolland, 
Henryk Mann, ludzie wielkiego ta­
lentu, rozumu i honoru. Ci z nich, 
którzy żyją, są z· nami po dziś 
dzień, ponieważ Związek Radzie­
cki jest obrońcą pokoju, jest obroń 
cą kultury i stUnien!a całej przo­
dującej ludzkości. 

walczyliśmy i walczymy o pokój 
tysiącami czynów wykazując 

że wszelkie plany w naszym km 
ju obliczone eą na dz:esiątki lat 
pokoju. 

•••••••• „.„ ••••••••••••••••••••••••••• „ ••••.•.........•...... l••·················································································· 

Tygodnik „Przyjaźń" dobrze służy sprawie 
. pogłębiania przyjaźni polsko-radzieckiej 

W małym kantorku przędzalni f tygodn'ków nle W\•stn„·:z:a. naszym kraju. Tam, przy każdym cenne. Jestem bowiem prclegen 
PZPW Nr. 35 leży na ~tole k1lka - Najwięcej interesują mnie zakładzie prncy istn'eje klub spor fom TPPR·u. Czytanie prasy ra· 
egzemplarzv. tygoclnika ,,Przy.- w;adomości' 0 lrobietach ro'syJ· _ . • . 1 . d:deckicj daje mi wiele pożytecz-towy. Tam ~n„rt Jest sc-r e Dow1q • · 
.;aźń". Co chw:ta ktoś zagląda - słdcb - mo'w1· tO"', \l;'a.ttdn ,T„d01•1 n:, eh informarjj' i dużo wartosc10 
•• n .• "'"" 7.any z zagadnien1am: ideclog'cz-to rnaJ'ster, to robotnik i zacieka· 1'ka, pr"CO"'n:ca oddz:ałti ,,,,„t- . . wych tematów. Na porłstawie pm " „ · ., ., n.vn1: : -produkcy,inym1. · · · · · wionv wzrok rzuca na okładkę karni. _ z cH,·Ą, ·~n ... •ci"a ~z,-t.ain, s~· poznaję, jak rozw1Ja się z~·c1e „ • "" ·· ' „ Bol\•iern 7dtO\\'y, 'v;vsJJnr1•n'!','l- I · ZSRR „Przyjaini". ja_k kobiety radzieckie zdob,rwa.i·a. kultura no • oświatowe w 

d . . _ • J • ny rohotn:k praruj<> wydnjn' e i i znów widze w tych wiadomoś· 
- Aha, nO\\'Y numer! Co też za wie Zf 1 za;nmJa ro:łue w'yh1nw sprawnie.\V ostiitnil"1 numerzl' 1•,v· k dl t i k ciach prawdziwe nau i a na-

Str. 5 

Z "7arsztatu ' 
pisarzy radzieckich 
Korespond(nt .,LJtcralurnoj Ga­

zety'' zwrócił sic: do kilku sł;:,'11-
P.ych r;.i.dzieckich pi3::irzy i poetów 
z z:ln"tanicm en maja obecnie na 
warsz.tacie. D')\viadujemy się. że 
F. Gładko\.~ p"aenjc obecnie nad 
„:Fall~" - dru.gim tomem trylogii 
autobiogr~.ficzncj. Pierwszy t-Om -­
,Opoivieś6 o dziecif1stwie" ukazał 
~i\' w tym roku. Tom szkiców i 
ooovliadań o kolchozach poruno­
sidewskłch pt .• ,W go!,rinie u niedź 
wiedzicy" - }lisze \\'. Iwanem:. 

„Poemat r1:P.k fÓhrncnych" -
taki tvtuł będz.:e nosił nowy ~1t­
wór N: A.siejewa. Tematem poema 
tu j:::::;t projekt skieroTI·auia wód 
rze!i syheryjsldch do !Uorza Kat'!• 
pi,iskiego. 

M. Isakowski napisał 6 nowych 
piosenek do .filmu ,.\Vesoły ·jar· 
ma.rk". Paetlumaczył on z węi::.r:ier 
skiegu cykl pieśni ludowych i wicr 
sze kilku poetów. a z ukraii1skie­
go libretto onery •. ~1ł<>da Gwardia" 
(~or A. Małyszku). 

„Wielka. droga". nad która pra:.. 
cuje J· Siemuszkin, jest powieścią 
o budowniczych Dalekiei Północy, 
marynarzach· i członkach ekspcdy 
cji podbiegunowych. \"1,T ncwym u­
tworze wy.stępnją n;fktórż:v boha 
terowie książki „Alit.et odchodzi 
w góry" 

\V. Popow pis.ze powieść „Trzy 
fronty", która będzie d'.ll!':<:"m rią 
giem książltj ,.Shl i szl:!ka". Oba 
utwory są częścią składową pro­
jektowa!'l.cj przez pisar:;rt trylogii 
„O Donbassie". 

\ -o--
Niedawno objechałem rozle· 

głe okręgi, w których realizo 
wany je:;t stalir.owski plan prze­
obrażenia przyrody. Od obwodu 
penzeńskiego daleko, aż do obwo· 
dów zawolżańsk!ch c:ągną się ;;:a­
s:.>.clzone nieda \":"i10 pa:;y leśne, któ 
rych p:·zeznaczenlem jest ochrona 
pól przed niszczycielskimi wypala 
jącymi 1boża, w!atrami ze stepów. 
Przekonałem się, że akcja ta stala 
s·~ sprav:ą ogólna-narodową. Wi 
działem ja:t uczniow· e wraz z na 
uczyc:e1ami zbierają nasiona i żo­
łędzie i sadzq szkółki drzew leś-

wiadomości przynqsi nam dz'siaj? s smol~ 5;,~, w pai~stwie. Tyg?dn;k rrodnH-.a „Prz:vfaiiń" podob:-l n1i, szcgo młodego ludowego pań· 
- 7.apytuje każdy, zachęcony t<.<;te .. P1:zy1azn cJ0~1os1. o tym .. ,l:lk w f'.fl bardm aTt.ykuł o P'azet!rnch stwa. Książka radziecka 
tyczną i pomysłową winietka ty· ~~ą~k.u Rn.dzicc!rn~ ludz ." awa.n fabrycznych. Przc(·z~·tal'&my 1-0 Przegli~dam równ1ez co ty· 
godnika. Barwny fotomontaż Sl?Ją : )fik n }•omu ll 'PZ'n(l~I r~bot- wsi-vscy nwnżnir>. W"l'iągaiar zeń d·1;iel1 „Ogoniok". z radością w przekładzie polskim 

d t · ft lsi~,···ici·e1·1 mcy 1 chłoo1 nr7ełrn7.fałl'a1a 'iii' w naokę, jak l}OWinniśm~ retfago- t · 1 . k 1 · · · prze s aw .a prace prz ... c „ ~ 1 1 • ł J' · . s w1erc zam, Jll 1 uzo mu~.iłca po , 
•. o'-·ch epubl'k. radz'eckich nad ucznn:'l'C t r 7.ta aczy po 1tyczn;1·ch I wnć 11:1.;złl włr.o;m1 ~'P~fke. ~wie.ca to pismo polskim pisa- W"".lu;r dm11cf1 • '. ':'.'.'"'=m_,,.~1.' t1· ' . r .1 roz ·' r . : społe<'zm .. 'cJ1. · · T I l l uo-runtowaruem pokOJU. p . '.,„ . . 1 . . .- CzvlHlPTI"' tn dr ('f\( z enne l'ZOm i artvstom. Obecnie w wie- Brulr•/11111 ,,,[111nt1•J..1 Ct>11/rro olł''.1 
"" ,. rz:v1azn ll""7P w(' e o zv.-:1•1 oisnio ,,\\'nJ„ość" - nd~ywa o;i~· lu artvkuł~ch omawia sir, o;zeroko Tou:. f'r::;'j,d11i l'ol.•lm • I:atl:irrT.-icj 
Robotnicy PZPW Nr. 35 dobr.ze ri:ultur:ihrm ZSRR, o hę1jnym' roz fO'W. Shlw'ń .k'. - Ale ia osob:~- h·cie i (\.yÓrczo~ć Frvdervka Cho! H' ohrf'~i(' pir:f'iolrcia tlri 1/ni11 ] lip­

znają i Jubią pismo Tc.w. Pr~·- lrnirie św1rtli<' falJ!'~'rz11yr~1 - od de z na iw' el:s'l:a prz.Y jemnfl'.>Cl:.\ pina. Nncłzwyc·1.aj 'pod~bają 11!i ci rli .. u;wu1lu się :1 l'o!scP o[.(1il"m 
jaźni Polsko Raclz'eckiej. Czytają zvwa s·~ tow. Broni<;fow~ Kordf'- "z:vtam nis·;,n '~'.''flawmw w ic7.l'- ~ię oorwn~ rysunki ni:;;fo li:udzo i 2.>9 flo::.Tji lit<'rat11rv ra<lzi>'<'f,·irj n lqcz 
je nie tylko członkowie lt0la. 1'1'7..C dm r:l!'bmi<:trz procluk1:ji. - 'Vi- ku roc;visl;:i'11, Cn 1hi('t1 111-zC'P'ln- dowcipne. 11,1r11 n11ldt1d:ie 4.ti99Ji]() eg:"mplar=y. 
wodnicz"CY kołn, tow. Sławii1ski, dz:m~·. jakie jcs?.cze braki maiq dam dok!adn:<' , .. hw'co;t'n", „.d'lie •r Sł „ k' I 11 'lk „ „ o . awms ·1 prr.e •;\'Wa u a Sp11.~r1icl instytucji 1n1la1wic:"ch 
ma Zainiar "t:w1'„kszyć prcnumera- pod fvm względem na„ze ~wietli- zna1"du.i,e, •vn1'l<liwc, "'. l" .. bolrie nrze- l t ZSRR T Id · t ł · · -. ' " ' „ a w .· o, co w zia ~a "".a 51,1)!11z. Wyd. ,1Ksiqżh<t i TVied;a". tLY tę, Pon!ewaz· dotycł1cza.„o"v.~ ilość r.c fahrvc2ne. Doświadczen;a ro- n1y?1<lane art,.·•-„J;i.· ", o'iit:\·~. 1. 11e. Bar- do 1 e ,, , „ . ·' "',,, „ ' sne oczy 1 o c:..~-m ~\11H li.I ddu 706 po:vcii o rlfll:lad:::ic 2.728.340 „ ...... „ .......... „„ ... „„„„„.„„ .... „ ... „„. 

Nowe przekłady wierszy radzieckich 
Michał Matusowskl 

Białystok pło nie 
Nad miastem popiół i czad się ściele 
I, jakby bólem i strachem gnane, 
Chimery na czerwonym kościele 
Krzyczą bezwdzięcznie skroś ognia ścianę. 

Ogień pokonał wszelką przeszkodę 
Nad szkłem się pastwiąc i nad betonem 
Sparzył mnie jego piekielny oddech 
I od tej chwili zawsze już płonę. 

Jak długo będę żył na tęj ziemi 
I dokądkolwiek pójdę, wyraźniej, 
Niźli na jawie, czerwień plomieru 
Br,dzie tańczyła w mej vvyobraźni. 

I 

Ziemia gorąca jest - nie dotykaj! 
ram siwa trawa kona samotnie, 
Lecz oto ogień zwolna zanika 
Zgasł w jednym oknie, zgasł w drugim oknie 

On. co ukorzył chłodne metale, 
Stłukł jak w moździerzu cegłę na proszeli 
Teraz zmęczony legł ociężale 
I na ustępstwa odrazu poszedł. 

1941 

Nad miastem zwisa, jak głaz ogromny, 
Mrok nieruchomy, groźny, surowy 
I w ciemność idą wysokie domy, 
Całe w żałobie, jak polskie wdowy 

Swierszc•2 
Swierszcz zamieszkał u nas, gość najmilszy, 
Nowogrodzkiego skromny piewca lata, 
Ozwie się piosnką, potem znów zamilczy, 
Nim świt do izby wniesie nieco światła. 

Czemu i z tego, ni z owego trelem 
Pochwala spokój nocy pod gwiazd strażą? 
Czy przewiduje w mieszkaniu wesele, 
Lub wróży szczęście dobrym gospodarzom? 

Ach, wystarczyły mi najbłahśze słowa, 
Żebym zrozumiał, że jest takim samym 
Tak ja dziwakiem, który umiłował 
Ziemię i prze~zeń sercem zakochanym. 

Jak ja o świcie i okna i belki 
W izbie rybaka wyliczy odnowa 

Wyliczy wiosła na wichurze wielkiej 
Od siebie ni; dodając ani słov„·a. 

Jak ja, poprostu w niev,,'Ymyślnej pieśni. 
W mowie przedziwnej, ciemnej i rodzime.J 
Pochwala spokój rybaków i dzieci ' 
I dach i oaień. i ludzk~ rodzinę. 

Przełoży1 
. .1Wło'dzimierz Słobodnik 

' 

botnilyrnv ra1lzierk'ch • dl;, nns cfzo wycn:rpufoco omawiana iest sic; ol.>ecnie z gazet radzieckich, ce:;„ S:ióldz. · Wyd. „C;yt<'lnih" _ 32 
Przv. kła1Tem i wzorem do nnśJ.a·lo- ·v I 'c,:1· eh" s lt "''"~ 'edz • ł t •· , • ,, Zl\' ;; n . :r t,._3„ 1n1 . .~ - opOl\'.Jal a swym owarz:r.szom prn fnz) 'Cj<' 0 nr11.t11d:fo 6ii.300 e;i.:::. Sptilcl:. 
wnn':w Dm'VfaduJ"omv &ie .. też ·wie• na~o1l"·~a Pt. ·mo to po 't"nla n 1' t fk b h k J • ,„v · " z ·~ 1 c;v nie 'Y o na _ze .raniac -~ ~ fryd. T1n1·11r::;_v.Wt'a Pr:yjnżni Pol.1ko-
lu ciekawych rzer7V o uczonych siQ całkowic•t> 7otientować co sią TPPit-u. Pu.~· kazdeJ sposobnosc1 Racl::iechi<'j „Współpraca" _ 2.1 pen. 
i artystach~ 'radzi.eckit:h ·era'll tlol- th:"eje n~ C':lłym św' cc:e. ,,!zwie- poucza kh: Towarzysze, w Zwh1z· " nuhfod:ie 2:!1.600 cg::· .. ,Prasa w oislro 
skich. st i a" po~wi~caią rfrwnicż tlu:i:o ku Rntlzieckim w ten spnsób zor na" urcfola 23 po:. 0 rwhlaclzic 21 ~.201J 

- Dokładnir cz;·tnm !<iłałv od- miejsca zagadnieniu ·współzawod- gn\1izow~na jest praca. W Zwiqz C'fP· · 
dnek historii ZSRR - mówi tow. n;ct.wa i holtatt'.rom prl!-cy. Szcro- kn Radzieckim robotnik tak wy 
Stefan H<>rman, robotnik dz'ał11 ko omaw:ają ruch racjonalizator- pełnia swe obówit1zki... , W tematyce pr;:P'/,1adó11: pfrm .. •:e 
mechanicznego. - W przvstępnej ski. Słuchrd•! go wszyscy i z chęcią 
fonnie podane są tutaj dzieje po przycho<h:! na zebranin. Z radoś 

mejsce ;:;aj11111jc literatura pirk11a 
(vr:ecle tl'S:ystld11i - po1ciei.ćJ - 124 
pozycje. Następne micj.,ce J>l'Z) padfl na 
literaturę polil)'CZllq - 77 po::ycji. n=ial 
nu.uk przyrodniczych i matctn.aty/;i :ra-
1dera 24 pozycje, nas1ęp11 ie iclq nauki 
stoso1.:a11e (tcchniTm, przemysł, rul:iic· 
two itd). 

-wstania państwa republik rad'licc Z artykułów, mówiących o so-
1 
cią witają każdy numer radziec-

kich. Interesuje mn'e fakże dział cjalistyr-zncj pracy, pJynie dla kich gazet i t;\·goclników. z pism 
sportowy. I znów, studiując ra- nas głęboka nauka jak powin.niś iych czt'rpią naukę jak winni clą 
dz~ilck:e wiadomości sportowe, n~y organizować tę prnce w na• żyć do zbudowania socjalizmu w 
dochodzę do przekonania, jak sin .szych zakładach. Dla mnie spe- sw~·m kraju. 
110 jeszcze rozwin'ęty jest sport w c.ialnie te wiadomości są banlzo Ił. S~M. 
oooo~~~oooo:«cc»:~oot«:c»c:oo:000<•~00C«C:IOOOOOOCX>C<OOOOOOCOOOC>OOOOO'.l:XXX:IOOOOOO()(X)COOOOtJC.O(~COOCOOClOOCIOOOOOOCXXX<lOODOO~~~ClQ'"JY.l~V.JV•'XXY"""'OOOOOOOCIOOOOOOCXX>CIOOOOOOC>OOCOOOIOOOCJOOCOOOOOOOOOOOOOOCO 

Siemion Babaiewski MOSK 
Nagrody Stalinowskie - czyta nastu poetom, sześciu dramatur-

, my w nowym pię1mym wydawni- gom i czterem autorom scenariu­
ctwie radzieckim (w języku pel- Bzy filmowych. Niebywałe cyfry! 
skim) pt. „Literatura radziecka" Obok nazwisk dawno znanych i 
(Nr. 1) - przyznaW;!nc co roku poczytnych pisarzy f:.putykamy na 
za wybitne prace w dziedzinie li- li'"Cic nazwiska nowych pisar.zy-l::m 
teratury i sztuki _:_ to wielkie reatów, k:.órzy po raz pierwszy 
święto kultury radzieckiej. Na no występują, jalw twórcy całkiem 

I wej liście laureatów stalinowskich dojrzałych utworów, powstalych 
I za rok 1948 figuruj'.} nazwiska na gruncie istotnej znajomości 
l prozaików i poet6~~, drama tur- życia. 
, gów i kompozytorów, artystów i Do tych nowych pisarzy - laure· 

muzyków, plastyków i pracowni- a.tów nagrody Stalinowskiej za 
ków filmowych, ludzi różnych po- rok 1948 należy autor doskonalej 

• koleń, przedstawicieli ws;;:ystkich powieści z dziedzmy powojennt>go 
republik wielonarodowościowego budownictwa kołchozowego p.t. 
Związku Radzieckiego. „Kawaler Złotej Gwiazdy" - Sie-

Nailepsze utwory 1048 roku. mion Babajewski. 

A (fragment :powieści „Kawaler 
Złotej Gwiazdy") 

sią na chvorzec. Metro przyjęło ulicę, między lutlzi? S<'rgiuo;z 
tiaszcgo bohatera do sw<.'go ba- zapomniał tego dnia ni.e tylko 
śniowego wn•}trza. Wkroczyw- o odpoczynku, ale i o je~lzeniu. 
szy na i·uchomc schodki eskala- Przekąsiwszy co3 na poczclmniu 
tora. \virlząc połyski marmuru, w bufecie, chodził po Mmikw!e 
ognie płynące mtt na spotkanie, do wieczora, nie czując zmęcze 
słysząc głuchy z ziemi wznoszą- nia. Dwakroć przeszedł przez 
cy się gwar, Sergiusz nic mógł Plac Czerwony i za każdym ra­
opanować wzruszenia. „A więc zem długo wystawał przed Ma­
taka jesteś, Moskwo!". uzoleom. Odwiedził Galerię 

.„Nie było jeszcze dziesiątej, Tretiakowską, spacerował po 
gdy Sergiusz podszedł do wyso- wybrzeżu, pojechał do parku 
kiego budynku. W hallu powitał im. Gorkiego, a Moskwa wciąi 
go kapitan z czerwoną opaską rozstępowała się przed nim i je_ 
na rękawie. dna ulica wydawała się ruchliw 

- A to dobrze, że zjawiliście sza od drugiej. 
się w porę - rzekł przeglądając Wieczorem wrnrał Gcrgiusz 
dokumenty Sergiusza. - Nu- do hotelu w podniosłytil nastro 
mer w hotelu macic zarczerwo- ju. Zdawało mu się, że nic ma 
wany. Zaraz tam pojedziemy. na ziemi szczęśliwszego niż on 

Zajechali Ila dworzec po rze- człowieka. W pokoju n\c mógł 
czy, następnie ruszyli do hotelu usiedzieć, wyszedł więc na bnl­

R ankiem pociąg zbliżał się cu okna j dachy.„ „Moskwo! „:'foskwa" .. Weszli na t~zecic kon. 
do Moskwy. Więc t.y tak wyglądasz!" myślał ' pu~tro. Kapitan był \~esoły, ro~- Gdy się .spogh1da na miasto 

świadczą o nowym wzroście kultu Z powieści powyższej (która się 
ry radzieckiej. Zwiększyła się zna już ukazała w przekładzie pol­
cznic ilość osób wyróżnionych :rn.- skim) zamieszczamy fragment 
grod~ Stalinowską: w 3amei tył- , przedstawiający podróż bohatera 
ko literaturze przyznano nagrody ksif);żki do stolicy Związku Ra­
dwudziestu dwóm prozaikom, jede !.lzieckiego. 

Od Sierpuchowa w wagonie Sergiusz. Wkrótce obt>k pocią- mowny, ~opytyw~ł s1~ o l~uban, z góry, wydaje się jak gdyby 
panowało już zvvykłc podniece- gu zaczęły biec budynki, składy o urodz_aJe. ~1>o~v.edzmł, ze pod tam w dole, między domami pły 
nic, zwiastujące bliskość stolicy. towarowe, nicsk01l.czone szeregi czas teJ WOJDY I on przc~asz.e- nęła żywa rzeka. Nad jej łożys­
W przejściach było ciasno, nikt wagonów towaro\vych, tunele: rował . prz~z stc~y kubausk1e. hiem błyszczy i drga miedziana 
nie leżał na miejscu .. Jedni my- Sergiusz ujrzał ulice, schodzące Żegna1ąc się kapitan rzekł: pajęczyna, chwieją się białe pa-
li sil~ albo p~kowali walizki., pod most, po. którym przebiegał j - A więc czekamy na was o ciorki latarń jr.;k Ustki na by• 
dmclzy tłoczJli się przy oknach. pociąg, sznur wagonów tramwa- dwudziestej drugiej. Pl'zepust- strej wodzie. Sześcioma n::~dnmi 
Wdłuż okien przesuwały si~ za- jow:"ch, snmochod;1', śpieszących ka będzie wystawiona. A na ra- pędzą samochody i kof1ca ich 
budowania fabryczne. osiedla, I się luil~i.„ Parowóz zwalniając zie urządzajcie się, jak wam hę -nie widać! Ulica wypełniona 
Ó!gn~ła się linia l'rysokicgo na- bieg głośnymi sygnałami witał dzie wygodniej, i odpoczywaj- jest różnorodnym gwar~m ma­
pięcia z biał;~:mi izolatorami miasto. dl~. szyn. Jedna maszyna ppiera si~ 
podobnymi do kolczyków. Nu- Sergiusz wys'lcdł na pbc Scrg:iu:•zowi Tutarinowi ra-• dziobem o clrugą, zgrzv\.ają ha· 
t>rzedw p~dz.il~1 z w.vciem po- przed dworcem. T1umy lu- dzą odpncąwaćl I r,d:l.ie? mukc. C <t:-;1 ~;pojrzy si~ wprost 
cit~gi elektryczne - dh:ga zie- tlzi rozpływały się we wszystkic W Moskwie! Któż o tym nic na ten biyszrir.~~cy }lntuk ma­
lonn wstO?ga przelatywała obok strony; jedni znikali we I wie, że, cdowick po raz pierw- szyn, oczy ślcm:n1; gdy spojrzy 
okna i znikałn. W odcłałi w błę-1· drzwiach metru, inni odje:i:t!żaH szy przyjeżdżający do Moskwy się w ślad za nimi - migocą od­
kitnej mgiełce wznosiły się wie- tJ:ollejbusa:iti i tram1vajami. nie uleży na najwygodniejszym \ bite w asfalcie sygnały tocząc.o 
Jopiętrowe bloki, jak gtlyby od- I Tłumy płynące naprzeciw z tym łóżku,_ że w pokoju w najlep- się po ziemi fok roziskr7AU' 
lane ze stali. Bh-szczały ws ?ń- samJ:m pośpiechem kierowały szym hotelu ciągnie l.!'.O coś na gwiazdy„ • 



„ Tydzień Zdr.owia'' 
pod hasłem opi~ki 

nad Matką i Dz~eckiem 
, W ieałej Polsoce trwa obecnie 
,, Tydzi1eń Zdrowia", zorganizowany 
pod hasłem wzmo:Donej opieki nad 
Matką i Dzieckiem. Pierwszy tego 
ro!l~aju Tydzień w naszym kraju 
- Jest wyrazem czujnej dbałości, 
jaką Państwo nas:zc otacza kobie 
tę i dziecko. 

• • ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
O tym, ile już do chwili obce­

nej w tym kierunku zostało do­
konane, mówią cyfry: 15 istnieją­
cych poradni dla kobiet ciężarnyeh 
w naszym mieście, 25 poradni dla 
niemowląt, 16 łłobków Towarzy 
stwa Przyjaeiół Dzieci<, 3 żłobki 
dzielnicit>Wc (miejskie), Dom Mat 

KOBIETY RADZIECKIE 
I 

w p1erwszych szeregach o demokracię i socjalizm 
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ki i lli-ieeka - dla kobiet opusz- q tym, jaką rolę odgrywają 
czcmych i Dom Małych Dzieci. kobiety w Zw. Radzieckim naj-

Poradnia prawna zorganizowa- dob'tniej mówią cyfry, eharak­
na przy Lidze Kobiet, służy ko- teryzujące ich udział w żydu pań 
biecie wskazi)wką i r1dą. jak po- stwowym i gospodarczym. 
y;inna postąpić w trudnych w:v- 277 kobiet-'.lość niespotykana 
pa.tlkach żyei0>wych, wyjaśniając w żadnym parlamencie świata -
jej upl'awnienia przyslugujące jej wchodzi do Rady Najwyższej 
jako kobiecie i matce. Z. S. R. R. Do Rad Najwyższych 

Republ ik Związkowych i autono 
W Polsce sanacyjnej robotnica- micznych wchodzi 1700 kobiet. 

matka zdana była na, łaskę i nie- 28 łaske łom. śmiertelność wśród O tys. kobiet zajmuje star.owi-
&liie~1:nvląt wskutek niedoż4wia- ska inżyn:erów, techników. maj-

strów, przewodniczących kołcho­
nia i braku opieki n.ad kobietą w zów. 700 kołchoźnic otrzymało ty 
ciąży dochodziła zwłaszcza w Ło- tuł Bohaterek Pracy Zw. Radziec 
dzi do cyfr zastraw.ającyeh. - W kiego, odznaczonych zostało naj­
chwili obecnej udało się zmniej- wyższymi orderami i medalami. 
~zy~ śmi!ertehll'JŚĆ wśród niemo- Kob'.ety radzieckie odgrywają 
wląt o poł-Owę, oo niewatpliwie czynną rolę we współzawodnic­
stanowi jedno z p·owainiejs~:vc11 twie pracy. w walce 0 zwiększe­
csiągnięć w dziedzinie służby r.:e wydajności protlukcji. o lepsze 
zdrowia. plony w kołchozach przy zasto-

\i\7 ciągu „Tygodnia" wrganizo sowaniu nowych metod agrono­
wano szereg odczytś)w i prelekcji m :cznych. 
pokazowych w naszym mieście i Kobiety w Zw. Radzieckim sta-
w województwie. now'.ą 44 procent ogółu osób po-

Kobieta w ZSRR jest pełnowar 
tośó°'wym obywatelem swego 
kraju. Wychowane przez Parti<ę 
Lenina kob'ety bohatersko w cza 
sie ostatniej wojny bron:ły swej 
socjalistycznej ojczyzny. A teraz 
- przodują w odbudowie. Znane 
są w całym kraju r.azwiska ko­
b:et - przodownic pracy i racjo­
nalizatorek: tkaczki - Marii Woł 
kowej, brygadiera oddz:alu pod­
wozi w fabryce samochodów -
Anny Kuźniecowej, robotni cy fa­
bryki kaloszy - Zenowej, toka­
rza - Kuwszynowej, maszynisty 

parowozu - Heleny Czechniuk. 

Tysiące i miliony kobiet idą za 
ich przykładem. 

Syberyjł1<a kołchoźn: ca - An­

na Jutkina i traktorzystka ukia­
ińska - ·Pasza Angelina - to ko­

biety, których praca i doświad­

czenie v.rzbogaciły agronomię ra~ 
dziecką. 

AWANS SPOŁECZNY KOBIET. 

Droga do awansu społecznego 
- dla wszystk:ch kobiet w Zw. 
Radzieckim stoi otworem. Wlce­
ministrem pr.zemysłu metalowe­
go jest Helena Dzaparidze, wice­
ministrem . ochrony zdrowia -
Miuh Kowgrina, ministrem kine­
matografii Republi'ki Estońsk:ej­
Olga Lauristin, m:nistrem ubez­
~) eczeń społecznych Republiki 
Turkmeńskiej - Azja Atakapa 
Sowa, m'.nistrem ochrony zdro­
wia w Azerbejdżanie - Kiubra 
Faracl-z;ewa. 

Kobi.ety 11ad'Ziec.kie swą co­
dzienną pracą, bezustannym 
doskonaleniem i uzupełnianiem 
swej wiedzy budują trwały po 
kój, o który walczą wraz ze 
wszystkimi kobietami świata. 
Dzielna i wytrwała, odważna i 
mężna kobieta radzieeka-przo 
dująca w pracy i nauce sta.no­
wi godny przykład do naślado 
wania dla kobiet polskich. 

Matki miały okaizję nauezenia siadających wyższe wykształce-

się wielu n~ezhędnyeh dla nich n e, 237 kobiet otrzymało wyso- z życia Spółdzielni Kobiecej „Czyn" w Radomsku 
umio5ętności - jak dziecko odźy kie odznaczenia stal!nowskie za 

· • · k · I · b' • •t pracę w dziedzinie literatury, nau W lipcu br. został zorganizowany Przy spółdzielni urządzona została 

• 
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Łódzkie przodownice społeczne 
wyróżnione za wydatnq pracę 

Staraniem Zarządu Głównego Li­
gi Kobiet, odbył si~ w Warszawie 
pod koniec ubiegłego miesiąca ogól 
nopołski zjazd przodownic społecz­
nych. W czasie Zjazdu zostały pre 
miowane przodownice społeczne w 
lkzhie 24, w tym dwie delegatki 
L. K. z Lodzi. 

Są nimi: 
Tow. CECYLIA SIERANKOWSKA 
robotnica z PZPB nr. 5 na Widze­
wie. Pracuje n.a wykończalni. Pra­
cą swą oddziaływuje dodatnio na 
otoczenie. Społecznie aktywna, po 
litycznie wyrobiona, w rozmowach 
potrafi wyjaśniać trudności i uświa 
damiać. 

Tow. ALEKSANDRA PORTV­
CHOWA - pracownica umysłowa , 

Państwowej Centrali Handlo­
wej w Łodzi, jako przewodnicząca 
koła przodownic społecznych L.K. 
Dzielnicy Sródmieścle - cieszy si~ 
wśród członkiń podległych jej grup 
całkowitym zaufaniem. Posiada 
wielki dar przekonywania I umie­
jętność obcowania z ludzmi. Tow. 
Portychowa jest sekretarzem Rady 
Zakładowej w PCH. 

życzymy naszym wyróżnionym 
przodownicom społecznym, by w 
swej pracy społecznej nadal miały 
jak najlepsze wyniki. 

Korespondentka :r. Dzieln.-Sródm. 

Ligi Kobiet 
F. Czmyr 
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Mistrzyni hodowli tuczenia 

Osiągnięcia św:niarkj L *' s~owei 
Profesor agronomii Sinagin dla · nia prosiąt - ogółem źywej wag! 

podtrzymania swojej tezy, dotyczą- I A754 kg. , 
cej sposobów tuczenia nierogacizny, I Zasługa Leskowej wobec rodzinne. 
dał za przykład wyniki pracy hodow- go kraju d~ nauki zawiera się nie 
czyni bydła Leskowej z kołchozu „Bu 
diennowiec" w Wołogdzie. 

Kim jest ta kobieta, której osiąg­
nięcia przytaczają profesorowie? Od­
powiedzieć można krótko - świniar­

ka i zdolny uczony-praktyk, Alek­
sa9dra Leskowa ma 48 lat i jest 
matką licznej wiejskiej rodziny. 
Wzięła podręcznik szkolny po raz 
pierwszy do ręki, kiedy miała już 

lat 30. Jej „szkołą średnią" było go­
spodarstwo hodowlane w kołchozie, 

a „uniwersytetem" sama przyroda. 
Leskowa wyhodowała w ciągu ro­

ku od macio1·y „J ołta" dwa po kole-

tylko w tym, że ustanowiła ona no­
wy rekord Ś\\;atowy w szybkości tu­
czenia świn, lecz przede wszystktm 
w opracowaniu nowej metody przy. 
śpiesz'enia hodowli prosiąt i racjonaJ 
nej hodowli macior. 

Osiągnięcia Leskowej, obecnie lau­
reata nagrody S_talinowskiej, bohate­
ra pl'acy Związku Radzieckiego, de­
legata Najwyższej Rady ZSRR, są 

nieocenione. 
Co roku pod jej kierunkiem szkoli 

się na kursach kołchozowych i w 
szkołach zawodowych cała rzesza 
młodych hodowców. 

............ „ .. „ ......... „„ .•.• „„„„ .............. „.„„ ............. „ ..•.• „ .... „ ...• „ 
Wtac, Ja Je tąpac, u terac I p.- w Radomfku kurs kroju i szycia dla świetlica, którą prowadzi ob. Łukom 
słowem, jak dba.ć o hil{ien(( i pra- ki, szt . kobiet, nie mającyth kwalifikacji za- s'l" W św'etlicv prowaqzone sq -Ny-, N • d k• 
widłowy rozwój dziecka. W(•dowych. Kurs ukoflczyły niemal kł~dy .na te~~ty społeczn~ i p~litycz asze . przepisy gospo ars le 

Wystawa zorganizowana w na- KOBIETA I DZIECKO PRZED· wszvstkie słuch~czki, które nastc;pnie ne. N1ezalezme od powyzszego po- Ó 
• • MIOTEM SZCZEGÓLNEJ zat1 udni01>0 w Spółdzielni ,,Czyn .• wstało koło Czerwonego Krzyża, któ J Al( GOT WAC WARZYWA tracą one zarówno smak, 1·ak i częś.t 

szym mieście w Ofrodku ZJrowla " 
przy ul. Piotrkowskiej 113 cieszy TROSKI. Radoms1czańskie kobiety pracują re w najbliższych dniach otrzyma ap- Przygotowując na posiłek warzywa wartości odżywczych. . 

tutaj zawodowo, otrzymując. pokaźne teczkę. · · · · · d · 
się dużym powod.ze·niem. Wyda- Zw. Radziecki otacza szczegól- wynagrodzenie. J ednak nie zapomi- Jednak ohok tych stron dodatnich ~ow1.nms;y ~~u~ac Je ~ wrzące), o~o- ROLMOPSY 
je się jedniak że nie należy jej ną troską i opieką kobietę oraz nają one również o pracy społecmej. w życiu spółdzielni istnieją i niedo- one1 wo. y. . en. s~osob ~at::ymu1e- Po wymoczeniu w ciągu dwóch go-
likwidowa.ć, z chwilą zakończenia dziecko. Liczne żłobki, przecllzko Przy Spółdzielni zorganizowano koło dągnięcia. Centrala w Łodzi za mało my w mch Jak na1w1ększą 1losc skład- dzin śledzi, myjemy je, obieramy z ości 
„Tygodnia" Naszym zdaniem sta• la, poradn!e rozsiane gęsto po ca- Ligi Kobiet, do którego zapisały się troszczy się o Spółdzielnię Kobiecą i ników odżywczych. Dotyczy to wa- odcinamy łby i ogony. Smarujemy tak 
nowi ona swego rodz.aju poradnik łym kraju - w m iastach i na wszystkie pracownice. Przewodniczą nie przesyła na czas należności pie- rzyw, z których po ugotowaniu odle- przygotowanę śledzie po wewnętrznej 
dla matki i z tego powodu czas WISiach uliatwiają Irobied~-maitce cą wybrano ob. Nowicką, która nie nieżnych. warny wywar. stronie musztardą, posypujemy je pie-
• • +....„ • • • b , . szczędzi wysiłków, aby koło wykazy- ·r . d 1 . • · ._ · przem i. posiekaną cebulką, zwi1·arny 
JeJ . ~~ .,.amą . powt.men yc prze- wychow~ie dziec}ca. ,:?.,5 milion.~ ł d · k • · p · o ni~ oc ągmęcie powinno vyc Wazne jest gotowani!! warzyw pod d b 
dłużony tLk, by J'ak najwięceJ' ko k h. h k"lk d . wa o . uzą a ~nosc. r~c!)~l~~ jak najszy-Oclej 11S'Ulrięte- dla 'dobra poczyna111c o grz ietu i zapinamy za. 

mate , t"ającyc po· : · oro Z1€ $półdzielni prze]:>racowały ostatnio zatrudnionych w spółdzielni kobiet. przykryciem, bowiem przyśp.iesza to struganym drewienkiem. Zalewamy 
bi~t w namym mieście mogło się ci uzyskał-O odznaczenia za ich wy pe 20 godzin bezpłatnie przy ronota:::h ich gotowanie. Warzyw nie na:eży, niir· bądź octem przygotowanym z listkiem 
z nią zapoznać! {m. z.). 'ć'howan'e. ' uad odbudową. r" / · „ ·Barbar.a Tomo:zak dy g-otować zbyt dluao na wolnym og- bobkowym i cukrem, bądź oliwą, i za-
~~~~~~~~~~~~~-~~~~-~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ~ sypujemy resztą cebuli. 

A. MAKARENKO 

ll'qchowanie UJ rodz .inie 
pogodzić swoje dziecko z przeciwni­
kiem, zaproście go w gościnę, poroz­
mawiajcie z nim, poznajcie i::ię z je­

Kształtowanie 
charakteru dziecka 

go ojcem, wyjaśnijcie całą sprawę. W trzecim okresie rodzice już nie 
Najważniejsze, żebyście widzieli kierują zabawą, należy to do or 
przed sobą nie tylko swoje dziecko, ganizacji szkolnej lub sportowej, lecz 
lecz całą grupę dzieci, abyście sta- rodzice nadal posiadają wiele możli­
rali się przy pomocy innych rodzi,. wości, do wywierania dobroczynnego 
ców całą tę grupę wychować. Bę- d · k w 

„ 
nika, kierować uwagę na sprawy or­
ganizacji, treningu, dyscypliny w dru 
żynie. Trzeba wdrażać dzieci do za. 
chowania równowagi ducha zarówno 
w powodzeniu, jak niepowodzemu. 
Będzie bardzo dobrze, jeżeli i w tym 
okresie rodzice poznają bliżej kole­
gów syna, czy córki z drużyny. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

niu, gdyż niszczy to witaminy. Jedynie 
warzywa liściaste należy gotow~ć bez 
przykrycia, aby nie traciły koloru. Nie 
należy gotować warzyw w garnkach 
żelaznych bądź też obtłuczonych, gdyż 

żelazo zmienia ich smak i kolor. 
W racjonalnie prowadzon'm gospo. 

darstwie nie marnuje się wywaru z ugo 
towanych warzyw, lecz używa się go 
do sporządzanych zup. 

Warzywa powinny być podawane do 
stołu bezpośrednio po przyrządzeniu, 
gdyż przez dłuższe stanie na kuchni 

SALA TKA SLEDZIOW A 
Krajemy drobno jednego śledzia 

oczyszczoneP-o, parę ugotowanych zie­
mniaków oraz wszelkie jarzyny ugoto 
wane w zupie. Ponadto garść oddziel­
nie ugotowanej fasoli, oraz jedną drob 
no posfokaną cebul~. Sól i pieprz do 
smaku. Mieszamy wszystkie te skład. 
r.iki sałaty i zalewamy pól szklanką 
śmietany. Jeżeli chcemy, aby sałatka 
była ostrzejsza. do śmietany dodajemy 
musztardę, jeśli ją wolimy łagodniejszą 
w smaku wówczas doprawiamy ją od­
robin( cukru. 

W drugim okresie trzeba wymagać 
od rodziców przede wszystkim czuj­

ności. Wasz chłopiec wybiega na 
dwór i przyłącza się do gromadki in· 
nych. Musicie dowiedzieć się dokład 
nie, jacy to są. chłopcy. Wasza có­
reczka wyrywa się na podwórze do 
koleżanek powinniście dobrze 
znać te dziewczynki. Powinniści9 wie 
dzieć, czym są pochłonięci koledzy 
waszego dziecka, jakie mają wady, 
co jest złego w ich zabawach. _ 

dzie to również i dla waszego dziec- wpływu na charakter ziec ·a. tym 
ka z naj\Viększym pożytkiem. Dziee- czasie trzeba pilnie uważać, żeby • • 

ko zauważy, że nie dajecie się por- zapał do sportu nie przerodził się w po I o z· n a „.7' ka z· d e ,. gm I n Ie 
wać rodzinnemu „patriotyzmowi", że pochłaniającą namiętność, trzeba kie yy 

Zdarza się bardzo często, że zain,. 
teresowanie się i inicjatywa jednego 
z l'Odziców pomaga uporządkpwać i 
zmienić na lepsze życie całej groma.­
dy dzieci. Zauważyliście np., że zimą 
dzieci ;;jeżdżają, jak z górki, ze zlo­
dowaciałe.i kupy śmieci. Porozumcie 
się z innymi rodzicami, a jeżeli nie, 
sami pomóżcie dzieciom usypać g<'lr­
kę ze śniegu. Zróbcie dla swego syn­
ka proste, drewniane saneczki, a zo­
baczycie, że wkrótce i inne dzieci 
będą miały podobne. 

spełniacie zadanie społeczne - i bę- :ować. uwagę ?zieci i na inne :o?za- • • 
dzie z was brało przykład. Nie ma Je działalności .. Trzeba wyrab1ac w We wsiach powsta1ą Izb• Porodowe 
nic szkodliwszego, niż zawzięta na- chłopcu, czy dz1ewcz1nce, dumę n!e a 
pastliwość ojca lub matki w stosun- t~lko ze .swego osobi~t~go powodze- w celu udostępnienia kobietom W KAżDEJ GMINIE WIEJSKIEJ I ka nad noworodk~em, zwalczanie 
ku do sasiedniej rodziny. Taka na- ma, ale Jeszcze bardzieJ z powo<Ize- . . . _.._. . 

tl . : , ł . · b" d · Inia sweJ· drużyny cz" organizaci.L I w1eJskm1 fachowej pomocy poł ... 1.1u- był.a choć Jedna położna. Do obowiąz działalności „babek" wie~foh, oraz 
pas iwosc w asme wyra 1a w z1ec· . , , . ".• . . . • . 
ku złośliwość, podejrzliwość, dziki Trz,e~a po'"~!~gac wszelkie chełph- czeJ w czasie c1ązy 1 porodu, Mmi- ku położnej gminnej na.leży opieka upowszechnianie wiedzy o higienie 
i ślepy egoizm rodzinny. wosc1, uczyc szacunku dla przeciw- sterstwo Zdrowia dąży do tego aby nad kobietą ciężatną i rodzącą, opie- matki I dziecka. Obowiązki swe wy-

)00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 pełnia połofoa pod kierunkiem kie• 
rownlka ośrodka 7.drowia i lekarza 

Niezwykle ważne i pożyteczne w 
tym okresie jest poi·ozumiewanie się 
1·od:ticów z sobą. Niestety, spotyka 
się to bardzo rzadko wśród naszycn 
1·odziców. Rodzice nie lubią, 1kiecly 
dziecko biega po dworze, ale me po­
mówią o tym w sw:ym gronie, nie 
obmyślą wspólnie czegoś lepszego, a 
przeciei to wcale nie jest trudne i 
każdego stać na to. Dzieci w tym o­
kresie zaczynają się jui organizo­
wać w pewnego rodzaju zespoły -
byłoby bardzo dobrze, gdyby i ro­
dzice zorganizowali się dla wspólne 
go kierowania nimi. 

Wlaśdwe 
po~tępowanie rodziców 

Dziś przedstawiamy naszym Czytel­
niczkom modele jesiennych kostiumów, 
sukien oraz płaszczy. 

Kostiumy jesienne uszyjemy z tkaniny 

Często w tym okresie dzieci kłócą, 
się, biją, skarżą na siebie na­

wzajem. Rodzice popełniają błąd, je.­
żeli od l'azu stają po stronie swego 
dziecka i zaczyńają się kłócić z ro­
dzicami winowajcy całego zajścia. 
Jeżeli wasze dziecko przyszło do do­
mu zapłakane, jeżeli jest skrzyw­
dzone, rozdrainione, nie irytujcie się 
pochopnie i nie rzucajcie się do ata­
ku na tego, kto je skrzywdził i na 
jego rodziców. Wypytajcie najpierw I 
spokojnie swego syna, czy córkę, po- · 
starajcie się odtwor,zyć całe za~ście. • 
Rzadko się zdarza, ·aby tylko Jedn,a t 

strona była winna. Na pewno i wa­
sze dziecko się uniosło; wytłumacz­
cie mu, że w zabawie nieraz trzeba 
ustąpić, że trzeba w p1is:·ę moż1_1ości· 
szukać pokojowego wyjścia z n1epo­
rozumief1. Postarajcie sic koniecznie 

dość grubej. Na ten cel użyć możemy I z materiału ciemnego. W zależności od 
mateniałów gładkich lub deseniowych naszych rnożHwości finansowych zasto 
(kratka albo paski). Pierwszy kostium . . . 
składa się z wąskiej spódnicy i sporto- SU Jemy p~zy m:h przybrame fulrz~ne, 
wo skrojonej kurtki. Komplet laki może albo uszy1emy Je bez futra, ogranicza 
być sporządzony z· dwóch różnobarw- jąc się do szalika wełnianego. 
nych, ale harmonizujących ze sobą ma­
teriałów. Drugi kostium to ubiór typo 
wo sportowy. Spódnica układana , w pli­
sy, żakiet wcięty. 

Płaszcze jesienno - zimow7 uszy jemy 

Obok tego przedstawiamy na rysun­
ku, modele sukien popołudniowych i 
w·ieczorowych. Sukienki te uszy jemy 
z tkanin jedwabnych. Odznaczają się, 

·• 

jak wid'limy, dość wyszukanym krojem 
i sporządzenie ich powierzyć należy 

krawcowej. 

powiat-0wego. 

Z pomocy położnych korzysta.ją 

wszystki~ kobiety ciężarne i rodzą­
ce, zamieszkałe w gminie. Ludność 
niezamori:na, a więc cl wszyscy, któ­
rzy nie .płacą. podatku dochod.owego. 
tnałorolni orm ube11JPieczeni w Ubez­
pieczalni Społecznej korzysta.ją. z' po 
mocy położnych be7JP)atnie. 

Już w chwili o-becnej 1656 GMIN 
POSIADA SWOJE POŁOŻNE. Te· 
raz przystępuje ·Ministerstwo· Zdro· 
wia do obsad2ania położnymi P-OZ-O· 

stałych gmin. 
Przewitbiano, że na każde 5 tyslę· 

cy mieszkańców gminy przypaść po­
winna jedna położna. Równocześnie 
Ministerstwo Zdrowia przystą.pllo do 
organizowania IZB PORODO\~YCR 
w gminach wiejskich. 

~Ian 6•1etnl przewiduje, że cały 

kraj pokryty rostanie siecią tych izb. 
Kierownikiem lzby porodowej jes1 

lekarz • speeJaltata. 

Objęcle całego kraju siecią izb po 
rodoWYch podniesie niewą.tplłwle 

stan zdrowia naJsze~ych mas , lud· 
ności zwłaszcza na zaniedbanej do 
tej pory wsi. Przyczyni się to arów­
no do dalszego 'llDlniejs2enla śmiertel 
nośoi wśród kobiet romąc:voh .i nie­
mowląt. 

„ 

„ 

• 
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O racjonalizatorach i klubach· racjonalizatorów 
Dziś: Pelagii 

WAZNIEJ SZE TEL,EFONY 
4 ·- Dworzec Kolejowy · 

47 Milicj a Oby\Vatels~a 
51 Sfraż Poiarna 

ADRES REDAKCJI: 
R. S. W. „Praiia", Plac Koś· 

ciuszki 16, tel 2-50, godziny 
przyjc;ć 10 -,12. 

Ruch racjonalizato1·..;Jd . teu ie-1jak jeg-o D1·gai:irneja również w 
den z pc1'ilstawowreli. .morne11- ~nle;i,no,~ci od '-'amej załogi, od 
tów Ui"l>rawuienia. p-0Jeps:1.cmin. !~i<'l'O'\Y1 1 ict~ya wkładu, od „Rntfr 
przyśpiesirn.ui a prodLikcji - lln zn,kł3;dO \\'fl.I rn· Oi'g"'.lllUl~'.JI Par 

· . . · 'TJt1c1 - Ji1·zed-taw1a :o;1c: r0':-te1·enie :na.sze~w miai::ta r.na.lazl t. · . · : 
" . . ma1qe. . 

podatn_y ~rui~t do r~n\"O•Jll. ~·g·ni· Na pir.nvs~y111 0czywi;;ta m 1e1 
m).ł dz1es1ątk1 ludzi prac>' t to scu krvt-n tu Fa])rrka Sztucz­
wsz~·stkich ~rup zawouowyeh, nego Jed\~·ahiu. któ;·::i w chwi­
clał w po5zczególn:rch zakładach li obecnej uwże ~ię poclnvalić 
ko!lkretne i pazyt:v\Ylle rezulta- blisko stu ooui~·<.:In.mi rac.i-Onali 
tv. zalo1·skimi i pc:każw~ ~rup:,i, ich 
· Natę:i:enie jego w różuych za- a.utoró1,· z po1rnlar11rm tow. Le. 
kładach jest różne. tak irnrno, nci;p'i,:kirn ua c:zelc. 

N ,,.,si "ore.1oondenci niszą 
·.;.;. _____________________________________ ___ 

Drobiazgi z „ Trójki" 
ll l l ł llll ł l111 łl łllllUU l llfllUUlllltt ll llłll l lłUtlfłłlllllłfl l lftrl 

Fabryka. Dywanów· otrzymała budynek na żłobek 
Ambicją załogi i kierownictwa przyznanego budynku przed;:;<1lo:o- j rem różn:i,-;ch poczynai~. Będ~c r,;m 

Fabryk'. Dywanów było rnie~ włas la, w . którym dzieci znajdą jesz- j i bio.rgc! udział w rea!Jzowamu 20-
ny ~:ł" nc1.~. ktory g-1 unto':1:rne ror;- cze lepsze pomieszczenia niż do- tvwiązań v:odukcyjn?ch. ~ t:~ką 
w:azalby te wszystkie trudności, tychczas, a wreszcie i lokal śv;iet 1 samą ene~g1ą 'Yypeln1a SWOJe \'.'l·1s 
na ·jak . ..: 11c.poty1wją matki, posia· licowy również · 7.0Stanie we wspo t ne zobow1(!zama. . . . 
duj~icc drobne dzieci. a r:ie mają· I mni~nym budyn ku umieszczony: ! . Dow:dcm. tęg?. Je~t wypełm~me 
ce 't::h w ::::a:ru dnia gdzie zosta- gdyz dotychczasowy lokal raus1, ·l zakoncze e zb10rk1 na Cent~alny 
wić: Bo przEd~zko1c - to fabryka ulec likwidacji z uwagi, iż Z\l:Jjdu i Dom Piirt.::1.!.l.Y. Zbiórka. z~o~~zo­
po:uda. je się .na tereaie zakładu i to b<:z- ~ nn zo~tvh Jeszc1:; :;4 wrzesm,a, o-

Od trzech lat czynione byly sta pośrednio nad magazynami. co u-: s'.ągaJ~C sumę 2~2.~50 złotycn. 
rania o uzyskanie budynku leżące rąg;i wszelkim zusadom hc-7."~ie- j "' '" * 
oo naprzeciw zabudowań fabrycz- czen.stwa. • Staraniem sekcji kultural.:o-; .„ch a należacE!go kiedyś do byłe * • • I oświatowej naszy<"h zekłln~ó'.V -· 
g~ w·iaścirieia · zakładu. Wreszcie W tej ch1.dli na terC'nie fahryki l w najbliższym czasie rozpoczęty 
po długich sUiraniach budynek, a czy~ione są p.rz.\·gotowanfa clo wy t zostanie ku~s języka rosyjskiego. 
właściwie willa ·"'- została zakła- borow noweJ Rady ZakładoweJ.: Kurs org~mzowany dla naszych 
clo:n delin[t.ywni~ przyznana. W Wybo:y ;i:a·z~witlziane są na ~zi~ń !~pracownik.ów :vywołał żywe :~v.in­
najbli~:szym ~ie rozpoczęte zo- 18 pnzdz1ernika, a do zagadn:ema · teresowame m1-ędzy akty;vem 1·0-
st~na prace przygotowawcze i pra sprawnie i właściwie pracują rej! botniczym, który bezwątpienia wy 
cownic() fabryki 0trzym~ją VltC:l:1Z- R_~,dy - ~ktY\'.1 -robot.ni~zy „Trój-1 k?rzy~t. a oka~ię przyswojc.nia IEO-
c!c dla swych pociech złobek. ki przyv;~uJe szczegolną wagę. b1e p1ęlm~.;o Języka bratrueg~ na 

W 'planach kierownictwa przewi Nie należy wątpić. te w skład rodu. Uczestnicy ?iorący udział Y! 
duje się równi~ przeniesienie do Rady wejdą czoło.wi robotnicy i ro kursach korzystac będą z lckcJ1, 

botnice. \.\'ejdzie aktyw związko· które odbyw'1ć się będą dwa rnzy 
wy, który stojąc na straży intere w tygodniu - bezpłatnie. 
sów pracowników - będzie umiał KoresponQ.ent „Glcsu" 
również jeszcze ściślej i jeszcze Z<>fia. Fiłonowicz.. 
mocniej powiązać członków P',alogi 

Społeczeństwo rawskie 
,_ poborowym 

\Y s.zrregu oModkólY przt>my­
slll\\"y1·J1 p0\\'5tal~· ju:i, do tlziś 
z·espoły .aqi eorów pomr~łów na­
ci-0na!i tialo!'sk ic l1, powstały -
i«tuhv rucjoua liza1orów. Klu.bv. 
w ktM~·ełl ich cr.łouikow i e ,..,-y­
mienini i.t 'me c!OŚ\\iadezenia. \\' 
idórn:h urnpel11ia.ią. swe wk'tdo 
mośri. i które <lha.ią. o wlaśriwii 
,,piekę Ha<l racjonaliza.tol"ami. 
którzy -0hok p1·z-0cfowników pra 
r,· - s~ cli l u!1~ po~zc.:wgć>l 11.\·C'h 

wk!adó-w, dtluh<;t po~zrzr;;ól~ 
11~·ch g-a h:ti p1·1.rmy"tu. 

?\n 11a.;;zn11 tel'(~llie o racjoua· 
iizatol'ar·h !llÓ\Yi się zllyf mał-0, 
a ich fl{>·lll>·-l~- nienadko sl) 

trnk1·0\\'<lll<' jakb~· f!opnst Jio:i.v. 
C'Z\' uieunikniunn a nie:d)~· I mi­
ła· konieC':t.110,<(·. Pneciei. rn::i17.ii­
;,y.\m\· \\'icle lfr..:ać o pomy,.,łneli. 
o' do!itT('h po111\'.'ła"11, które mio 
~i1;1r·arni. a nim·r.aclko i .ie~z.cze 
dlu;i,ej \\'ylr.f,!iwatv się po hi~·r­
Jrnr:lt. ja!;; 1·ównież i o p.nu1yslnC'll' 
którP 11ie d'H'zekały ~ie wcale 
swej realizacji. Tak niestety br· 
Io w pewnnn ok1·esic w Fal.H':-·­
c.e Sztur.rnc.~o Jcd \'liDhiu, a i d.z i ś 
w nicklól'rch zak taclach inie jo<:t 
w„/'.y:>tl-\o 1ia. tvm oddnku. tak. 
i ak z u wa.e-i n a ,;1p ocy fi cz.ii ą. wu ż 
ko;1: zaga.'1 11 ienio. winno JJ.rć . 

Air wn'll~nw do klub1hv rac.ro· 
na! izato1 ..:·kich. 

Bodaj:le je.szcze w kwietniu 
czv " . maju bit>żę.cego 1·oku rzu 
ci liśmy in a łamach ,,Gło.su" pro. 
iekf stworzenia na r1a.:;zyi11 tere 
rdc klubu racjonalizatorÓ\\'. 1\ie 
stet~· , myrśJ 11as1,a nie została 
podcllwy.f·ona i je.dynie wówczn,s 
tow. Le.szczy_i't<:.ki w ro_z:mowie z 
nn.m.i \wyraził Rłusz.nosc posta­
wione~·o z.agatl nicnin., ale na 
trrn się sko11c~ylo. 

A wydaje nam się, że spra""a 
dojrza:ła ku temu. by powrócić 
d<> za.gadnienia i raz jesz.cze po 
stawić na porzą.dku dziennym 
svrawę .stworzenia podobneg-0 
klubu - klubu, który niewątpli-

Nie tylko zakłady przemysłowe . 

\\. je przyniósiby wiele k o·rz~·śei 
i ~a.mym t·ac.!-0nal i w to»om i ru­
rl'Hl\\'i i·acjonnlirn.torsf::lcmu i po 
.:\Z1'.zeg6!11nn r..akłauom p·1·ac~' · 

Nasz:nn ula11iem -- Fa.brvka 
S:i:·tu c;·z.ne~·o Jt>dwabiu może i z 
uwagi na ilofą1 raejo11aliz.a lorów 
i z uwagi na specyfik~ lWoduk­
cji - "tW(Jl'z~·ć 1Ylasny kluli. 
fak sam o wta~ny klub rno· 
glyb\· st'lvorzye z n1\·Rg-i 11~ wzu 
ienu1e powi~z:~1iia i fal;t, ze To­
masr.ów nie ,-tano\1 i zbyt " · iel­
kicgo o~roclka - ua:<zr tl'z~ r.a· 
kl:Hi\· p1'7ern1·:.:l11 \\ ł6kie11nicze­
~o. 1~· nrniacll któn•g-o pr acowni 
cy 1·óhn-eh rnkladó1\· moi:rlihy 
v>ymieniać swe doświadczenia . 
Sp·rnw<~ t~ nnldałoh~· .;;i<.' \\'!'e· 

:;zr·ic ua :-;crio wji;ir. :\a-:zc onrn 
!1izacje Pnl't~·:11e w 1\~·mieni-0-

1wch zaklncinch "' ~· doslatec:znił' 
gj luc. hy przy.;;t1:1 pi(: do realiza­
cji prnjektu i n·:-ka ca(: zo1·ga11i­
:1-0wa.uvm kluborn \\· laści\\·::i, <!ro 
go w ich p1·nc·~- . Bo po7'.-0f'lawia­
uie racjonalizaturÓ\\' surn:vm S-O 
bie, pozo::;t.awia.nie ich nierzad­
lw na bokn - p1·zyno!"i wiele 
:;z.kod~' i im ~amyrn, a wi ęc~.i 
jeszcze $Zk ocl1· przynosi z pew· 
llośd;,,l nu::zei g-o~po·claJTC'. nane 
mu 1ir·um~·"r0 1Yi. TlO,~z<'zel!ó.J-

n>rm zal\ładou1 r•rney. 
Ist·nieją.ce i p.J'acu.i~ce 1~1 :::;-:e: 

reg·u ogr'idkó\\' kltil>» rna.ii:i, .iuz 
za wba i poważur clOŚ\\'iaclcze­
nia. i lJOWażn~ dorobki. Już dziś 
11-0W<J.jJOWSl:tfoce klu.hy !110~1). ko 
l'ZY~tac'. Z ir·J1 UOŚWif!dC~Cil. A 
JH'zodeż "hvlJn TomR.'37.Ó\V ni~ 
chce się wlec w „ogonie" i jako 
ośrodek \1·ybi tn io przemysJQlwy, 
w~"bi.tnie prol~tariacki - i na 
tvm ollci nk u 1•;i ni en dotl'~ymy­
v1ać lfroku w ogólnym na::zym 
ma1·sw do t\vorzenia na.jwł~ści 
wszych warunków i rozwoju 
produkcji i -0pieki nad cr.o~ow~: 
mi kadrami klasy robotmcze.1 
i świata •l)racy. 

oglądamy wystawy ró,?1wgo rock«· 
ju sklepów i sklepików, kiedy vrzy 
glądamy się dekoracjom, tych icy· 
sta·w w d.1z·i. ogól1wp<!.1l.stzrnu:ych 
t~roc;:ystofwi, w dni roc;:,11ic czy 
św:ąt. Mamy Wł myśli oczyzcista 
sklepy· i sklepiki prywatne, gdyż 
w slclepaoh państwowych i spolecz 
nych jest pm], tym, względem znacz 
nie lepiej, chooiaż też ,icszc:i:e ni.c 
wszę<l~ie 21ą>elnie dobrze. 

W,ystawv są.. . ,,dclrorowane". 
Wystaicia się godlo pa1istwowe, 
wysttw.;ifi się portrety d.ostojr.ihó10 
1:-<1i'istu;o-wych. Robi się to ws::yst· 
/~o bc;;rnyslnie. Ze to gocU.o, czy 
p&t'f.rcly ustawia się mi-t;d.?y bu· 
tell;i z uodą sodową czy imfell•i 
m:,nop:;lówki - to s-:ww·i~:nycl? 
m1.torów „dekonicji·' absolutnie nie 
Nl'>i .• że mifd;y tym u:.~-:ystkim, 
co t.ię ;cysta,11;fa nic ma żadnej lutr 
moui, ;i,(~ jesl to 1V8;:!':Jstlco nitcstc­
t11c-:ne a c.:·ę:.;to tcręcz nieohlnjnc 
_:. ty„'i :;i~ też nikt nie pr:;;ejmujc. 
że bi/Jull:a, z pomocą której deko· 
ru.Je się u:ih'.(/Hy jest irszclldch 
hclorów - tytl~!> nic c-:er<oc11e90 
- ,;a to też nikt uu:agi nie zura· 
oa. A. o czym to ics4ysll'o świad· 
c.zy? 

O czyrn to świadczy - niech au· 
lmzy tych „dek(Yl"acji" dośpietca· 
ją sobie. ~ 

Nam. jedn.aT~ U'Yd.fl.je si~, : że za· 
gadnieniu, tem.n kto.~ wm1en P?· 
ś:vi.ęcić au:ą. uw1Jgę i dać u:reszc-ie 
1ticlctón;m „de!.:oratorom" le.keję . 
s::.t.11Howan:a ua ru·, godei i portre· 
tów 1ws:;;,yoh mę.:'.ów stanu. 

Bo są „oby1catele", którzy to 
szccj gorliwc-ści 110s1~tC<ljq Si{: tak 
d.a!cko, że przez miesiące tnyma· 
ją st1·e „<uicl~oro·1canł3" tcystawy. 
l'r~ecid zgT,-;yta{; zr:ba.mi tl'.;;eba, 
kiedy teraz, u; 61ódmieści1t, ogl<fd.a 
się w witrynie, (której stan icofo: 

W dniach 3 i 4 października lud 
no było w Rawie Mazowieckiej. 
W quitlch tyc]l bowiem zjeżdżali 
.się z ą~~ęga, . powi.1.t.u _, pobQ.l;'owi, 
wci~leJJi. d!.r poszczególnych forma 

z zagadnieniami produkcyj11ymi, 
będzie umiał spełniać zadania. ja 
kie na Rady Zakładowe, na ten je 
den z instrumentów władzy Indo­
wej. 7 zp.~tąly nałożone • pow.inny-, mieć gazetki 

w\„.OO;bliższych tygodniach ·wystawa 

O 7J1"ZCfoŻCi1 ie kogoś 7JTZ'CZ le-O!l..l· 
tio) •.• godlo państwowe. Godło i 
nic więcej pc~;a „.brudem.. Tą icy­
stau:a jest 1riiryna „lc.c!icia·rni'' 
rt?arclwhńshicj n!t Pl.cwu l{oociu.s.:;­
ki. Na inne} wystawie (tym raz.e~i 
piekami) równiei; na Placu Js..~. 
oiuszki- jeszc<.e d;;i.ś mo;einy oglą 
dać pierwszo1najmoy afisz z ro1;1t„. 
1941 icydany v;spóll-tie przez 6u;­
cze31~e PPR i PPS. W ciągu du;u, i 
pól zat nikt 8ię 11ie 1wku,apił, by 
ten .afisz zdjąć icreszoie. 

S, ~•enne J{iedy ju.ż mówimy o tych spr4· 
..,;,~ • ! • ' • . wach, )ii~ Od rzeczy będz_ie zw'rÓ-

cj1. ; • C.: '(T „ \' ~J.,- r-r #-=' - , ; .': 'j • i ' 

W salach remizy strazack1e3 
Towarzystwo Przyjaciół Zoluierza 
zorganizowało , dla poborowych 
świctfaę, w której odbywały się po 
gad~nki na temat aktualnych za­
g:i.dn'ei1. Tu l_)Oborowi mogli prze· 
czytać naiświeższe wiadomości, 
miie spędzić cz~s w bufecie. gdzie 
bidy mógł do3tać poddostat­
kiem piwa i wędlin na zimno i go 
rąco. 

Odjeżdżajacy ' byli odprowad:;,a­
ni przez Rpołeczei'tst;Vo do koll~jki 
i tn Zi1Ó;'7 k:lżdy poborowy otrzy­
m1! od TPż ną drogę paczkę pa­
p!?rn~ów. 

~prłecze11stw9 rawskie świado­
Jte. ż~ Wojsl~o Polskie składające 
.~:~ z s~·nów chlopów i robotników 
~toi r.a straży ż<lohyczy klasy ro 

' i;otniczc,i. s~rdccznie żegnało odjeż 
dż2j1-!_cych pobor'owych-. 

• • • 
Mi:n:ro, , li Fabryka Dywanó'v 

swój plan roczny zakończyła w 
dniu 4: paździerujka - we wrześ­
niu z wykonanie~ p lanu produk­
cyjnego nie było tak. jak na ml­
szym zakładzie. który zalicza się 
do czołowych - winno być. 

Tkalnia swój plan w.vkonala. 
W~·konała go w 105.9 procenta.eh. 
a pos;;;czegóine jej działy osiqgnę 
ly wysokości: chodniki - 108.1 
procent, dywany - 99,5 prócent, 
wycieraczki - J 28.8 procent, tka 
niny pokrewne - 113.4 procent i 
wre.<1zcie taśma - 94,4 procent. 
Nie wykonała planu prz~dzalnia. 
która osiągnęła .ie<lynie 83 pro­
cent. 

• * 
Gdy mowa o terminowym wy­

pełnianiu· planów i zobowiązai1 -
nie można pominąć naszej org:rni 
zacji partyjnej, która jest rn:•to-

cić wwa:gfi na wyl~o~tywamc zarz<1r • '- k d-~eń wy urieszania flag narodo-
1 KOn urs wych;; oka<;ji różnego rodzajit 1t,·o 

Poważny dorobek i pokaźny za I i odprawy ii:istrukcyjne . też niej ~iesląca przystępujemy na tere­
sób doświudczEi1 mają już zespo zawsze &pelmały w pełm swe za me Tomaszowa do_ <?rgamz~wa.nra 
łv redakcyjnę. gazetek ściennych dania. W) stawy qazet2k sciennyc~, połą 
na terenie calege- kraju. Jednakż~ Nie znaczy to oczywiście, ż= czonej z konkursem na naJl~pszą 
rozpoczęta wiosną bieżącego ro- na tym odcinku jest zupełnie nie gazetkę. Sprawa. ta w szczeg.oła~h 
ku akcja systęmal.ycznego wyda- dobrze. Tak sprawa nie stoi. Ale omówiona zostan:e na. spcCJ~l 01e 
wania gazetek ścl :=nnych boqata znając 1'.1oż~:wości po~zczeg61- zwalanej k?~1f~rencji ~1~rown1ctw 
juź je.st w doświadczenia, do- nych Kom1tnow Redakcyjnych - gazetek, dz1~ re.~nak 1uz chcemy 
świadczenia nasze "vłasne, toma· uważamy, a 11waźaliśmy to zaw- zaanonsowac, 1z wystawa obeJ­
szo·wskie i w doświadczenia in- sie, że stać nas na lepsze wy ni- I mie qazctki okoLcznościowe" przy 
nych ośrodków, crdyż gazetki wy- ki. stać nas na gćl Z•'tki stojące , ~1otowanf' w zw1ąz~u ~ trwaJ~cyn~ 
dawane są na terenie całej Pol- rz~czywiście. 1~a właściwym p~zio I M!csiąccrn !'obł.ę~1en1a Przy1azm 
ski. mrn I speln:aiąc~ swe wlasc1we Pohko-Radz1eckie1. 

zadania. I N ie wąlpio1y, że w cią~1 u naj·· Nasze własne, tomaszo\•.r.5kie do 
1 świadczenia _ nie są, niestety, Bogatsze są doświadczenia, jakie b1'żs-zych dni zostaną [XJWO ane 

odnotować możemy na ter-:n'.e Ło do Ż"cla nowe Komitety Redak-zbyt budujące, ani p:ękne. Kil- . r 
kakrotnie drukowane przez nas dzi, do której Tomaszow wybit- cyjne, które z p'.'wnof,cią pośv;;ę 

c<;ystości. Zw·róoić uwagę, f:e pr.zy. 
najmniej polowa domów nie jest 
1ctedy del:.-0rou;.ana, a z flag_, k~ó: 
re są v;yzcieszaile vrzyl'!,(!Jtti>i'«!J 
trzecu1 C".:fŚć wim1a być zdyslmah· 
fikowan :t. . 

Nlls,ym zcZt..miem - dot~·cl!czaso 
zvego stcmn ;iic powimio się t.oie:o· 
1wć. Niechlujów i v.:y;;odntclC'tch 
w·inno s:ę, fob H;i.nien 1,·toś, n:m· 
c.~JJĆ trrcs~cic por:;ądku. 1:~. 

Wykwalifikowanych 
zegarmistrzów dla przemyslu 
przygołowuie Zakład 

Doskona!enia R ::emiosła nie c1ązy. Na łamach „Głosu" ca pierw5zy numęr ~azetki Mie­artykuły, poddające analiz'.e uka niejednokrotnie omawiano gazetk! s("'cowi Przuj<lżni. r.ik €amo iak 
zujące się ąazetki, w calej pełni ! k' · · , '' ' kl · D I J • R wykazywały zaniedbania, braki łóc:z ie, .szc~egol.nie przy o,;:ar.ji JJie w~tp:my, że i poszczr.gólne W Za ·,adz.e os wna en:a ze-

ogolnowo3ewoclzkich wystaw ga- Koła yl'PR, Ź'\ Koła ZMP, że po- m:osla \V ł,od1;i rozpoczął s ę drug: 

w lrJdJ:i 

f niedociąg, nif;'.cia, a kon.!1f rencje . . 

Cż1ptelnic1,1 piszą 

-«to tu je§t 'winien? 

-zctek śc1lf.nnych, w ktorych (to ea:czeaólne oraani7.ucie partyjne .. ~ kolei lrnrs ze~arrnistrzowsk' , na 
warto przypomnieć) tak w pierw równi~ź uczynią wszystko, by ·wy którym szkoli ;ię 30 osób. Kandy 
sze j jak i w druQiei brała udział dać przynajmniej jed'.1.orazowo o- dac'. na kurs zostali skarowani 
gazetka ścienna PZPJG nr 3. kolicznościowy numer, który mógł przez Urząd Zatru<ln'en a i rckru 

Mieszkańcy domu przy ul. Kramarskiej ·30 . czekają . .'. 

Dziś nie c~cem.y analiz?wa.ć. o- b\· znaleźć miejsc:: na wystawie. tują się przewa~nie z~ środow:ska 
becneqo pozw_mu prac 1st~1eJą- Dziś _ zapo;i·!adamy jedynie robotniczego i b;ednc;-:o chłop:>hni. 
cych. Komtteto~ R~.dakCYJ1,1Y~·~· wystawę. Zapowiadamy i apeluje Absolwenci poprzeclniegf) kursu, 
Zrolnmy . . to w dmach. 1:~Ji;>I1z- my 0 po.szerzenie dotychczasowe- w li czbie 29 osób, zostt>.li e:atrud· 
szych. Dz1s chcemy podmesc inną go, dość skromnf go zasięgu ga- meni w facrykilch zeg::1rów w Ło· 
sprawę. · t. k · ' h · dzi i na Dolnym Śląsku. Pi•7em.;- o sytuarji. w jakie.i !.-<rod~· na. pc·nie.d :dalc>k, n .sznno- 1 S!<ą<li1.1ąd wiPnw, 7.e w innych Gazetki ścienne wydają na na- ze ę __ s_c_.e_n_n,_v_c_,...·--------------------

rna.i•lu.ie s ir;: liudyuek w kt61:nn \\'Jta "hiikicie łlrn [\\jPl'd.zila. iż \\·ypauk:ach, ,powie<l:mny \\' w~r· szym terenie j edynie zakladv d d o 
mir~zlwmy. l'on~e \l"aŻ ,cląm jest \\'~·ctzinł Tc~cl111ic:rny ))l'l:r Znrzą pn.dku remontu lnul ,\' 11ku PI? \ ' przemy1:1!owe, a więc „Sztuczny Za ,.7a tygo nie 
mor.110 z1·uJ11m.\.-a•1fy i'g-1·ozi kala 1li'.ie .'<liej. kim robi róż11f'.1rn ro nl. \\'o.iska Pol..:kieg·o 7, 1!'dzi<' Jedwa.b'', wszystkie zakłady weL TT 
>!1·0:((.1. · d 7.11j u utrnrJniP.llia. Ż~' 11 ulla wia l'\)Wnież dom ste11101,·i Pn' watna niane, „Filce Techniczne", Fa bry 

\\" 1·1.c1·\1·cu !)ież'f.H'e-go 1•oku ;;o -:ię ·lmik.iom 1·o!Jotuików itd. lila wła•rnoś<: nie pytano ;:; ię i JJie ka Dywanów i Pasów. Oprócz fUSZ3 ft0W3 piekarnia „Powszechnej'' 
ui110:-1.01 ii1.1 J(o:mitełu Domo\1 <'- nei s prnwa wyglą.da " . -0ś11 ir· rel'in~ktowano z 1\'l ?.śl'icielern . tych zakładów mają również swą 
1•0 l'<I Z'POC'.Z(,!l i~\nir stan~uia o fle11iu jednego z U1·z1:·rlnik1\w. a z11·.\·<·zn.i11ie Zal'7. :J.d ~Iie .i ~ki qaze tkę kolejarze i młodzież „Fil J ed1tl:l z bolą.eze.k Pow;:z eclrnejf:stawidele „Powsz.echnej". Jtl,'; 

ittl•'ch µo.źyezki cz,- dotaeji, ·l;;tó kolri oświadcz>· L iż zad11r trntl nJO. jak i \\' iele i1111yrh PlTWat- I tutaj nasuwa się pytan'e. dl il w <J.;tM111 m r·oku "">' ililllie rozbu rlzo110 p1·6bne palemc. 
11uy.\ticlcuie nam pnyaa.inllliej \Yydzialu Techui crn<'rO· któ1·~ 7. przy"tąp!ł do remontu. tak ;:;a.- ców Technicznych". Spółcl zirlni S ./)O ż>·wc·ó,,· , .J<!lóra w b.1.eżtJ.enu tygnllni~1 nr;: <~·rc1\'a 
1·0.b1· umoż lin ila re11J<1uf. Tr.zi; IJ:i no;;l'i Pl'Zt~z Zan~d :\Jicj::ki nil' 11n·h domćw 7-0>;tato W.\' n•mon- czego w akcji wydawan·ia i r ccla tl-O\Yała siei: ~"· oir· h ~klepów de F.a.kt uruclwm ieuia dużego, 
lu ck•dać. że do.m .i est "la·:.no8- ''ll r;:y11ione. że i ui:1 fel'iul .ie'-'t i ro1nt1~~ C' li, a u nas. gdzie mnr,y gowania f1azetek śc:ennych nie u- talic:zn_vc·J 1 IH·ł , hn1k piekarni, nowego pieca - zez\\·o:i w •lla.i­cią Jl 3·'.n1~ńą, a jego · '.vfasdcicl- 1·obotnir,· ~9 . tylko \1ln ~cir ic>llrn -i(' 1...-nlą .. a jesie1111a wic hum czestniczą tomaszowsk ie urzędy i !<tórah~· mog-la ?.a~pokoić potrze blii-;zym cza.si3 ·na zupełnie wy 
ka 11 tym czRsie .nudo o;ic zaga- nie z,i'a i\ia si(> w Z.nrz~dzie. ~i·o>:i ohenn1nie.111 claf'hu. gdzie instytucie? Czyżby nie odc.zuwriły b.1· i zaopn trz~·6 w dosla'crrnąl-;tarcza . .i&ce zaop.atrzenie wsz.r:-· 
rln:enieni lmdY11ku przejll\O\Ya- gilzie rniaJn. .1~ płacić e ;: i;::'.ć, ~ umr. C'O kilka. <lT•i sied zimy h?z Ś\\li<~- potrzeby po,siadania własnych qa iloM pi ecz~·wa s \\'e p!~H'Ó\Yki. "i'fa 1JdC'h PSS~ow~kich sklepów w 
1:-i. twif'J'd!.(tl', że gcl.r dou·1 ::;ie filk:J. remont por.ltłn•nil'. ll\1. g rl .\·r, ('ZY to ? 'hl'nrn.JQre s ię zetek? Czyżby nie mialy spraw. pr:~ es ;.: kodżic ternu sV;ł-0 i to, że dostec :m~ ilość pieczy-..va, gdy:i; 
zawal i - to„. IJeclziC' ćeg'ła. Pc·ui r.waż wsz~·s r.1; mi e,-z·kni1- g·;: ~· rn;;y, C7.\' hta.1<.H'a rynna ude- \o których można i o których \\· Jn śnie „Pow~zedrna" r.aoputrr/ wyd;1jność obccue-1 pie.karni Zf' · 

\\" " ienmiu. 11• \vv11iku on :-;rng-o 
1 · ~ · do111u s<J. ludźmi pracY i iiikt r za \Y Pl'ZC'\\"Od.1· clckt1·.\ rZJ1e i PO trzeba p:sać? 1\ ala w pieczywo i \v.s;1,y~tkiP sto zwala na pokn·ric 'Y trzech 

no h
1

d:i, )Iiej :-ka P.acia :\a1·-0do- z mi.-; ui11 Ilia cza..:u na C'l101l7.r· wodu.if' l;:rótkic spięcie - czeka Wyda je nam sie, że sprawie te• M\\ ki i w,; :~elkiego rodzaju i•n-:ty c:zwa i·tych zapotrzebowanie ca­
\\11 l,J'i.Y7l1ala.na rf!ITl'O'llf butlyll llir, :ileclzC' nio lub pilnowauir: mr j ni1> wiem>, Cf. \ · .ic<~llflk I należy w d-w:Ji o becne j poświę~ tuc,ic. (ego miat"tU, co Z UWaR'i Jla q,a­
); 11 t!PG\\it

1
d11ie :"lim.'·· zaczch tej ,:pl':rny 1,· 7'ar1;,1'1%il' \fi<'.i· · łom\\' trn1 1oku uoncka się rC'lcić trochę uwag:. Sącl:?imy, żP [,.. i11iejąca P~S-O\\",;Jrn, pic.ka11·- g\\'al'llr1Lowa.11~ iakoś6 i na. pew-

11 :~yr' llodzir koin{,je tec!rnicwe. ~kim - zaprt1 1i<'my zn p-0~1·ccl- ner:Fji. trzeba za:ntnesować przedslawi- ni :1 nie b~·fa w •ta11ie do~lal'rzrc: 11-0ść. f.p odbywa 011 ~ie w warun 1 
.-„n •. rz(,'to pei·trak.ta'r.k 7. \\ laśc i 11idwem ,.f;}Q-<n'·. g-.t i'.ic lr :i.,v „.CzyŻh\' unp;·a" de o nn..; za- <''.e!sh.va z\dązkowe i ~rgani.zacjc 

1 

;i:fyo1\ ird11ic.i ilcśr· i piecr:y\\'8.: kach naprawdę hig·ieni.cz·nyclt 1 ".'';:ą · !•:uiynirn i dcm mi::il b.r<.. •n·z>·c<.\ IH~ por.o,'t<l'o'•if'11 in llH "I<'- ;•c•mt1i<.ł1 1 0·:'. pa rty.i ne tych zakładow i urzę- J)l il!H> \\' \·.i~t.k<HYO w~· [r,.zonc1 - sooleezeii..c:!.wo .n,nil:~eB'<> m i s~ 
' '"' 1·m')•.f o\\·an\· ie;;zc1.e w polo '2'o bucly:1ku wfo,.,11r11111 lo-'Ot\·i. Kou1!trt Domo\\ .. \. dów, qclzic qa zetek do d z:ś je- n1·a c r. a ;n·oj1>kh- lrndO\\T !lOiYo.i >:ta, p··z · ·imie z w~·fot.kowrm zt;· 
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gł l?mitMKI UMV.SWWE~ 
Logogryf. Nr 6 

''· --=­
- Rozwiązan:e naszego dzis'.ejszego 
logogryfu daje nam hasło, zvviązane 
z miesiącem Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Odczytamy je 
wypełniając kra.tk: logogryfu odpo­
" -iedn:mi wyrazami, których znacze­
n ie pod ajemy poniżej. 

1 - J eden z najwybitniejszych 
teoretyków rewolucyjnej myśli pol-
111111111111111111111111111 11 1111111111111111111111111111111 ~ 111 : 1 1 11111 

-ILlllJl-
ADRIA (Stalin a 1) 

„Konik garbusek" 
g odz. 16.30, 18.30, 20.30 
f ilm dozwolony dla mlodz. od lat 7 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Spot1rnnie nad Łabą" 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film d()zwolony dla. młodz. od lat 14 

BAJKA (F'ranciszkańska 31) 
„Cztery serca" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

GDYNIA - (Daszyńskiego 2) 
„P rogra.m aktualności kr ajowych 1 
zagranicznych Nr 43" 

· g odz. 11, 12, 13, 16; 11, 18, 19 ; 20 
i 21. 

B EL (Lcgion6w 2-4) - dla młodz. 
„Konik garbusek" 
godz. 16, 18, 20 

:MUZA (Pabianicka 173) 
„Uzym mia sto otwarte" 
godz. 18, 20 , 
film dozwolony dla. młodz . od lat 18 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Spotkanie nad Łabą" 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

PRZEDWIOśNIE (żeromsk. 74-76) 
„Dni zdrady" 
godz. 16, 18, 20. 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

lWBO',L'N IK (Kilińskiego 178) 
„ Osta tnia noc" 
·godz. 16.30, 18.30, 20.30 
f ilm dozwolony dla młodz. od lat 14 

JWMA (Rzgowska i4) 
„Trójka Trefl" 
godz. 18, 20 
f ilm dozwolony dla młodz. od lat 7 

RE KORD (Rzgowska 2) 
„Czerwony krawat" 
dla młodzieży godz. 16 
„W ołga, W ołga" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

STYLOW Y (Kilińskiego 123) 
„Górą Dziewczęta" 
d la młodzieży godz. 16 
„Wielkie życie" - godz. 18, 20 
film dozwolony dla mlodz. od 1at 14 

~WIT (Bałucki Rynek _J) 
„Moja ·M:ła" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

TĘCZA (Piotr kowska 108) 
„Pan Nowak" 
godz. 16.30. 18.30. 20.30 
f ilm dozwolony dla mlodz. od lat 14 

'l'ATRY - Sienkiewicza 40 -
„Dni i noce" 
godz. 16, 18, ·20 . 
film dozwolony dia młodz. od lat 7 

'WŁóKNIARZ (Próchnika 16) 
„Potępief1cy" 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwolony dla mlodz. od lat 16 

WlSŁA (Daszyńskiego 1) 
Kino nieczynne z powodu remontu 

W OJ NOść ~Napió„kowskiego 16) 
P1•.:>gram ~ldadany 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

ZACHĘTA (Zgierska) 
„żelazn~• dziadek" 
godz. 16.30, 18.3Q, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lr.t 7 

ZACHĘTA (Zgierska 2G) 
„Diahelska grań" 
godz. ltl.30, 18.30, 20,30 
:film dozwolony dla mlodz. od lat 7 

Jbn?"O't1Alr anA.,. O 1 'f 

Sportowi 
. . 

działacze Łodzi 
Soort w ZSRR -

WIZYTA 
zapaśni lów Czechosłowacji 

w ZSRR wypowiadaiq się w sprawie 
Biura Politycznego 

historycznej 
K.C.P.Z.P.R. 

uc,hwały 
::Siedawno czołowi zapaśnicy CSB 

odwiedzili Zwią.zek Radziecki, gclzi a 
rozegr11Ji szereg spotkań z z:apafrnika 
mi ra<lziec1dmi1 przegr;rwnjąe je w 
'l'l".'·~ok' eh stosunkach. 

W dalszym ciągu wypowiedzi na tem11,t uchwały KC PZPR oddajfn1y 
dzisiaj głos wiceprezesow! LKS Wlók niarz~ i wiceprezesowi LOZP~ dyr. 
Marianowi Dąbrowskiemu. 

Uk(•f o ouł'l n. e1n „r~"·olucji", .ja ka 
' nu I 1 się clokouuJe w 

~,1orcie pocz:~1nzy od rokn 19-t.5, jest 
c·(·hwata Bium 1'olity1·zncgo 1'.C P1;J. 
~kiej Zjctl·noczonej Parli: Hol>ulniczej, 
kt6ra. w 1-t·tu Posta u on ieniach auto 
rytatywnie stwicrd,dla, że gp ':·rl w 
Pol~ce Luclo1~ej jc•t in,tytu1·ją, ·wyż­
'zej użytecznC1>ci. że •pon 11 e może 
być domeną, pewnej grup,v ludzi, że 
w~·ż~·c;e ~. ię w nim, nie n10/.e być prr..v 
•;Yile;jem t~·lko 1ll:t ,.w~·brn11yrh", że 
wreg,cie ""P'·rl - to nie t~·lko roz­
ryl'!'ka. 
uchwała B:ura Polityczne"o KC 

naszej Partii, dotycząca wychowania 
f i zy1·z11e~o i sportu, id:!ca po li11ii -za. 
l-0;\ei't :tleol < ~icznyeh Partii, jegt wy­
rHzcm g'łehokicj tro~ki o szarego:, ezlo 
wieka pracy, jc't 1"twier1lze11iem. że 
tak, jak nn. "sz~·stkiC'h odcink11ch ży 
ci:t 'P"leczm'gr , tak i na t.,·1n odcin­
ku k'cro,rnirtwo Pol"kie,j Zjednoczo· 
nej Partii R11liotniczej ,kup:a. sw'lją 

OPTEKGX', dający gwarancję, że w 
walce o podniesienie tężyzn)' fiz.n:zne.1 
Mk banlz<J potnehnej naszentu n:t: 
rudowi, na:izej klas'e robotniczej 
w.Ysilki nasze, . tej stosu.n kowo malej 
litzl'y dzinłaczy 9'[>0rtowych, zara:i.o­
nych „bakcylem" sportc·w,rm, nie pój 
dą. na marne. że zwiększ)- s'ę lic.zha 
ch rtn.vch i<lnżenia sprawie -.vycho\\·a· 
nia fiz~·cznego mas pracujących. 

uchwała Biur& Politycznego na~zej 

P:trt'i zapewnia. nam urzeczywistnie­
nie śm'ałych planów: usportowienie 
w~i, której bogaetwo w młody na· 
·~·bek w każ.de~ dyscypJinie sportu 
jest przeogrom·ne. Z radością patn~' 
m~' na i~tn:e,iące już i powsłjące cią, 
gle nowe koła, . !'•portowe prz~' zakła­
dllch prac,,·, J;róre m:tją zapewni· ną 
pomoc materinlną ze strony Zw. Zaw. 
Z radości:! widzimy, że coraz wil'• l'j 
lmlzi w Zw. Zat·r. odczuwa &ercem po 
t rzehę ~p"rtn cll& mas. 

skiej z okresu przedwojennego uw:1gę i w~'kazuje w;ze~h•trr.nne za 
pierwszych lat drugiej wojny świa- int~re>;owa11ic. '1m1wr. ~ 11i !"t'lOrtu. . 

Dla 1rns, dzialaczy spc.rtowyl'h1 W)' 

ro,h·clt z roclón robotniczvch, z:i.v· 
t~·rl; ze ~port t>m od dzieci;i•wa, k t ·ó­
ryc· h picrwszy~n, dzi ecięcym marze· 
niem li.do kopać prawdziwi~ piłkę, 
nie zai jak najczęśe'ej b~·walo, „;z11m 
riankę", uchwałn, Biura Pr.lityczncg-o 
PZ~' ]{ z,a, len·riia zr ealiz<H'l'anie snu­
t~·eh prze~ szereg lat marz~{1 , o pięk 
n)·ch ha h1ch sportowyrh, stadionach, 
ha•enad1 pływack'ch, lodowi~karh 
sztucznych,_torach wyśrigc.w~-h i wsze! 
kicl1 urz~dzeniach ~portowyci1 , którymi 
•lu;:znie nf'z."°ri się ZWLSZEK I:A·· 
DZl BCKJ i ,kraje Zachodn'ej l'l'uropy, 

towej, znany wśród mlodzieżv KZM l ehwala Biura Pol't,,·rznPgo P;/,PH, 
pod pseudon:mami .. Nowak" ·i „Ma- , ~Zl'7.t'g1il11·e zn:n11ie11na :j~;t dla działa 
rek", jeden z twórców Związku Pa- 1·C7:Y ~po1·.to1•:yeh, kt6rz.Y p~ zakończe.­
tiiotów Polskich. nm ~\H'.1 dług-.„ lub krotk<.trwa,łe.J, 

2 - Półwysep nad Morzem Czar_hł~·~1rntl.iwej . 11:lnrj. chwały -;--- luH ci 
nym, połączony wąskim przesmy- clie.i, n1ezau "·~zone.i przez .mkog-o ka 
kiem z Jad em. r Pr.,-. przc:-zh rlo pracy rn'tru ktor· 

3 - Republika na Zakaukaziu 0 ; 81dej rz.1· org:n1izac.1·jne,i w klubach 
czyzna J ózefa Stalina. ' • i Z1..-iązkach Sport1.11·ych. Uchwala ta 

4 - Stol'.ca Gruzji. ma dla nas koln•alnl• znr. 1·zenic. Wie 
5 - Zmarshallizowany kraj w my- howieru teraz, że w prar;v ~woje.i 

Małej Azii. sąs:adujacy 7. ZSRR. u•ilnc,i, a hezint<'rc•owne,i, zab'era.ią, 
6 - Stolica Azerbeidżanu. mia- cej num każdą, n;emal wolni~ od za-

sto tysięcy szybów naftowych. ,ięć zawoao,~.-·ch e11 wili:, nie będziemy Kraj. nn•z zacofany w dzierlzi nie 
5po;tu pocl rzt~dami. 5ananji, ma.i11ey 7 - Pismo. wydawane przez To- ~ami. 7-e teraz stoi zn nami 'Polę.iny 

warzystwo Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. 

8 - S tolica Białornsk'.ei SR R. 
9 - P ort na półwyspie Krym­

sk:m, słynny z walk w czasie ostat-
niei -.wojny, . ~· 

10 - Kompozytor rosyjski. twór­
ca opery „Eugeniusz Onieg!n". 

11 - Pasmo górs~ie na pograni­
czu Europy i Azj'., zasobne w bo­
gactwa mineralne. 

12 - O<;ean, okalający od wscho­
du Związek Radziecki. 

13 - Rewolucjonista polski. b.Jha­
ter Rewolucji Październ;koweJ. 

14 - Jedna z repub1ik Zwlarku 
Rad.z:eckiego. grankzaca na północ­
nym-wschodr.i.e z Polską. 

Koszykarze „Związkowca -Warty" 
gra ~ą dzisiai ze .,_z~iązkąw~ent-ZrywemH 

Dzis'nj o gc,dz. 20-ej ko,szykarze niacy wygrali spotkania• z „Gednnią", 

„Z";-i>Fksmc;i Zryivu" _Tozę-g,~ają .b.q.n.i,a.1!'!J.1~i:iip ...-.!!$i ,....i'~ol\1~r;:~ninem" 
towarzyskie spotkanie ze „zw:ą.zkow· (Toruń) oraz zremisowali z „ił'oleja-
cem - ·warta:" z Poznania. rzem''. (Poznań) - mistr;zem l'olski. 
. Nie 1)0t~zebujemy c.hyha .dodawa~, W przedmeczu njrzymt spotkanie 
~e sp,.t~an1e to ~&pow1a.da się. b~;dzo drużyn szkolnych: G"mnazjum Skorup 
mterernJą.co, gdyz „Zw1ązkow1ec - ki contra Gimnazjum Kopernika. oraz 
Zryw" to przecież zeszłoroczny mistrz Gimnazjum Przemysłu Gumowego con 
Lodzi, a „Zwią.zkowiee - Warta" tra Gimnazjum Kopernika.-
w uliiegłym. ~oku uplasował 3ię 'v li W niedzielę, dnia 9 bm. „Zw'1p.ko 
dze na 4 mieJscu. . . . wiec - ·warta" spotka !ię o godzi-

v.r t;rm r<•ku poznamacy odmłodz1h uie 10 ze c;,.lóJ'ni~u która w roz-
„ j J d p • t • k d '>'-1. ., I 

~'."OJ 'ca · . rzecię .. ny
9 

me zawn - grywkach li~o,'l'ych zajęła w ub:egłym 
mków wynosi ohecme -O ~nt. Pozna- roku 3 miej~ce. 

15 - Jedna z przy'l.vódc"'.yń r•t~hu 
robotniczego, zamor<low1ma 7.dra­
dziecko wraz z Karolem Llebknech­
tem. 

16 - Wódz Ch:n Ludowvch. Uśm.iechni; się 
17 - Przvwó<lca włoskich 7lwiąz-

D-::.ial o.fidalnv EOZB 

Komunikat ków zawodowych. 
18 - Re·.volucionist:o>. któreE(o imie 

niem została na:r.wana Akademia 
Woi~kowa w Mo•kwiP oraz stolica 
Kirgiskiei Republ:ki Radzi<>ckiej. 

19 - Najwyższe nh>skowzgórze w 
ZSRR (t. 7.W. dach świata) . 

20 - Miasto portowe nad Morzem 
Crnrnym. 

21 - Jeden z ~rajów Demokracji 
Ludowej. 

22 - Stolica Ukrainy. 
23 - Słynny partYT.ant rad7.'.ecki. 
24 - Mia$to - cel obecnej ofen-

SJ'lVV Chińsk:e1 Armii Ludowej. 
2!i - Morze, będące uiściem dwu 

wiP1kich rzek: Wol<.?i i Urału . 
26 - Stol!ca U1becklej SRR. 
27 - Rzeka nad którą toczyły !!'.ę 

walki o decvduiącym znaczeniu w 
czasie IJ woinv św:ałowej. 

28 - Re'!)ublika n a nólnocno-
wschodnich krańcach Azii Srodko­
wej. słynna z hodowli owiec, koni i 
bvdła roE(atego. 
· !J - Jeden z twórców Konstytu-

cji 3 Maia. 
30 - Najw'.ększa rzeka na Ukra-

inie. 
31 - W:elki -oort radtziecki na Da 

lekim Wschodzie. 

- Co pan sobie myśli, może mam 
załatwiać pana bez kolejki! 

- Kiedy kole.ik'. nie ma ... 
- To niech pan przyjdz:e jak bę-

dzie„. 

32 - Duże miasto nad Dnieprem. 
33 - Stolica ZSRR. 
34 - Część świata na wschód od 

Uralu. 
35 - Jedna z republik radziec­

kich, zwana często „śpichlerzem 

ZSRR". 

W -lu Sportowego 8 
1. Delegatem na. za wody o r,ni•trzo­

stwo Okręgu KL A m:ędzy LKS Wló 
kniaril - Con~ord:ł Pietrków, w dniu 
9. 10. 1!149 r. godz. 17 będzie ob. Betl 
n arek, 

2. Zezwala się LKS Włókniarzowi 
na. rozegranie zawodów bokserskich 
propagandowych z ZS „Włókniarz", 
Dolny (;lą.sk w dn;u 24. 10. l!J49 r. 

3, Obywatel :Małkowski z dniem 30. 
9. 1949 r. zrezygnował z mandRtu 
członka. Wydziału ~portowego LOZB. 

Selir<'farz 
(:-) ,f ~h-i<>w~ki 

Przewodniczący 
(-) M. 'l'yl 

z no·ii!tnika piłkarza 
Lódzki Okręgowy Związek Pi łki 

Xożne,j ma już jeden ze~pOł ludow.v. 
.re,t rrim Lu,dowy Zespół Spr.rtow.v 
Gal'kówck. Druż.n1a ta rozpocznie me 
cze o mistrzostwo klasy C już w dniu 
16 hm. 

wiele gwiazd błyszczących na firma­
menc!e spr.rtowym, teraz, -.r op.uciu 
o historyczuą, uchwałę Biura Politycz 
nego KC PLiPR, niewą,tpliwie znncni 
swe oblicze i w przy?pieszonym mar 
szu stanie w jcclnym ~zeregu z przo 
<lują.c~·mi w •porrie nandami." ...... ---------...----·--__............ 

dto frngment z meczu rozegraneir& 
w Centrnluym Teatrze Czerwonej At 

mii w ~fo~kwie. 

ff' dni u saeqo św ętn 

Milicianci lódzcy 
zademonstruja nam swą tężyznę fizyczną 

Dnia 7. 10. Hl4!l r. minrlo pięć lat 
od vuwi'tan·a ~[il:cji Ohywatrlsl:iej. 
W zwi:tzku z tyni. w całej Pobce w 
dniu 9. 10. l!J!\l r. ocl\Jęch~ się ,viclkie 
1.avn.dy sportowe. Ró" nil'ż i w Lothi 
:;węto )filicji Ohywatel~kiej n'.e mi· 
nie bez echa. Obchodzone ono będzie 
bardzo uro-Oz)·~cie w ~zeregach :MO. 
Program święta Sport t wego .\ [0. prze 
widuje całą nrn~ę imprez sportowyrli, 
które odbędą, się na. stadion 'e ,1Zwil! 
zkowca". święto :;\fO. je~t zarazem 
świętem ;lS .„G":!ir!lj,a') która,. zos.ta~~ 
pnmiłana w 'roku 19-l7 w celu po1fo1e 
sienia. sprawności fizycznej w szere· 
gach MO. :Młoda. organizacja, sporto· 
\Va będzie mogla zadokumentować spo 
łeczeustwu swój dorobek sportowy o­
siągnięty w stosunkowo krótkim cza 
sia. Punktem kulminacyjn)~m progra 
mu będz:e finał piłki noinej pomię· 
dzv stan"Illi rvwalami o puchar prze 
ch'~<lni: i~ół 3. Kom. i 9 Kom. w któ­
ryrl1 to szeregnch grają utalentowani 
zawodnicy. 

l'rooram święta MO. przewiduje: 
defilad\' drużyn sp,ortowych ZS „Gwar 
d'a"; ~tart do mar~zu ·na IO km i 
lekko1ttlet~·kę; finał piłknrski kół ZS 

RADIO 
16.00 L'ZIENNIK POP.DŁUDNIO­

WY. 16.20 tŁ) Blok świetlicowy: „Dy 
skusja nad repertuarem robotni­
czych teatrów amatorskich". 16.50 
(Ł) Przegląd kulturalny, .17 .OO „Przy 
soboc:e po roboc:e". 18.00 Reportaż. 
18.15 Muzyka ludowa w wyk. Lu­
dowej Kapeli Rozgłośni Poznańskiej. 
18.40 .,Wszechnica Radiowa" kurs I 
- wykład z cyklu: „Podstawy eko­
nomiki". 19.00t Skrzynka ogólna. 
19.Hf Transm. fragm. Finału Kon­
kursu Chopinowskiego. 20.00 DZIEN­
NIK WIECZORNY. 20.40 Koncert 
Krakowskiej Ork:estry : Chóru P. R. 
21.25 Muzyka rozrywkowa. 21.40 
Fryckowe czasy" - I fragm. 
~pawi.ad. T. Goździkiewicza o Chopi­
nie. 22.00 (Ł) ,.Z życia mlodzieży aka 
demickiej". 22.13 (Ł) Program lokal­
ny na jutro. 22'.15 Muzyka taneczna. 
23.00 OSTATNIE WIADOMOSCI 
23.10 Program na jutro. 23.15 Muzy­
ka taneczna. 24.00 '.Ł) Koncert ży­
czeń. 0.30 (Ł) Zakończen'.e audycj: i 
Hymn. 

„G11·ardia" o 
'iatkóll"ki kńt 
miej;;cc; finał 

sce. 

3 i 4 m ie,i•ce; finał 
ZS ,,Gwanl'a" o 3 i 4 
piłkarski o 1 i 2 miej 

Xa trasie do marszu na 10 km. st& 
n:i, 22 drnż~·ny, dla. drużyny, która o­
~i>}gnie najlepszy czas przczuaczouy 
,iest puchar przechodni, ofiarowany 
przez min. E. Stawińskiego, a zdoby.­
t.v w uhiegłJ'lt1 roku przez Koło 14. 
Komi•ariatu. W finale .mjstr7,ostw •pił 
karskich o 1 i 2 wiej~ce walczrć bil 
t;lą. 3 i 9 Xon1. JeclI1.oc1.eśnie oqbęi:l:i. 
s i ę walki zapaśnicze, - udział wezmą. 
zawodnicy ZS „Gwardi". :Kast.ępnje 
prewidaje się finał siatkówki, o mi.· 
~trzostwo Kół ZS „Gwardii", gdzie 
$pothją. się Kola 1, 31 7 i 10 Kom. 
Zdecydo11•anym faworyt om je~t 3 K r m 
W trakcie odbywan·a ~ię g:er siatków 
ki i piłki nożnej odbędą. się zawody 
Jekkoatlet;rczne z Pólto;akiem. który 
pobiegnie w silnej konkurencji na 5 
km. 

Po<lcza~ trwania znwo'O(I,v przygry· 
wać b~tlzie orkil'>tr1'- ~ro. Wstęp na 
zawocl~· ~r0rt.' '~e br z piał ny. I.la wody 
odh<;'.dą. się bez wzgli:uu na pogodę: 

G f, OS 
Organ Lódzkie~o Komlt.f'to I WoJe­
wódzkie~o Komitetu Polsk iej ZJ<'dno­

czoneJ Partii Robotniczej 
R e d ag u Je: 

KOLEG I U l\l R E DA KCYJ NE. 
Wv <la\vca RSW „Prasa", 

Adr. Red.: t,ódź, Piotrkowska Sł, Dl p. 
Dr.uk.: Zn te ł. G raficzne RSW „Priua" • 

L6'1ź, ut. żwirki 17, t e l . 206-42. 
·· Te t e to ny: 

Redaktor naczelny !18-14 
Zm;tępca r„d. naczelnego %18-23 
Sekretąrt odpowiedzia lny 219-05 
Dział partyjny 254-25' 

'll'ewn. 10 
Dział korespondentów rob ot• 

nlczych t chłopskl~h or11z re­
daktorów gazetek ściennych !11-42 

Dział mutacji 223-21! 
Dział m iejski l sportO}~ 254·21 

wewt'I. I I 11 
223-29 
!16- 19 
254-21• 

Dział ekonomiczny 
Dział fabryczny 
Dział rolny 

wewn. 9 • 
Redakcja nocna 172-31 

K o lportat., 
Łódź. Piotr kawska 70, 
Administra_cja 

tel ."''22-22 
. 260·42 

C·ział ogłoszeń: t.ódt. Plotrkowslta 55 
tel. t 11-50 I 114-75 

D-06633 .. 

W . .A ża1ew 281 
• 

Kuźma Kuźmycz. zostawszy sam na sam z Tanią, 

przytulił ją do siebie. 

rowie i Kondrin starali się. manewrując drągami, odep­
chnąć zbliżające się kry. Na pokładzie trudno było się 
utrzymać. Wicher wyrywał z rąk ciężki.e drągi i groził, 
że porwie załogę. Barża, jak łupinka orzecha, podnosiła · 
się na grzb;ecie wysoki.ej fali i opadała 'f przepaść. Daleko .od Moskwy 

_ Nie nie znam Je]. Ale zamknąłem oczy i wydało 
mi się, ż~ siedzimy w przytulnym pokoiku przy her-

batce. 
__ Mniej więcej - z uśmiechem potwierdz'ła Tania. 

_ Przy wieczornej hebatce stars i opowiadają młod­
szym historię swojej ciemnej prze.szłoś~i: . naprzyklad 
Jerzy Dawidowicz opo\vie o zwyc1ęstw1e zołądka nad 

sercem, a wtedy przyjdzie kolej na nas. 

B eridze nie zdążył jednak nic opovv i edzieć. Przez 
otwór u góry ·wpadły nagle b r y zgi wody i Poliszc zuk 

zajrzał nadół. • 

- Proszę zmienić załogę. Towarzysz Topolow Ta-
ti:rn:i Petrowna. niechai sie nie niepokoją. 

- Masz stracha, córko? 
- Nie, Kuźmo Kuźmyczu . . W tajdze przyzwyczai-

111.m się do wszystkiego. Kiedy było szczególnie ciężko, 
myślałam sobie: na WOjlfie śmierć zaWS'?;e stbi za na­
mi. W tej chwili nie czuję niebezpiecze11.stwa, gdyż je­

stem z wami, Jerzym Dąwidowiczem i Aleksym. Trudno 
jes t upadać na duchu w .takiµi , towa1 ;-:y~{1·v !e . J'1·zeciw· 

nie, pragnęłabym pomóc wa.m zachować spokój. 

- Przykro odczuwać własną niemoc - wc·tchnął sta· 
ry. - Ot, ' siedź i czekaj: może · wyciągną jakoś. 

- Wyciągną, Kuźmo Ę:uźmyczu, wyciągną - uspa­
kaja la Tania Topolowa, chociaż on wca1e n ie o sie-

bie się obawiał. . 
Po niebie płynQły ciemne chmury. Cieśnina okryta 

była białą. kotłującą się pianą, .tak, ;i;e ·wcale nie w~dać 
było kry, która zatarasowała barży drogę. Załoga Poli­
s zczuka odpo.czywala i grzała się pn;y motorze. On sam 

bez przerwy stał na warcie. Na jego sygnały inżynie· 

' ' 

- Pilnować się! - uprzedzał Poliszczuk, trzymając 
się burty. . 

Potok wody uniósł się nad barżą . Poliszczu k wypro­
stował się i celował drągiem. Inżynierowie i sierżant 
pracowali b ez wytchnienia. Spojrzenie Polisz~zuka zno­
WLI padło na Kondrina. Z b.u~haltera niewiele było po­
żytku. dl'ąg wyp·1dł mu z ręki 1 on sam kurczowo trzy­
mał się poręczy. 

- Odejdźcie precz stąd , do diabła! - ze złością krzy-
knął Poliszczuk. . 

- Towarzyszu B eridze , pozwólcie mu zejść do kajuty 
- zwrócił się sierżant wskazując na Kondrina . Przesz-
kadza tylko. obrzydzenie bierze patrzeć na niego. 

- Dobrze - zgodził się Beridze. . . 
- Zejd:c';cie na dół do kajuty! ~ rozkazał sierżant 

Kondrinowi, który c.hetn iP m:łuchał i zaczął ostrożnie 
schodzić w dół. (D. c. n .... 


